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Arcybiskup Metropolita
Poznański

Wprowadzenie
Księdza Arcybiskupa Metropolity Poznańskiego

Stanisława Gądeckiego

Starania o rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego, polskiego męczennika ks. Stanisława Streicha
(1902-1938), kapłana Archidiecezji Poznańskiej, proboszcza parafii pw. św. Jana Bosko w Lubo­
niu, rozpoczęły się zaraz po jego śmierci zadanej przez komunistycznego zbrodniarza. Nie ulega
najmniejszej wątpliwości, że osoba tak gorliwego społecznika jakim okazał się ks. proboszcz
Streich, była bardzo źle odbierana przez komunistów, którzy po II wojnie światowej na obszarze
całej Polski wprowadzili dyktaturę opartą na ideologii marksistowskiej. Na mocy postanowień
w Jałcie i Poczdamie Polska znalazła się w radzieckiej strefie wpływów. Wyzwolona spod hitlery­
zmu wpadła w nową niewolę. Kraj po wojnie był w opłakanym stanie, wiele miast zrównanych
z ziemią, ogromne straty w ludziach. Rząd Związku Radzieckiego narzucał Polsce, jak i krajom
satelickim, swoją władzę i ustrój. Nie było odpowiedniego politycznego klimatu, który sprzyjał­
by staraniom wyniesienia na ołtarze męczennika zamordowanego przez komunistę.

Ówczesna, napięta sytuacja społeczna w kraju, nie stwarzała dogodnych warunków do rozpo­
częcia procesu beatyfikacyjnego oraz gromadzenia pełnej dokumentacji i bezstronnego jej roz­
patrzenia. Jednym z pierwszych aktów Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej było zerwanie
konkordatu z Watykanem we wrześniu 1945 r. Z każdym rokiem narastała komunizacja kraju
na wszystkich szczeblach życia społecznego, politycznego i duchowego. Władze komunistyczne
od samego początku toczyły walkę z Kościołem, który jawił się jako zagrożenie dla systemu,
poprzez swój wielki wpływ na Polaków. Ten stan trwał do upadku komunizmu w 1989 r.

Dopiero wtedy stało się możliwe podjęcie odpowiednich prac organizacyjnych procesu. Żywa
opinia męczeństwa i świętości ks. Streicha oraz prośby wiernych przyczyniły się najpierw do
przesłuchania pięciu naocznych świadków zbrodni. Ponadto do akt rozpoczynającego się pro­
cesu włączono: fotokopie teczki personalnej ks. Stanisława z Archiwum Archidiecezjalnego 



8 Wstęp

w Poznaniu, jego fotografie wykonane podczas różnych uroczystości kościelnych, kopie i ory­
ginały publikacji książkowych i prasowych na jego temat oraz pisemne oświadczenia i wspomnie­
nia pozostałych świadków. W parafii pw. św. Jana Bosko w Luboniu na przestrzeni lat powstały
liczne inicjatywy duchowe w postaci modlitw i postów w intencji rychłej beatyfikacji, a podczas
uroczystości kościelnych przypominało się i promowało osobę męczennika.

Od samego początku proces beatyfikacyjny prowadzony był zgodnie z wytycznymi watykańskiej
Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych, aby w pełni wyjaśnić okoliczności śmierci lubońskiego pro­
boszcza. Poszczególne gremia w/w Dykasterii tj. posiedzenie Konsultorów Historyków, Kongres
Konsultorów Teologów i w końcu Kongregacja zwyczajna Biskupów i Kardynałów, wypowiedziały
się pozytywnie, uznając, że śmierć męczeńska ks. Stanisława Streicha została mu zadana z nie­
nawiści do wiary (in odium fidei), co potwierdził promulgowany papieski dekret umożliwiający
beatyfikację ks. Stanisława Streicha.

Niniejszy album pt. „Ksiądz Stanisław Streich - Błogosławiony męczennik za wiarę”, autorstwa
postulatora procesu beatyfikacyjnego ks. Wojciecha Muellera, wpisuje się w dziękczynienie Ar­
chidiecezji Poznańskiej i całego Kościoła Powszechnego, za nowego błogosławionego - polskiego
męczennika. Tak bardzo wyczekiwana Uroczystość, która odbędzie się w maju 2025 r. na placu
katedralnym w Poznaniu, da księżom kolejny wzór kapłana, który odznaczał się wiernością do
końca swojemu powołaniu oraz troską o zbawienie ludzi. Wierni świeccy otrzymują wzór kapłana
całkowicie im oddanego, przykładnego i gorliwego. Ogółowi ludzi zostaje natomiast ukazany czło­
wiek, który nie bał się podjąć decyzji na całe życie i temu, na co się zdecydował, pozostał wierny,
choć droga pracy kapłańskiej była trudna, wiedział, że za swoje duszpasterskie zaangażowanie
może zapłacić najwyższą cenę.



Witraż„Sacerdos et Hostia"

Wyk. Tomasz i Robert Janek, Janikowo, styczeń 2024 r.

Kalendarium procesu beatyfikacyjnego
Czcigodnego Sługi Bożego

ks. Stanisława Streicba
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Kościół w Luboniu, 1939

Chcę być święty dla chwały Bożej i zbawienia swej duszy, żebym

* : ł

Po wielu latach ta żywa opinia męczeństwa i świętości ks. Stanisława
Streicha oraz prośby wiernych przyczyniły się do powstania licznych
publikacji i inicjatyw, które stały się zalążkiem podjęcia prac zmierza­
jących do rozpoczęcia procesu beatyfikacyjnego.

K
ochany Stanisławie! Jestem najmocniej przekonany, że śmierć
swą z ręki bezbożnika przyjąłeś chętnie dla chwały Bożej, tak
jak chętnie ofiarowałeś Bogu wszystkie swe kapłańskie prace!

Nie uprzedzając opinii Kościoła św., jesteśmy wszyscy w sercach naszych
głęboko przeświadczeni, że śmierć twoja była naprawdę męczeńską! (...)
To przeświadczenie jest dla nas wszystkich wielką pociechą!

z homilii żałobnej ks. Stefana Kaczorowskiego

1
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1993
Powstała pierwsza publikacja na temat zbrodni
lubońskiej, autorstwa Stanisława Malepszaka i Ry­
szarda Jaruszkiewicza, pt. „Parafia św. Jana Bosko
na tle historii Lubonia”.

27 lutego 1998
W 60-lecie wspomnienia śmierci ks. Stanisła­
wa Streicha, proboszcz parafii pw. św. Jana Bosko
w Luboniu - ks. Karol Biniaś zorganizował wysta­
wę ukazującą życie i śmierć przyszłego Sługi Boże­
go, związaną także z rozdawaniem obrazków z jego
wizerunkiem. W parafialnym „Caritas” zrodziło się
wtedy postanowienie, aby w każdy poniedziałek,
o godz. 15:00 modlić się Koronką do Bożego Miło­
sierdzia w intencji procesu beatyfikacyjnego.

2004
Powstanie modlitewnej grupy, podejmującej ini­
cjatywę regularnego odmawiania różańca w każ­
dą sobotę, przed Mszą św. o godz. 18:00 w inten­
cji szybkiego procesu beatyfikacyjnego. W tym
samym czasie parafialny „Caritas” przy kościele
pw. św. Jana Bosko obrał ks. Stanisława Streicha
jako patrona.

4 listopada 2011
Arcybiskup Stanisław Gądecki ustanowił pierwsze­
go postulatora procesu beatyfikacyjnego.

29 października 2014 r.
W trybie ne pereant probationes zgodnie z art. 82
Instrukcji Sanctorum Mater w latach 2011-2012
przesłuchano pięciu żyjących naocznych świadków
śmierci kandydata na ołtarze: Stanisławę Błażejak,
Mariana Drajerczaka, Stanisława Malepszaka, An­
drzeja Marcinkowskiego, Józefa Pawlickiego.

31 marca 2016
Arcybiskup Stanisław Gądecki ustanowił nowego
postulatora procesu beatyfikacyjnego w osobie 

ks. dr. Wojciecha Muellera. Również za pozwole­
niem władzy duchownej zostało udzielone impri-
matur na drukowanie obrazków z wizerunkiem
Stanisława Streicha oraz z modlitwą o beatyfika­
cję.

18 kwietnia 2016
Archidiecezja Poznańska, jako powód sprawy oraz
postulator procesu beatyfikacyjnego, w myśl wy­
tycznych prawa kanonizacyjnego, zwrócili się do
Arcybiskupa Stanisława Gądeckiego z formalną
prośbą o rozpoczęcie dochodzenia diecezjalnego
w sprawie męczeństwa ks. Stanisława Streicha.

5 października 2016
Biskupi zgromadzeni na 374 zebraniu plenarnym
Konferencji Episkopatu Polski w Warszawie wyra­
zili zgodę na wystąpienie Archidiecezji Poznańskiej
do Stolicy Apostolskiej z prośbą o rozpoczęcie pro­
cesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha.

6 listopada 2016
Ogłoszenie edyktu Arcybiskupa Stanisława Gądec­
kiego, w którym Metropolita Poznański zwrócił się
do wszystkich, posiadających jakiekolwiek doku­
menty, pisma lub wiadomości dotyczące lubońskie-
go męczennika, aby zechcieli przekazać je do Kurii
Metropolitalnej w Poznaniu bądź do postulatora
procesu do 31 marca 2017 r.

26 stycznia 2017
Watykańska Dykasteria Spraw Kanonizacyjnych
wydała nihil obstat w sprawie rozpoczęcia procesu
beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha na etapie
diecezjalnym.

4 marca 2017
Arcybiskup Stanisław Gądecki mianował komisję
biegłych historyków celem zebrania pism niedru-
kowalnych i dokumentów do opracowania histo­
rycznej opinii.

chwalić Boga przez całą wieczność, choćby w ostatnim kąciku nieba
ks. Stanisław Streich



Zakończenie przez abp. Stanisława Gądeckiego procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha na etapie diecezjalnym
w kościele pw. św. Jana Bosko w Luboniu - 13 kwietnia 2019 r.
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21 września 2017
Arcybiskup Stanisław Gądecki mianował teologów
cenzorów celem zbadania niepublikowanych pism
ks. Stanisława Streicha.

28 października 2017
W kościele pw. św. Jana Bosko w Luboniu odbyła
się pierwsza sesja dochodzenia diecezjalnego po­
łączona z Eucharystią oraz ustanowieniem Trybu­
nału: delegata biskupa, promotora sprawiedliwości
oraz notariusza. Od tego dnia, kandydatowi na oł­
tarze zaczął przysługiwać tytuł: Sługa Boży.

Listopad 2017
Kontynuowanie dalszych sesji przez Trybunał ma­
jących na celu przesłuchiwanie świadków, pozna­
wanie opinii świętości, cnót, a nade wszystko mę­
czeństwa ks. Stanisława Streicha.

27 stycznia 2018
Rozpoczęcie w parafii pw. św. Jana Bosko w Lu­
boniu comiesięcznej Eucharystii, 27 dnia każdego
miesiąca, w intencji szybkiej beatyfikacji ks. Stani­
sława Streicha.

13 kwietnia 2019
W kościele pw. św. Jana Bosko w Luboniu odbyła
się ostatnia publiczna sesja procesu beatyfikacyjne­
go na etapie diecezjalnym Sługi Bożego ks. Stani­
sława Streicha.

26 kwietnia 2019
Obszerna dokumentacja licząca prawie 3,5 ty­
siąca stronic wraz z aktami procesu została prze­
kazana do Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych
w Rzymie.

Złożenie akt procesu beatyfikacyjnego w Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych przy Watykanie - 26 kwietnia 2019 r.
Od lewej: ks. Giacomo Pappalardo, ks. Piotr Matuszewski, ks. Wojciech Mueller
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20 maja 2019
Arcybiskup Stanisław Gądecki mianował ks. dr. Woj­
ciecha Muellera postulatorem rzymskim procesu
beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha. Nomina­
cję tę potwierdziła Dykasteria Spraw Kanonizacyj­
nych 14 czerwca 2019 r.

25 października 2019
Wydanie dekretu otwarcia akt procesu.

12 czerwca 2020
Dykasteria Spraw Kanonizacyjnych, po uprzednim
zatwierdzeniu przez kongres zwyczajny, wydała de­
kret ważności procesu beatyfikacyjnego na etapie
diecezjalnym.

Październik 2020
Powstanie Copii Pubblica procesu beatyfikacyjne­
go, zawierającej sześć tomów dokumentacji, które
posłużą do przygotowania Positio - czyli opisu ży­
cia i męczeństwa Sługi Bożego.

5 listopada 2020
Mianowanie relatora sprawy, o. dr. hab. Szczepana
Praśkiewicza OCD - karmelity bosego, wielolet­
niego współpracownika Dykasterii Spraw Kanoni­
zacyjnych.

29 marca 2021
Zakończone zasadniczych prac nad Positio i przy­
gotowanie dokumentu do druku.

5 lipca 2021
Złożenie Positio w Dykasterii Spraw Kanonizacyj­
nych.

22 lutego 2022
Dyskusja Konsultorów Historyków nad Positio Słu­
gi Bożego ks. Stanisława Streicha.

18 kwietnia 2023
Prośba Metropolity Poznańskiego Stanisława Gą-
deckiego skierowana do Dykasterii Spraw Kano­
nizacyjnych w sprawie ekshumacji Sługi Bożego
ks. Stanisława Streicha.

4 maja 2023
Dekret Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych na prze­
prowadzenie ekshumacji Sługi Bożego ks. Stanisła­
wa Streicha.

21 listopada 2023
Dyskusja Komisji Teologów tzw. Kongres Szcze­
gólny Konsultorów Teologów nad męczeństwem
ks. Stanisława Streicha.

20 stycznia 2024
Ekshumacja Sługi Bożego, rozpoznanie jego docze­
snych szczątków, ich zabezpieczenie oraz przenie­
sieniu do sarkofagu w kościele pw. św. Jana Bosko
w Luboniu.

31 stycznia 2024
Poświęcenie sarkofagu ks. Stanisława Streicha
przez Metropolitę Poznańskiego abp. Stanisława
Gądeckiego.

7 maja 2024
Dyskusja Komisji Biskupów i Kardynałów nad mę­
czeństwem ks. Stanisława Streicha.

23 maja 2024
Promulgowanie przez Papieża Franciszka Dekretu
o Męczeństwie ks. Stanisława Streicha.
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Stanisław wraz z rodzicami, Bydgoszcz 1903 r.
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tanisław Kostka Streich urodził się
27 sierpnia 1902 r. w Bydgoszczy przy
ul. Pomorskiej 53. W tamtym czasie Byd­

goszcz należała do zaboru pruskiego, a w ad­
ministracji kościelnej należała do archidiece­
zji gnieźnieńskiej połączonej unią personalną
z archidiecezją poznańską. Rodzicami Stani­
sława byli: Franciszek Streich oraz Władysła­
wa.

Franciszek, urodzony 11 lutego 1875 r.
w Nowych Bielawach, w powiecie Wyrzysk,
po wyjeździe swoich rodziców w 1890 r. do
Chicago w Stanach Zjednoczonych, jako pięt­
nastoletni chłopiec został oddany pod opiekę
babki.

Władysława, urodzona 24 czerwca 1880 r.
w Rudzie, w powiecie Wyrzysk, była córką Jó­
zefa Birzyńskiego - cukiernika w Łobżenicy
i Pelagii z domu Motławska.

Obydwoje rodzice wychowywali się w ro­
dzinach katolickich i patriotycznych. Jak po-
daje tradycja rodzinna, przyszli małżonkowie
spotykali się w Górce Klasztornej koło Łob­
żenicy, i w tamtejszym kościele parafialnym
pw. Świętej Trójcy zawarli sakrament małżeń­
stwa 19 listopada 1901 r.

Jak wspominała wnuczka Franciszka i Wła­
dysławy Streichów - Elżbieta Kasprzak: „było
to małżeństwo bardzo religijne, bogobojne.
Uczęszczali regularnie na Msze Święte i przy­
stępowali do Komunii Świętej”. Franciszek
Streich był urzędnikiem Zakładu Ubezpieczeń
„Westa” w Bydgoszczy.
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Władysława Streich z synami: po lewej Czesław, po prawej Stanisław
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Pamiątka Stanisława z przystąpienia
do Pierwszej Komunii Świętej

Ich pierwszym dzieckiem był Stanisław,
ochrzczony 30 września 1902 r. w kościele
farnym pw. św. Marcina i Mikołaja w Byd­
goszczy, który przez matkę został „poświę­
cony Bogu”. Do Pierwszej Komunii Świętej
przystąpił w swojej parafii w Bydgoszczy.

Stanisław bardzo szanował rodziców
i swojego brata Czesława urodzonego
w 1913 r. Z rodzeństwa był jeszcze Kazi­
mierz, który zmarł na błonicę w wieku pię­
ciu lat.

Stanisław w 1912 r. ukończył trzy lata
nauki w szkole powszechnej i rozpoczął
naukę w 8-letnim gimnazjum humani­
stycznym. Powtarzano, że był pobożnym
do tego stopnia, że już w dzieciństwie
urządzał w domu nabożeństwa dla rówie­
śników i ujawniał tym skłonność do przy­
szłego swego powołania. Był bardzo do­
brym uczniem w szkole, który sumiennie
przykładał się do nauki, przy tym był po­
godnym człowiekiem, lubiącym fotografię
i obcowanie z przyrodą. Później, już jako
ksiądz, organizował dla młodzieży wy­
cieczki w góry.

Lata szkolne Stanisława,
ucznia klasycznego

gimnazjum w Bydgoszczy,
początek XX wieku

Władysława i Franciszek Streich - lata 20. XX w.
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30 maja 1915 r. Stanisław otrzymał sakrament
bierzmowania z rąk biskupa Wilhelma Kloske. Na
pamiątkę zmarłego brata przyjął imię: Kazimierz.

Stanisław uczęszczał do szkoły niemieckiej -
było to gimnazjum, ale naukę zakończył już w wol­
nej Polsce, świadectwem dojrzałości Państwowe­
go Gimnazjum w Bydgoszczy, wydanym 15 maja
1920 r.

Według sprawozdania gimnazjum za lata 1920-
1929, egzamin maturalny w 1920 r. złożył tylko je­
den uczeń - Stanisław Streich. Wynikało to z tego,
że po zakończeniu 1 wojny światowej niemieccy
urzędnicy opuścili Bydgoszcz, a tym samym ubyło
uczniów, a zatem na początku roku szkolnego 1920
zostały w szkole tylko polskie klasy.

Spis abiturientów klasycznego gimnazjum w Bydgoszczy

x. Spis uczniów.________ —
Abiturjenci od_roku_ 1920—j------- ir—

—

L. p. Nazwisko i irnię
Data i miejsce urudz..

Data złożenia
egzaminu

i
2

Streich Stanisław
Koscnthnl Koman
Dąbrowski Stanisław
Kentzcr

27. 8. U2 Bydgoszcz
7. 4. uo Bydgoszcz

14. 5. 20
IG. 4. 21
S. 6. 21

3
4

jy 6. 02 Koronowo-HyCt

Biskup Wilhelm Kloske (1852-1925)

Stanisław (pierwszy z lewej) przed wstąpieniem do seminarium duchownego

Świadectwo bierzmowania Stanisława, wystawione przez ks. administratora parafii pw. św. Marcina
i Mikołaja w Bydgoszczy, pełniącego obowiązki proboszcza, ks. Jana Konopczyńskiego, 28 kwietnia 1920 r
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POZNAŃ. Seminarium Duchowne dawnie) szpital VI

Arcybiskupie Seminarium Duchowne
w Poznaniu

Moderatorzy i wykładowcy Arcybi­
skupiego Seminarium Duchownego
w Poznaniu (1927 r.)

Od lewej siedzą księża: Stanisław Lison,
Władysław Hozakowski, Stanisław
Janasik, Kazimierz Karłowski, Karol Ma­
zurkiewicz; stoją: Franciszek Jedwabski,
Zygmunt Baranowski, Walenty Dymek,
Jan Kiciński, Seweryn Kowalski, Józef
Nowacki oraz o. Bernard Czyrnek OP
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K
ościół Katolicki od samego początku przywiązywał naj­
większą uwagę do formacji głosicieli Ewangelii, określając
jasno przymioty, jakimi kandydaci do święceń diakonatu

i kapłaństwa powinni się odznaczać. To dzieło przygotowywania
alumnów do stanu duchownego powierzał szkołom kolegiackim
i uczelniom katolickim. Szczególna troska o seminarium i jego
ogólny zarząd była zasadniczym obowiązkiem biskupa, wynika­
jącym z prawa kanonicznego. To on powoływał seminaryjnych
moderatorów i profesorów, którzy w jego imieniu kształtowali
alumnów. Stąd często seminaria bywały nazywane „źrenicą oka”.
To określenie dość dobrze oddaje istotę domu formacyjnego,
jako czegoś wyjątkowego, czegoś, co wymaga troski i modlitwy.

28 czerwca 1920 r. Stanisław Streich złożył prośbę o przyję­
cie do Seminarium Duchownego w Poznaniu. Bardzo mu w tym
pomogło wstawiennictwo dwóch księży: Jana Konopczyńskiego,
administratora przy kościele farnym w Bydgoszczy i Stanisława
Janasika - rektora poznańskiego seminarium.

W piśmie z 28 maja 1920 ks. Konopczyński napisał:

Stanisław Streich, syn zacnych i głęboko religijnych
rodziców, złożył w tutejszym gimnazjum humani­
stycznym egzamin abituriencki i zamierza poświęcić
się stanowi kapłańskiemu. Mogę go sumiennie i gorą­
co polecić, gdyż chłopak zawsze wzorowo się prowa­
dził. Rozchodzi się o to, kiedy ma się Stanisław Streich
zgłosić do Wielmożnego Księdza Regensa i jakie świa­
dectwa przedłożyć?

A ks. Stanisław Janasik dodał:

Waszą Eminencję proszę pokornie o zezwolenie na
to, by Streicha natychmiast zawezwać do seminarium.
Mógłby jeszcze półtora miesiąca korzystać z wykładów
w czasie wakacji spokojnie uzupełnić. Najbardziej się
obawiam, że zbyt długa nieczynność młodego czło­
wieka niekorzystnie by wpłynęła na ducha powołania.

Ks. Jan Konopczyński

Ks. Stanisław Janasik

Stanisław Streich rozpoczął studia teologiczne w poznańskim seminarium, w najstarszej uczelni duchow­
nej w Polsce, która weszła w chlubne tradycje Akademii Lubrańskiego. Powstało na mocy dekretu bpa Ada­
ma Konarskiego z 26 października 1564 r. Na skutek unii personalnej i zabiegów rządu pruskiego, w 1835 r.
abp Marcin Dunin zdecydował o scaleniu tokiem studiów seminariów w Poznaniu i Gnieźnie, z częścią
teoretyczną w tym pierwszym i praktyczną w drugim. Od 1896 r. klerycy studiowali w nowym budynku
przy ul. Wieżowej. W czasie I wojny światowej władze pruskie zajęły seminarium poznańskie i przeznaczyły
na szpital wojskowy, zaś seminarium praktyczne w Gnieźnie funkcjonowało bez przerwy. Powrót kleryków
i profesorów7 do seminarium w Poznaniu nastąpił po jego odnowieniu w kwietniu 1919 r., zaś wykłady roz­
poczęły się z dniem 1 lipca.

Dzięki znakomitemu gronu profesorów7, poznańskie seminarium posiadało bardzo wysoki poziom kształ­
cenia. Potwierdziła to wizyta apostolska z 1937 r. Zaistniała nawet realna szansa przekształcenia Seminarium
w Akademię Papieską z prawem nadawania absolwentom tytułów licencjackich i doktoranckich. Wtedy jed­
nak plany te zniweczył wybuch 11 wojny światowej.
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W 1919 r. kard. Edmund Dalbor wydłużył formację seminaryj­
ną w Poznaniu do czterech lat (w tym dwuletnie studium filozofii),
a piąty rok „praktyczny”, realizowano w Gnieźnie. W związku z po­
wiązaniem programem studiów seminariów w Poznaniu i Gnieźnie
klerycy z obydwóch archidiecezji realizowali wspólną formację, któ­
ra przed II wojną światową, trwała najpierw cztery lata, a później
pięć. Dwa lata studiów w Gnieźnie i pozostałe w Poznaniu. Wynikało
to również z unii personalnej, która powstała w 1821 r. na mocy bul­
li papieża Piusa VII De salutate animarum, który nadał nową orga­
nizację Kościołowi Katolickiemu w państwie pruskim, łącząc diece­
zję poznańską z archidiecezją gnieźnieńską na zasadzie równorzęd-
ności.

Obok formacji intelektualnej alumnów bardzo ważne miejsce
w życiu seminarium zajmowała formacja duchowa. Jej rytm wyzna­
czały' wspólne modlitwy w kaplicy seminaryjnej, wykłady w audyto­
riach i posiłki w refektarzu zgodnie z obowiązkowym planem. Raz
w tygodniu ojciec duchowny spowiadał i głosił w kaplicy egzortę
z zakresu życia wewnętrznego.

Codzienne praktyki religijne i comiesięczne dni skupienia w se­
minarium, zarówno w Gnieźnie, jak i w Poznaniu, były przeplatane
dorocznymi rekolekcjami, zazwyczaj prowadzonymi przez ojca du­
chownego. Co więcej, były one również wtedy, kiedy dotyczyły po­
szczególnych etapów' seminaryjnej formacji.

Abp Edmund Dalbor w Snieciskach - 1916 r.

W grupie księży stoją - pierwszy z lewej: ks. Narcyz Putz, trzeci z prawej: ks. Stanisław Kostka Łukomski



Alumn Stanisław Streich (stoi czwarty od lewej) wśród profesorów i kleryków Seminarium Duchownego w Poznaniu, lata 20. XX w.

Alumn Stanisław wraz z kolegami klerykami w Prymasowskim Seminarium Duchownym w Gnieźnie, lata 20. XX w
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£ --------------
Stosownie do zarz :dzenia Prześwietnej Kurji 1. d.16200/31

2/7 w sprawie referatu o Ks. Stanisławie Strelchu donoszę co na-

stępuje:
Ks.Streich przybył do parafji Bożego Ciała jako mój współ­

pracownik 1. lipca 1929 roku, poprzednio byx nauczycielem re-

ligji w Seminarium nauczycielskie w Koźminie. Obowiązki swo­

je spełniał sumionnie(i gorliwie,/.^.konfesjonale zasiadał chę

tnie, kazania przygotowywał starannie i wygłaszał je z prze­

jęciom i zapałem, w bractwach i stowarzyszeniach parafialnych

pracował z poświęceniem, tak same dużo zamiłowania i zręcz­

ności okazywał w katechizacji. W stosunkach z parafianami był

uprzejmy i usłużny, to też cieszył się powszechnej uznaniem

i poważaniem w parafji. Kancelarję parafjalną prowadził umie­

jętnie i roztropnie. Ks. Streich zdobył sobie przez czas poby

tu i pracy w tutejszej parafji wszechstronną praktykę dusz­

pasterską Łu£że, mojem zdaniom, nadawałby się na duszpaste­

rza każdej miejskiej a nawet wielkomiejskiej parafji.

Prześwietnej Kurji Arcybiskupiej

sługa uniżony

Każde kleryckie wakacje koń­
czyły się wystawieniem testimo-
nium (świadectwo) napisanym
przez proboszcza parafii, do któ­
rej należał alumn.

Z lat seminaryjnych zachowało
się dwanaście listów kleryka Sta­
nisława Streicha do rodziny, głów­
nie do rodziców. Zostały napisane
w roku akademickim 1920/1921,
kiedy to Stanisław był alumnem
I roku w Seminarium Duchow­
nym w Poznaniu. W swojej ko­
respondencji z rodziną poruszał
wiele bieżących, życiowych spraw,
dotyczących chociażby: jedzenia,
ubrania, studiowania, życia w se­
minarium, potrzeb i problemów
finansowych. Pisząc o rygorach
seminaryjnego życia, przedsta­
wiał je rzeczowo, bez własnych
ocen, bez cienia krytyki.

Pisząc o swoich codziennych
potrzebach, starał się je przed­
stawiać bardzo delikatnie, w żad­
nym razie niczego nie wymusza­
jąc i nie traktując jak darów sobie
należnych. W listach z czasów
seminaryjnych Stanisław nie po­
ruszał problemów wiary, czy życia
duchowego. Jedynie w kontek­
ście niemożliwości uczestniczenia
w życiu kulturalno-towarzyskim
Poznania, odczuwał wewnętrzną
wdzięczność wobec Boga, który
obdarzył go wrażliwością na pięk­
no przyrody.

Opima ks. Leona Pankowskiego proboszcza parafii pw. św. Marcina w Poznaniu, 23 kwietnia 1932 r.



Życzenia imieninowe dla
Matki wysiane przez ks. Stanisława (awers i rewers)
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Do stanu kapłańskiego klerycy byli włącza­
ni przez ceremonię tonsury. W następnych latach
przyjmowali kolejno cztery święcenia niższe: osta-
riat, lektorat, egzorcystat i akolitat oraz trzy wyższe:
subdiakonat, diakonat i prezbiterat. Przed kolej­
nymi święceniami kleryk zwracał się w pisemnym
podaniu do arcybiskupa ordynariusza z prośbą
o udzielenie święceń, wyrażając przy tym szczerą 

intencję i pragnienie osiągnięcia kapłaństwa. Bi­
skup udzielał zgody zasadniczo na podstawie opinii
rektora, zaś o dopuszczeniu do święceń prezbitera-
tu decydowało dodatkowo kolegium profesorów
podczas roku „praktycznego” w Gnieźnie (później
w Poznaniu). Z opinii ks. Stanisława Janasika -
rektora poznańskiego seminarium - z 22 kwietnia
1924 r., wynika, że:

Opinia ks. Stanisława Janasika - rektora Seminarium Duchownego w Poznaniu na temat alumna Stanisława Streicha, 22 k.
.nia 1924 r.
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Alumn Stanisław,
już po obłóczynach,
w otoczeniu rodziny,

Bydgoszcz
lata 20. XX w.

Następnie Stanisław studiował w Seminarium
Duchownym w Gnieźnie, gdzie przygotowywał się
do przyjęcia święceń subdiakonatu i diakonatu.

24 maja 1924 r. ks. proboszcz Narcyz Putz po­
informował parafian w Bydgoszczy, że alumn Sta­
nisław Streich ma otrzymać wyższe święcenia.

Bud. i iek Prymasowskiego
• • i : 'i: jm Duchownego

w Gnieźnie
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28 maja 1924 r. alumn Stanisław uroczyście złożył
i podpisał wyznanie wiary, a także formułę przysię­
gi antymodernistycznej, która miała służyć zapo­

? . Lata seminaryjne

bieganiu rozprzestrzeniania się modernistycznych
tendencji w Kościele Katolickim oraz przysięgę ka­
nonicznego posłuszeństwa. * / ■ ’ > *

75? 24.

1 § j pr0 clfricis saecularibus titulus carionicus est titulus benefieii, eoque deficientc, patrlmo-
nli aut pensionis

§ 2. Hic titulus debet esse et rcrc securus pro fota ordinati rita et rere sufficiens ad congruatn
tiusdem sustentationem, secundum normas ab Ordinariis pro dirersis locorum et temporum neeessita-
bus et adiunctis dandas.

’ § i. Si ne unus quidem ex titulis de quibus in ran. 970, § 1, praesto sit, suppleri po test ti-
tulo serrifii dioccesis, et, in locis Sacrae Congregationi de. Prop. Fide subicctis, titulo misslonis, ita
(amen ut ordinandus, iureiurando internosito, se deroreat perpetuo dioccesis aut mlssionls serritio,
sub Ordinarii loci pro tempore auctoritate.

§ 2. Ordinarius presbytero, quem promocerit Utula servitii ecclessiae rei missionis, debet bene-
ficium rei subsidium, ad congniani eiusdcni sustentationem sufficiens, conferre.

(T)iib(inius

ARCH1EPISC0PUS GNESNENSIS ET POSNANIENSIS
LEGATUS NATUS

Q)ileclo \j\rol>is in Cfjristo Streich Stanięlho

, clcrico mino rum ort/inum, i/ui ad sneros ordines firomo-

vendus iitnlo beneficii aut patrimonii aut pensionis caret, de. titulo seroitii

dioccesis ad normam canonis 9SI prooidcinus.

• fn (/uorum fde.m praesenles lilteas mana propria sttbscripsimus

et sigillo f\Qstro corrodoraoimus.

' r°viso de titulo

ri,/f‘i dioecesani

:^«25/24.().

EDMUNDUS DALBOR
°EI MISERATIONE ET SANCTAE SEDIS APOSTOLICAE GRATIA

etc. etc.

Dokument przyjętych święceń subdiakonatu podpisany przez kard. Edmunda Dalbora



FORMULA JURAMENTI
PROFESSIONIS FIDEI

EMITTENDA A PATRIARCH1S, ARCHIEPISCOPIS

ICPISCOPIS, BESEEJCIATIS ETO.

ajgo U .. &

firma fide credo et profiteor omnia et singula, quae continentur in Symbolo
^idei, quo Sancta Romana Ecclesia uli tur, videlicet: Credo in unum DEUM,
1’atrem omnipotentem, factorein coeli et terrae, visibiliuin omnium et in-
visibilium: Et in unum Dominum JESUM Christom, Filiuin Dei unigenituin,
°t ex Patre natuin antę omnia saecula: Deunr de l)eo\ lumen de lumine
l^eum vcrum de Dco voro: Genitum non factunr, consubstantialem Palri,
Per qucm omnia facta sunt: Qui propter nos homines et propter nostram
filutem desccndit de coelis: Et incąrhatus. est de Spiritu Sancto ex Maria
Virgine. ot Homo factus est: Crucifixus etiam pro nobis sub Pontio Pilato,
passus, et scpultus est: Et rcsurrexit tertia die secundum Seripturas: Et
ascendit in coelum, sedet ad dextcram Patris: Et iterum veuturus est cum
gloria judicare vivos et mortuos, cujus Regni non erit finis: Etin Spiritum
Sanctum, Dominum et vivificantom, qui ex Patre Filioque procedit: Qui
cum Patre et Filio simul adoratur et conglonflcatur, qui locutus est per
Prophetas: Et unam, Sanctam, Catholicam et Apostolicam Ecclcsiam. Con-
fiteor unum Baptisma in roniissionem peccatorum: Etcxspecto resurrectionem
mortuoruin: Et vitam venturi sacculi. Amen. Apostolicas et Eeclesiasticas
traditiones reliquasque ejusdcm Ecclesiac obserrationes et constitutiones
firmissime admitto et amplector. Iteiri Sacram Scripturam juxta eum
sensum, queni tenuit et tenet Sancta Mater Ecclesia, cujus est judicare
de vero sensu et interpretatione Sacrarum Scripturarum, admitto nec eain
unquain, nisi juxta unanimem consensum Patrum, accipiam et intorpretabor.
Profiteor quoque soplem csse vere et proprie Sacramenta novae legis
a JESU CHRISTO Domino Nostro instituta, atquc ad salutem humani ge-
neris, licet non omnia singulis necessaria: scilicet Baptismum, Confiima-
tionem, Eucharistiam, Poenitentiam, Extremam Unctionem, Ordinem, et
Matrimonium, illaąue gratiam conicrre; et ex his Baptismum, Confirma-
tionem, et Ordinem sine sacrilegio reitorari non posse. Receptos quoque
et approbatos Ecclesiac Catholicac Ritus in supradictorum omnium Sacra-

Formula przysięgi wyznania wiary podpisana przez Stanisława Streicha, Gniezno 28 maja 1924 r.

■ ■•••••”............................. ‘ ■ ............ spondeo, voveo ac iui’abic me Deus adjuret et haeo Sancta Dei Bvangelia.

o et admitto.
“one iQ Sae
•Pplector et
grium et

___ _ vaucauv-
_Pontificis Priinatu—----- pro fi teor: simulquc contrari11-----« WeS Tpias°uir,fłue a“ Ecclesia damnatas et rejectas e*anathemalizatas ego panter danino, rejicio et anathematizo

ouam in’n,.Lera'r Catho’icain ^iaem- extra ‘mani netno salvus esse potest
e( iiwiólałmn SP?’ ( lH * veraciter ‘eneo, eatndem integrai-
vanteV róf nńL Tie aa^re"uiin Vltae spiritum, constantissime (Deo adju-
vante) returnie, et confiten, atque a meis subditis, vol illis anonim cura a‘*
erit TuraZrum SPe°tabi' pracdica^ tantum na>

Ego idem

Omnia et singul^
rosancta Tridenti°a
recipio. Profiteor ,

propitiatorium Sacri- ifianctissimo Eucharistiae Sacra-
pr Corpus et Sanguinem, u na
gESU CHRISTI, fierique eon;
®pus et totius substantiae vini
WScclesia traussubstantiationem
fepecie totum atque integrum
| Constanter teneo Purgato-
h suffragiis jurari. SimiUfer
enerandos atque invocandos

atque eorum Reliąuias esse
'HRIST1 ac Deiparae seinper
udas et retinendas esse, atqU0
ńdum. Indulgentiaruin ctia’}1
Bse, illarumque usuin chn*io. Sanctam Catholicam y
fclesiarum Matrem et
I Apostolorum principis, suc-
idientiam spondeo ac juro-
hmcnicis Conciliis, ac prac-
lumen ico Concilio VaticanO.Bnni —

. 2
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i

ger formulam a sa. me. Deces-

Ego
Emiter amplcctor ac recipio omnia et singula, quae ab inerranti Ecclesiae magislerio
definita, adserta ac declarata sunt, praesertim ea doctrinae capifa, quae hujus temporis
erroribus directo adversantur. Ac primum quidem Deum, rerum omnium principium
el linem, naturali rationis lumine per ea quae facta sunt, hoc est per v i s ib i 1 i a crea-
IOn,s opera, tamquam causam per effectus, certo cognosci adeoque demonstrari etiam

P°sse profiteor. Secundo: externa revelationis argumenta, hoc est facta divina, in
Pdmisque miracula et prophelias admitto et agnosco tamquam signa certissima divi-
n,tus ortae christianae Religionis, eademque .teneo aęfatum omnium atque hominum,
eliam hujus temporis, intelligentiae ęssę maximę accomniodata. Tertio: Firma pariter
’de credo, Ecclesiam, verbi revelati custodem et magistrami per ipsum verum atque

^toricum Christum, quum apud nos degeret, proxime ac directo institutain, eandemque
SuPer Petrum, apostolicae hierarchiae, principem >;eiusque in ąevum succesores, aedifi-
^tam. Quarto: Fidei doctrinam, ab Appstolis per. orthodoxos Patres eodem sensu
eademque semper sententia ad nos usąue transmissam, sincere recipio; ideoque
Prorsus reiicio haereticum commentum evolutionis dogmatum, ab uno in alium sensum
teanseuntium, diversum ab eo, quem prius habuit Ęcefesia; pariterque damno errorem
°ninem, quo divino deposito, Christi Sponsąe traditę ab Eaque fideliter custodiendo,
5ldficitur philosophicum inventum vel creatio humanae conscientiae, hominum conatu
^nsim efformatae et in posterum indefinito progressu perficiendae. Quinto: certissime
teneo ac sincere profiteor, Fidem non esse coecum sensum religionis e latebris
snbconscientiae erumpentem, sub pressione cordis et inflexionis voluntatis moraliter
lntormatae, sed verum assensum intellectus veritati extrinsecus acceptae ex auditu,

nempe, quae a Deo personali, creatore ac domino nostro, dicta testata et revelata
Sunt, vera esse credimus propter Dei auctoritatem summę veracis.

„Me etiam, qua par est, reverentia, subiicio totoque animo adhaereo damna-
ttenibus, declarationibus, praescriptis omnibus, quae in Encyclicis litteris „Pascendi"
el in Decreto „Lamentabili" continentur, praesertim circa eam quam historiam
^gmatum vocant. Idem reprobo errorem affirmantium, propositam ab Ecclesia fidem
P°sse historiae repugnare, et catholica dogmata, quo sensu nunc intelliguntur, cum
vsrioribus christianae religionis originibus componi non posse. — Damno quoque ac
r®iicio eorum sententiam, qui dicunt, christianum hominem eruditiorem induere per-
s°nam duplicem, aliam credentis aliam historici, quasi liceret historico ea retinere, quae
Credentis fidei contradicant, aut praemissas adstruere, ex quibus consequatur dogmata
^se aut falsa aut dubia, modo haec directo non denegentur. — Reprobo pariter eam
Scripturae Sanctae diiudicandae atąue interpretandae rationem, quae, Ecclesiae traditione,
analogia Fidei et Apostolicae Sedis normis posthabitis rationalistarum commentis
’nhaeret, et criticen textus velut unicam supremamque regulam, haud minus licenter
QUam temere amplectitur. — Sententiam praeterea illorum reiicio qui tenent, doctori
^isciplinae historicae theologicae tradendae aut iis de rebus scribenti seponendam prius
esse opinionem antę conceptam sive de supernaturali orgine catholicae traditionis, sive
<te promissa divinitus ope ad perennem conservationem uniuscuiusąue revelati veri;

Icientiae principiis, sacra qualibet
[fana quaevis monumenta solent
ab errore profiteor, quo moder-
[ini; aut, quod longe deterius,
et nisi nudum factum et simplex,
iempe, sua industria, solertia,

per subsequentes aetates con-
et ad extremum vitae spiritum
ritque semper in episcopatus

?d melius et aptius videri possit
quam aliter cred a tur, nun-

B initio per Apostolos praedicata.
Cereque servaturum et inviola-
lauomodolibet verbis scriptisquc
H et hoc sanctum Evangelium-

fonibus Concilii Vaticani, s.u0

rum singulis antea tradatur
i.urisiurandi ut eas accurate

he.
Snati et sacri concionatores,

|m beneficii possessionein.
tribunalibus, haud ex-

tempus.
vel tribunalibus corani
sive tribunalis.

feticis

|mae
libus
frnis ____

je Moderatores et Doctor^5

_____ di documenta, peculiaribu5!:rM-i<wułiB3WneS^Wa^ ^scopa!es adserverttur, itemque penes Romanarum CongregaT:
tionum sua quaeque officia. Si quis autem, quod Deus avertat, iusiurandum violare!
ausus fuerit, ad Sancti Officii tribunal illico deferatur.

(Papa Pius X. Molu Proprio d. d. 1. Sept 1910.)
Ad dubium: An ad iusiurandum praestandum teneantur confessarii et sacri!

concionatores iamdudum adprobati et parochi, beneficiarii atque canonici in possessionC;
beneficii nec non officiales omnes in curiis episcopalibus, qui in praesenti sunt in officio?-

Sacra Congregatio Consistorialis die 25 septembris 1910 respondit: AffirmatK^i

Formuła przysięgi antymodernistycznei podnisanA n c
ej poapisana przez Stanisfawa Streicha, Gniezno 28 n ; , 924 r.
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- Najprzewielebniejszy X. Arcybiskup J. E.
kard. Dalbor udziela! w niedzielę dnia
16 listopada w katedrze gnieźnieńskiej świę­
ceń wyższych klerykom seminarjum ducho­
wnego w Gnieźnie. Święcenia kapłańskie
otrzymali następujący djakoni: Paweł Pękacki,
Ludwik Sobieszczyk, Alfons Urban, Stefan \Vul-
lert, Stefan Jaskólski, Feliks Kwade i Antoni Szy-
mczak.DjakonatotrzymalisubdjakoniStanislaw
Streich i Michał Skórnicki, subdjakonat zaś
otrzymał Stefan Kaczorowski.

IZ2_______________święcenia kapłańiklc otrzymali dr,la 16 bm.
w Kutedrzo Gnleżnleńaklej nnstępulący diakoni:
Paweł Pękacki, Ludwik Sobleazcryk, Alfons Urban,
Stefan Wullcrt, Stefan JaskóHkl, Fellka Kwada
I Anion! Szymczak. Diakonat otrzymali: Stanl-
dow Streich I Michel Skórnicki, subdjakonat zaś
Stefan Kaczurowzkl. Powyższych święceń udzielił

J. E. Ksiądz Kardynał Dalbor.

.Przewodnik Katolicki', 30 XI1924 r.
.Gazeta Wągrowiecka”, 23 XI1924 r.

I " kŚwięcenia kapłańskie.
święcenia kapłańskie otrzymali

1 dnia 16. bm. w Katedrze Gnieźnień-
1 skiej następujący diakoni: Paweł
1 Pękacki, Ludwik Sobieszczyk, Alfons
I Urban, Stefan Wullert, Stefan Jaskól-
i ski, Feliks Kwade i Antoni Szymczak.
i Diakonat otrzymali: Stanisław Streich

i Michał Skórnicki, subdiakonat zaś
; Stefan Kaczorowski. Powyższych
■ święcień odzielił J. E. Ksiądz Kardy­

nał Dalbor.

.Pielgrzym”, 23 XI1924 r.

Relacje prasowe na temat święceń kapłańskich i diakonatu

29 maja 1924 r. Stanisław Streich z rąk
kard. Edmunda Dalbora, Prymasa Polski, otrzy­
mał święcenia subdiakonatu w katedrze gnieź­

nieńskiej, a kilka miesięcy później
1924 r. święcenia diakonatu.

16 listopada

Opinia ks. Stanisława



34 Lata seminaryjne

Bp Stanisław Kostka tukomski (1874-1948)

- Święcenia w Katedrze Poznańskiej.
W sobotę, dnia 6 bm. odebrali z rąk Naj-
przewielebnicjszego ks. biskupa Łukom-
skiego święcenia kapłańskie: diakoni
Skórnicki Michał i Śtreich Stanisław;
święcenia djakonatu: subdiakoni Hoff­
mann Ludwik, Konieczny Sylwester, Ste­
faniak Stanisław, Sibilski Edmund, War-
dyński Roman, Wyrwicki Stanisław i
Żurawski Bernard; święcenia subdjako-
natu otrzymali akolici: Marusarz Stani­
sław, Góra Wacław, Kupczyk Jan, Mal­
czewski Józef, Szymański Stanisław, Wa-
siela Franciszek i Golski Tadeusz. Niż­
sze święcenia egzorcystatu i akolitatu
otrzymało 29 lektorów, ostarjatui lekto­
ratu 5 tonsuratów.

.Goniec Wielkopolski" 11 V11925 r.

Relacja prasowa na temat święceń kapłańskich i diakonatu oraz święceń niższych

W dniu 6 czerwca 1925 r., diakon Stanisław
Streich w katedrze poznańskiej otrzymał święcenia
kapłańskie, z rąk bpa Stanisława Kostki Łukomskie-
go. Z całą powagą przyjął na siebie ten zaszczytny
urząd, wiedząc, że jego przywilejem stanie się służ­
ba i życie sakramentalne: sprawowanie Eucharystii,

sakramentu pokuty i pojednania oraz namaszcze­
nia chorych.

Trzy dni później, w kościele pw. Najświętszego
Serca Jezusowego w Bydgoszczy, odprawił Mszę św.
prymicyjną. Uroczystość była wyjątkowym wyda­
rzeniem nie tylko dla prymicjanta i jego rodziny,
ale także dla całej wspólnoty parafialnej. Oprócz
proboszcza i miejscowych kapłanów uczestniczyli
w niej również księża z dekanatu.

„Będę wysławiał Imię Twe
na wieki, bo miłosierdzie
1 woje wielkie jest nademną"

Ps. ó’5.

Pamiątka
Pierwszej Uroczystej

Ofiary Mszy św.
którą złożył Bogu

Ks. Stanisław Streich
dnia 9 ezerwcza 1925 r.

w kościele
Najśw. Serca Jezusowego

w Bydgoszczy.

Obrazek prymicyjny ks. Stanisława Streicha
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Bocj.au Bracie i

Bógpo-.?ołał Cię 2a sługę swego,

I masz zdziałać dla Ii ego wiele dobrego.

Pouczać dusze błądzące jak żyć trzeba,

Aby tak żyjs.o pozyskać Nieba.

To wlał Cię Pai- do winnicy swojej,

I potrzebuje 0 dzielnej pracy Twojej.

Ażebyś się przj czynił do obfitego

Zbioru i plonu iadzwyc zsjnego.

Każę Ci Pan także p •• .ć baranki sv?oj e,

I w ton ma być zauuie Twoje,

Strzec owieczki od -.ilka drapieżnego,

Od zguby i drapieżnika 7722 elki ego.

Zaś gdy Gi si uda pozy skać zgubioną.

Owieczkę już niby straconą.

Zapłaci Gi Pal Bóg zato płacą niemałą,

’:ą wszok : 6 ,*7i Jczną chwała.

Z tan kapłański jest święty wspaniały,

..eoz życ w nim w s-i-ó-lo jest trud nie mały.

Potrzebna jest tutaj łaska Najwyższego

Boga, Pana i Stwórcy naszego.

Ażeby Ci Pan -3-5g jej udzielał w każdej potrzebie,
Niech to wyproszą ludzie i^zSnTeli w Niobie/

Ja zaś również oto prosić b.-dą Pucha świętego,

Ażeby Cię oświecał, wzmacniał i prowadził do życia
zniósł eg*?

I oby Matka Najświętsza się Tobą opiekowała,

Potrzebne łaski u Boga wyjednała.

Byś wytrwał w chlub lej pracy przez wszystkie lata,

I Bóg był z pracy zadowolony gdy Cię powoła z świata.
I powiedział -- za taką prac, zapłacie trzeba,

Księżulkowi Stasiowi udzielam Nieba ’

Ni ech. z suną w i ebi <_ krdluj e wi eczni e,

Gzie mu będzie miło i beapiucznia.

Te życzenia płyną .. serca szczerego,
O d Czesława brata ; edynego•

Bydgoszcz, dnia 9. czerwca 1^25,r.

. ->-------- r
Życzenia prymicyjne od brata Czesława

Bocj.au
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Ks. Stanisław Streich (zaznaczony strzałką) po święceniach kapłańskich w Katedrze Poznańskiej,
ks. Stefan Kaczorowski (trzeci z lewej), ks. Franciszek Dymarski (czwarty z lewej)

Pobyt Stanisława Streicha w seminarium
w Gnieźnie i w Poznaniu, okazał się przede wszyst­
kim czasem zawiązywania i pogłębiania przyjaźni
z Chrystusem. Jego szczera gotowość oddania się
Boskiemu Mistrzowi bez zastrzeżeń, nieszukania
siebie, lecz Chwały Bożej, a także pełne posłuszeń­
stwo i zawierzenie Panu Bogu w gorliwej i wiernej
posłudze kapłańskiej stanie się jego wizytówką.

Miał wewnętrzne nastawienie, aby Bogu nie
stawiać oporu, nie sprzeciwiać się Mu, choćby to 

miało być związane z ofiarą z własnego życia. Kiedy
przed śmiercią będzie u swojej matki w Bydgosz­
czy, wówczas powie: „na co się poświęcałem, to
muszę wykonać”. Mógł tak powiedzieć, ponieważ
żył Chrystusem. Uzbrojony Jego słowami „wstań­
cie, nie lękajcie się”, które czytał na Mszy św. w cza­
sie której zginął, wyszedł odważnie ku swojemu
przeznaczeniu. Z tej godziny grozy pozostała cenna
pamiątka - przestrzelony kulą zamachowca ewan-
geliarz.
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W
iatach 1925-1928 ks. Stanisław
Streich studiował filozofię kla­
syczną na Uniwersytecie Poz­

nańskim, będąc także kapelanem u sióstr
urszulanek przy ul. Spornej w Poznaniu.
Złożył także dodatkowe egzaminy z przed­
miotów teologicznych, otrzymując dobre
stopnie. Zmuszony trudnymi warunka­
mi materialnymi, udzielał lekcji religii
w Miejskiej Szkole Handlowej w Poznaniu.

Uniwersytet Poznański - lata 20. XX w.

Ks. Stanisław Streich w towarzystwie
profesorów i studentów w czytelni

Uniwersytetu Poznańskiego -
druga połowa lat 20. XX w.

Miejska Szkoła Handlowa w Poznaniu - lata 20. XX w.
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Parafia pw. św. Floriana i Najświętszego Serca
Jezusa w Poznaniu

Ks. Stanisław podejmując studia na Uniwer­
sytecie Poznańskim myślał jednocześnie o pracy 

duszpasterskiej. Pismem z 4 września 1927 r. skie­
rowanym do kard. Augusta Hlonda poprosił o wa­
kujący wikariat w parafii pw. św. Floriana i Naj­
świętszego Serca Jezusa w Poznaniu, tak uzasadnia­

jąc podanie:

Kościół pw św. Floriana
i Najświętszego Serca Jezusa

w Poznaniu

Prośba ks. Stanisława Streicha
o wakujący wikariat w parafii

pw. św. Floriana i Najświętszego
Serca Jezusa w Poznaniu

i

r ' r 'i
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Panaoła Serca

17. września 1227..

— adww—

Dekret mianujący ks. Stanisława Streicha wikariuszem w parafii
pw. św. Floriana i Najświętszego Serca Jezusa w Poznaniu

Kurii Arcyb

Ks. Stanisław Streich - Wikariusz jeżycki w Poznaniu
druga połowa lat 20. XX w.

Stanisława STREICHA

IH
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1 października 1927 r.
ks. Streich został wikariuszem
w parafii, o którą prosił i za­
mieszkał przy ul. Kościelnej 4
w Poznaniu.

Pierwszym podstawowym
obowiązkiem ks. Streicha, było
duszpasterstwo, do którego
„czuł zamiłowanie”, a czego
wyrazem była „troska o zba­
wienie dusz”, ale tak jak każdy
kapłan, oprócz odbytych se­
minaryjnych studiów, musiał
zdawać poszczególne egzami­
ny wikariuszowskie, a także
proboszczowski. Wiązało się
to z formacją intelektualną
zgodnie z którą kapłan nie po­
winien uchylać się od właści­
wego uzupełniania wiedzy.

16 listopada 1927 r.
ks. Streich zdał pierwszy eg­
zamin wikariuszowski. Kil­
ka miesięcy później zwrócił
się do Kurii Arcybiskupiej
w Poznaniu o odroczenie ko­
lejnego terminu egzaminu
z marca na listopad. Prośbę
swoją motywował licznymi
zajęciami w parafii oraz chę­
cią należytego przygotowa­
nia się do egzaminu.

Prośba ks. Stanisława Streicha o przełożenie terminu egzaminu wikariuszowskiego
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Pod koniec jego duszpasterskiej pracy w para­
fii pw. św. Floriana i Najświętszego Serca Jezusa
w Poznaniu ks. proboszcz Stanisław Budaszewski,
16 kwietnia 1928 r., wystawił mu następującą opi­
nię:

///«<■ //

1.

2.

3.

4.

5.

Ih.

7h.

Jus.

Exegesis bitl.

Historia, eool.

Ks. Stanisław Streich pracował przy
tutejszym kościele od 1 października
1927 r. aż do jego odwołania do Koź­
mina. W tym czasie okazywał bardzo
dużo gorliwości duszpasterskiej, tak
w kościele jak i w towarzystwach. Pra­
gnę zaznaczyć, że ks. Streich ma dar
szczególnie wyraźnej wymowy. Kaza­
nia jego, które słyszałem, byty sumien­
nie opracowane.

Seminarium Nauczycielskie
w Koźminie

W kwietniu 1928 r. ks. Streich został
nauczycielem religii w Państwowym
Męskim Seminarium Nauczycielskim
w Koźminie.

■ Wiadomości kościelne. Z archidie­
cezji gnieźnieńskiej. W zarząd oddano: kŁ
Duczmalowi, prr.b. z Chojny, administrację w Gohoczy
> kił. Smorawskiemu, prób, w Pogorzelicy, administracje
w Czeszewie.

Z archidiecezji poznańskiej. Instytucja
kanoniczna otrzymał ks. Roman Wesołowski na bene­
ficjum w Krzywiniu. — W administrację oddano: ks. Ja
no*i Pewniakowi, wikariuszowi w Wolsztynie, bentl-
c;ura Zielor.aarieś z dniem 1 maja br. — Na wikarja
powołano : ks. Wojciecha Perskiego, mansjonarza w Sre
mie, na wikarjat w Kotłowie; ks. Michała Skórni
ckiego, mansjonarza przy kolegjacie farnej w Poznanie
oa wikarjat przy kościele Najśw. Serca Pana Jezusz
i św. 1'brjana w Poznaniu z dniem 1 maja br. ;;ks. To
maus Sworowskiego, wiłrarjusza w Grabowie, na
karpt w Wolsztynie z d. 1 maja br.; ks Stanisława
:u> c aka na wikarjat i rnansjonaijat w ś ćmie; kł.Sta-
aishwa Stieicha, wikarjusta przy kościele Najśw. Serc*
Pana Jezusa i sw. Elorjtna w Poznaniu, na picfekta
orny seminarium nauczycieUkiem w Koźminie z dnieć
1 maja br.

Relacje prasowe na temat aktualnych
wiadomości kościelnych - Poznań 1928 r.

Wyniki egzaminu wikariuszowskiego ks. Stanisława Streicha

Ks. Stanisław przez ponad rok peł­
nił obowiązki prefekta: uczestniczył we
wszystkich konferencjach szkolnych
dotyczących kwestii wychowawczych,
a także był odpowiedzialny za wspól­
ne praktyki religijne, które obejmowa­
ły: nabożeństwo z egzortą w niedziele
i święta oraz na rozpoczęcie i zakoń­
czenie roku, doroczne trzydniowe re­
kolekcje, trzy razy w roku spowiedź
i Komunia św. oraz modlitwę przed
i po lekcjach. Ponadto na nabożeństwa



Ks. Stanisław Streich - Wikariusz jeżycki w Poznaniu, druga połowa lat 20. XX w.

Odwołanie ks. Stanisława Streicha
z posady prefekta w Państwowym

Męskim Seminarium Nauczycielskim
w Koźminie

Lata wikariuszowskic

Wielebny

Ks.Prof. Streich

Koźmin.

/-/ August Kard. H 1 n do

i
k

Powyższego przesyłam Prześwietnej Kurji Arcybiskupiej do
?°ści.

Poznań,dnia 11.8.1929.

„Miesięcznik Kościelny"
- Poznań, sierpień 1929 r.

Poznański
i

a) Z dniem 31 sierpnia r. b. opuszcza­
ją stanowiska w szkolnictwie:

Ks. Antoni Bajcrlcin, prof. przy
gimnazjum w Gnieźnie z rocznym
urlopem;

Ks. Bolesław Ciszak, prof. przy
gimnazjum w Krotoszynie;

Ks. Feliks Kowaliński, prof. przy
gimnazjum im. Gen. Zamoyskiej
w Poznaniu;

Ks. Zygmunt Powel, prof. przy
seminarjum nauczycielskicm w Poz­
naniu;

Ks. Marjan Rospcnk, nauczyciel
religji przy szkole wydziałowej i szkole
handlowej w Ostrowie;

Ks. Stanisław Streich, nauczyciel
religji przy seminarjum nauczyciel­
skim w Koźminie;

Ks. Walenty Trzybiński, prof. przy
gimnazjum w Wągrowcu.

v^as Polski

<$90/29. Pr.

®tna

Arcybiskupia

Poznaniu.

szkolne uczniowie udawali się pod
opieką księdza prefekta i nauczycieli
do pobliskiego kościoła lub kaplicy.
Do nauczania religii księża prefekci
wykorzystywali zatwierdzone przez
władzę duchowną podręczniki, a ich
wykaz publikowany był na łamach
„Miesięcznika Kościelnego”.

Prymas Polski

POZNAŃ, DN. 11.
OSTRÓW TUMSKI 1

7. 19 29.

i *r-
źStii 12 Lip. O

Arcybiskup Hńieźnieński
Pry ma s P o 1 s

Donoszę Imci Ks.Profesorowi,że z dniem
31.8.rb. przestanie Kę 2 Profesor pełnić^obowiązki przy

seminarjum nauczycielpkiem w[Koźminię\i przechodzi
' \ Ą >spowrotem do pracy duszpasterskiej.Powołanie na nową po-

■S P(i^KTANJTT Isadę otrzyma Ks.Profesor'4-Kurji Arcybiskupiej.
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Parafia pw. Bożego Ciała
w Poznaniu

1 lipca 1929 r. ks. Stanisław wró­
cił do Poznania zamieszkując przy
ul. Łąkowej 12 w parafii pw. Bożego
Ciała. Na tej placówce, jako wika­
riusz, ks. Streich pracował 30 mie­
sięcy ku wielkiemu zadowoleniu
wiernych i przełożonych.

Również tutaj kontynuował for­
mację intelektualną. W piśmie do
Kurii Arcybiskupiej w Poznaniu
napisał:

Proszę pokornie o łaska­
we dopuszczenie innie do
kolejnego egzaminu pro
approbatione, mające­
go się odbyć 12 listopada
br. Zaznaczam zarazem,
że w terminie wyznaczo­
nym dla księży z deka­
natu poznańskiego nie
stawiłem się do egzaminu
dlatego, że pracując wów­
czas w szkolnictwie jako
nauczyciel religii, byłem
tern samym zwolniony
z dwóch ostatnich eg­
zaminów wikariuszow-
skich.

Dekret powołujący ks. Stanisława
Streicha na wikariusza parafii
pw. Bożego Ciała w Poznaniu

Egzamin zdał 12 listopada
1929 r. oraz kolejny 26 marca
1930 r.

Kościół pw. Bożego Ciała w Poznaniu
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■« Ą flWfr
Prośba ks. Sanislawa Srelcha o ^znaczenie rerminu egzaminu wka.luszowakiego, Poznań. 9 października 1929.
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Dowód osobisty ks. Stanisława Streicha - wydany w Poznaniu 5 sierpnia 1930 r.

Z swej strony zachęcam szanownych para-
fjuii, ażeby dokładnie zaznajomili *ię z powyż-
szeni sprawozdaniem i jaknajlicznirj zapisywali
się na członków Kasy pośmiertnej. Opłata jest
nikła, bo wynosi miesięcznic tylko I zł. a ko­
rzyści są wielkie. Zycie szybko upływa, śmierć
zbliża się z każdym dniem, a z śmiercią i po­
grzebem są zawsze połączone wielkie troski i kło­
poty. Trzeb; dlatego zawczasu pojnyslcć o tych
sprawach. Przynależność do Kasy jest w wy­
padku śmier. i członka rodziny, zwłaszcza męża
i ojca dla pozostałych wprost nieocenionem <lo-
brodziejstweni 1'bolrwnr trzeba. że lak mało
parafjan dotychczas korzysta z pomocy naszej
Kasy pogrzebowej Bliższych informacyj można
zasięgnąć u pań kweslarek. których spis i adres
będzie wkrótce podany w gazetce parafjalnej,
oraz u mnie w mieszkaniu. Łąkowa 12 I. J.. co­
dziennie. z wyjątkiem soboty i niedzieli, w czasie

K s S t reich. patronod 10 do 11 przed poi.

Również w tym czasie pisał listy do
rodziny. Podobnie jak w seminaryjnych
epistołach, koncentrował się na codzien­
nym życiu, realistycznie odnosząc się do
rzeczywistości ziemskiej, dzieląc się też
radością z ogromu pracy duszpasterskiej,
która uniemożliwia mu nawet częstsze od­
wiedziny rodzinnej Bydgoszczy.

W archiwum rodzinnym zachował
się jeden list napisany 24 grudnia 1930 r.
przez jego ojca - Franciszka Streicha. Czy­
tamy w nim m.in.:

Nasz kochany Synu w duchu przy
Tobie zostajemy i się z Tobą ra­
dujemy, a ten instrument czasu
niech Ci liczne godziny szczęścia
wybija, i oby Twe ucho długie -
długie lata ich tu słuchało, zaś gdy
zabraknie Ci Twych rodziców,
a Ty sam się siwizną pokryjesz,
podczas Wilji [Wigilii - przyp.
własny] pamiętaj na obecne chwi­
le niespodzianki.

Wielkim przeżyciem dla ks. Stre­
icha była śmierć ukochanego ojca, który
w styczniu 1931 r., w czasie nabożeństwa
o godz. 6.30, zmarł w kościele. Prawdopo­
dobnie zasłabnięcie ojca było wynikiem
udaru serca.

W pisanym po tym bolesnym doświad­
czeniu liście, ks. Stanisław daje świadectwo
wiary niosącej chrześcijańską nadzieję:

Moja Najdroższa Mamusiu, Ko­
chany Bracie i Dziadziusiu! Na
prędce piszę parę słów. Do Po­
znania zajechałem szczęśliwie,
miałem bardzo nudną podróż,
bo jechałem samotnie, bez to­
warzystwa, to więc myśli ciągle
błądziły w smutkach i boleściach.
I teraz jeszcze nie mogę przyjść
do równowagi, zbyt nagle spad!
ten ciężki cios na naszą rodzinę.
Pustka wokoło mnie, do niczego
nie mam ochoty. Jedyną pociechą
jest modlitwa i Msze św., a naj-

Relacje prasowe na temat aktualnych wiadomości kościelnych -
Poznań 1929 r.
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.Tragedia ks. S.treicha przypomina tra­
giczną śmierć jego ojca, który zmarł rów­
nież w kościele na rękach swego syna, za
Uabhzy nagle w czasie nabożeństwa.

milszą rozrywką czytanie listów od drogiego
Ojca i patrzenie na jego fotografie. (...) Kocha­
nego i troskliwego mieliśmy ojca i dodajmy
jeszcze - świątobliwego, bo mu z pewnością
na drugim świecie lepiej, niż nam tu na ziemi.
Od poniedziałku rozpoczną się Msze św. gre­
goriańskie. Ks. prób. Budaszewski nadesłał mi
również swe wyrazy współczucia i dodał, że raz
na zawsze włączył duszę Ojca do swych Mszy
św. Bardzo mnie to wzruszyło. (...) Niech Pan
Bóg Mamusię pocieszy i wszystkich w domu!
Idźmy przez to życie drogą, którą chodził nasz
kochany Ojciec, a z pewnością z nim się zoba­
czymy i nic nas już nie rozłączy.

Ks. Stanisław Streich nad trumną dziadka Józefa Birzyńskiego
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W tym czasie ks. Stanisław nie uchylał się
od swoich obowiązków, wynikających z prawa
kodeksu kanonicznego. Jednym z nich było
uczestnictwo w rekolekcjach przynajmniej co
trzy lata. Kwestia ta była przedmiotem troski
każdego z arcybiskupów: Edmunda Dalbora
i Augusta Hlonda.

Innym obowiązkiem księży pracujących
w duszpasterstwie było uczestnictwo w kon­
gregacjach dekanalnych. Miały służyć wy­
mianie doświadczeń z pracy kapłańskiej oraz
prowadzeniu duszpasterstwa zgodnie z aktu­
alnym prawodawstwem diecezjalnym.

Odpowiedzią na potrzeby intelektualne
duchowieństwa były kursy dokształcające
i zjazdy odbywające się w Poznaniu i innych
miastach Polski. Organizowane były przede
wszystkim przez stowarzyszenia i związki ka­
płańskie zrzeszające księży archidiecezji po­
znańskiej. Szczególnie aktywny w tym wzglę­
dzie był Związek Kapłanów „Unitas”.

Ówczesny dziekan ks. Leon Rankowski,
a zarazem proboszcz w parafii pw. Bożego
Ciała, w liście do Kurii Metropolitalnej w Poz­
naniu, z 23 kwietnia 1932 r., ocenił ks. Stani­
sława następująco:

I

I

■ ( uptateKprzy ui. tąKOwej iz wroznaniu, gruuzien isoui. uu iewepiujq.
| | ks. Franciszek Dymarski, ks. Stanisław Streich, ks. Stefan Kaczorowski.

Ks. Stanisław Streich w parafii pw. Bożego Ciała. Zakończenie katechizacji przy Szkole Podstawowej nr 1 w i oznaniu
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Stosownie do zarządzenia Prze­
świetnej Kurii 1. d. 15200/31
w sprawie referatu o ks. Sta­
nisławie Streichu donoszę co
następuje: Ks. Streich przybył
do parafii Bożego Ciała jako
mój współpracownik od 1 lip-
ca 1929 r., poprzednio był na­
uczycielem religii w semina­
rium nauczycielskim w Koź­
minie. Obowiązki spełniał
sumiennie i gorliwie, w kon­
fesjonale zasiadał chętnie, ka­
zania przygotowywał staran­
nie i wygłaszał je z przejęciem
i zapałem, w bractwach i sto­
warzyszeniach parafialnych
pracował z poświęceniem,
tak samo dużo zamiłowania
i zręczności okazywał w ka­
techizacji. W stosunkach
z parafianami był uprzejmy
i usłużny, toteż cieszył się
powszechnym uznaniem
i poważaniem w parafii.
Kancelarię parafialną pro­
wadził umiejętnie i roz­
tropnie. Ks. Streich zdobył
sobie przez czas pobytu
i pracy w tutejszej parafii
wszechstronną praktykę
duszpasterską, tak że może
moim zdaniem nadawałby
się na duszpasterza w każ­
dej miejskiej a nawet wiel­
komiejskiej parafii.

Stosownie do zarządzenia Prześwietnej Kurji 1. d. 15200/31

w sprawie referatu o Ks. Stanisławie Streichu donoszę co na­
stępuje:
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Prześwietnej Kurji Arcybiskupiej

sługa uniżony

Opinia ks. Leona Pankowskiego proboszcza parafii pw. św. Marcina
Poznań, 23 kwietnia 1932 r.
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Parafia pw. św. Marcina w Poznaniu

Od 1 stycznia 1932 r. ks. Streich rozpoczął pra­
cę duszpasterską na urzędzie wikariusza w parafii
pw. św. Marcina w Poznaniu, zamieszkując wów-

unlsW STBE1CHA

16200/31

czas przy ul. św. Marcin 7, w nieistnie­
jącym dziś domu, w sąsiedztwie groty
Najświętszej Maryi Panny.

W stosunku do swoich przełożonych
ks. Streich odnosił się tak, jak przystało
na kapłana. Wykonywał wszystkie de­
cyzje swojego ordynariusza, podejmu­
jąc i wypełniając kolejno wyznaczane
mu obowiązki, a opinie wystawiane
przez proboszczów, u boku których
pracował, nie zawierają żadnych sfor­
mułowań, które rzucałyby się cieniem
na jego odnoszenie się do bezpośred­
niego przełożonego.

Oprócz codziennych, gorliwie wy­
konywanych, swoich duszpasterskich
zajęć ks. Stanisław nadal się uczył,
a czas wypoczynku, o który prosił
Kurię Arcybiskupią w Poznaniu,
spędzał przede wszystkim w Byd­
goszczy u rodziców, którzy w tym
czasie mieszkali już przy ul. Het­
mańskiej 10. Stąd też wyjeżdżał czę­
sto na Hel, a także do Pelplina i Za­
kopanego.

Zmiana wśród duchowieństwa naszego.
Z zarządzenia władzy duchownej ksiądz Do­

brodziej Stanisław Streich opuszcza z dniem
1 stycznia 1932 r. swoje stanowisko I wikarjusz.a
przy kościele Bożego Ciała i przechodzi na ta­
ką samą posadę do kościoła św. Marcina w Po­
znaniu.

Ksiądz Dobrodziej Streich pracował w pa-
rafji naszej od 1 lipca 1929. a więc 2 i pól roku
z szczerą gorliwością i świeżym, młodzieńczym
zapałem. To Leż działalność jego we wszystkich
dziedzinach duszpasterstwa przynosiła * błogie
owoce i jednała mu przyjaźń i przywiązanie
wdzięcznych paraFjan.

Niechaj i na no woni polu pracy sprzyja Mu
błogosławieństwo Boże, niechaj i tam znajdzie
pełne uznanie i własne zadowolenie.

Na miejsce ks. Slreicha przeszedł jako 1 wi-
karjusz ks. Marjan Koszewski, drugi wiknrjal
objął ks. Henryk Mały a na trzeci wikarjat po­
wołany został ks. Albin Jakubczak z Sierakowa,
którego w parafji naszej serdecznie witamy.

Dekret powołujący ks. Stanisława Streicha na wikariat przy parafii pw. św. Marcina
Poznań, 12 grudnia 1931 r.

Relacje prasowe na temai I lalnych wiadomości
kościelnych - IV ».ań 1932 r.
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Ks. Stanisław Streich podczas wakacji w okolicach Zakopanego

Ks. Stanisław Streich na wakacjach z rodziną

Ks. Stanisław Streich - lata 30. XX w.
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We wrześniu 1932 r
ks. Streich zwrócił się dc
Kurii Arcybiskupiej w Poz­
naniu z prośbą o dopusz­
czenie go do egzaminu
proboszczowskiego w ter­
minie 8 i 9 listopada 1932 r.

Ks. Streich do swojej
prośby, zgodnie z roz­
porządzeniem, dołączył:
dokument aprobacyjny,
oświadczenie w sprawie
długów, katechezę i zeszyt
z kazaniami.

Ks. Leon Rankowski -
dziekan, proboszcz parafii
pw. Bożego Ciała w Poz­
naniu, ponownie wysta­
wił mu opinię, w której
czytamy:

Prośba ks. Stanisława
Streicha o wyznaczenie
terminu egzaminu
proboszczowskiego
Poznań, 26 września 1932 r.
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ks. Streich spełniał
obowiązki wikariu­
sza sumiennie i gor­
liwie ku zupełnemu
zadowoleniu i uzna­
niu swoich probosz­
czów. Do konfesjo­
nału spieszył chętnie
świecąc przykładem
młodszym kapła­
nom.

Na przełomie lat 1932/
1933 ks. Stanisław, złożył
wniosek o przyznanie mu
parafii w Kostrzynie lub
w Ptaszkowie.
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Dokument wystawiony przez kard. Augusta Hlonda
poświadczającyzdanie egzaminu proboszczowskiego - Poznań,

' ' 'istopada 1932 r.



■A Ks. Stanisław Streich dokonuje obrzędu
poświęcenia - Żabikowo, 19^ r.



Kościół pw. św. Barbary Panny i Męczennicy
w Żabikowie - lata 30. XX w.

Zabikowo

Parafia pw. św. Barbary, Panny
i Męczennicy w Żabikowie

N
iezbadanymi wyrokami Opatrz­
ności Bożej ks. Stanisław Streich
otrzymał parafię pw. św. Barba­

ry, Panny i Męczennicy w Żabikowie,
do której należała wówczas miejscowość
Luboń, w powiecie poznańskim. Gdy
1 lipca 1933 r. objął urząd proboszcza,
miał 31 lat, za sobą 24 lata nauki i prakty­
ki, a przed sobą tylko cztery lata i osiem
miesięcy pracowitego życia.

Władza duchowna powierzyła mu
trudną placówkę. W pierwszej połowie
lat trzydziestych panował w Polsce za­
stój gospodarczy wywołany światowym
kryzysem. Wielkopolska, choć posiadała
charakter rolniczy i silnie rozbudowane

Ks. Stanisław Streich podczas uroczystości powitalnych - lipiec 1933 r.



Zabikowo

życie miejskie, charakteryzowała się także wzrasta­
jącym bezrobociem. Fakt ten obrazował sytuację,
w której produkcja rolna nie znajdowała popytu
w miastach, w których zanikał przemysł na skutek
ograniczenia obrotów handlowych, a zatrudnia­
nie robotników rolnych zmniejszało się w wyniku
kryzysu. Dotyczyło to głównie miast prowincjo­
nalnych, a takim był Luboń (nieposiadający nawet
wtedy praw miejskich). W Luboniu zaczynało po­
wstawać budownictwo robotnicze, związane z ist­
niejącymi tu od niedawna fabrykami, czy też bu­
downictwo kolejowe. Niestety działalność budow­
lana uległa ograniczeniu, a nawet zahamowaniu.

Ciężkie warunki gospodarcze spowodowały
ograniczenie produkcji w fabrykach lubońskich,
a co za tym szło, stopniowe zwalnianie licznych
rzesz pracowników. Do wielu domów zakradła się
długotrwała, skrajna bieda oraz wzrastały szeregi
bezrobotnych w parafii, na które rzuciła się jak na
gotowy żer agitacja z dwóch stron; ze strony bada­
czy Pisma Świętego oraz ze strony tworzącej się tam
partii komunistycznej. Skutkiem tego wszystkiego
było negatywne nastawienie do Kościoła oraz od­
mawianie przez bezrobotnych podjęcia pracy z po­
wodu zbyt niskiej zapłaty.

Bogu samemu wiadomo, ile ks. Stanisław wów­
czas wycierpiał, będąc w stanie zaradzać tylko
częściowo biedzie swoich parafian z użebranych
funduszy. Byty to ciężkie czasy dla duszpasterza,
znosił je jednak bez skargi, pracując z apostolską
gorliwością po to, by nie załamała się wiara jego pa­
rafian. Wielką pociechą i wsparciem dla młodego
proboszcza były działające w parafii żabikowskiej
stowarzyszenia parafialne, które swoje początki
miały jeszcze w dawnej parafii w Wirach. W krót­
kim czasie ks. Streich potrafił je jednak pobudzić
do większej aktywności.

Spośród wielu problemów czekających na roz­
wiązanie w tym czasie, największym i najważniej­
szym był brak odpowiedniego kościoła. Kaplica
w klasztorze Sióstr Służebniczek w Żabikowie,
z której korzystano, była zbyt mała jak na potrzeby
parafii żabikowskiej.

Mieszkańcy Lubonia, którzy dochodzili już do
kilku tysięcy dusz, domagali się coraz natarczywiej
swojego własnego kościoła i swojej parafii. W od­
powiedzi na to władza duchowna zleciła ks. Stani­
sławowi budowę nowej świątyni. W tamtych wa­
runkach było to zadanie niezwykle trudne. Mimo
to ks. Streich zjednał dla tego dzieła serca wielu
ludzi. Hojnie pomagały mu miejscowe fabryki,

Zakłady Ziemniaczane w Luboniu - lata 30. XX w

Zakłady Chemiczne R. Maya - Luboń, lata 30 XX w.

Lubońska Fabryka Drożdży - lata 30 XX w.

Shjrhe-Fabrih.

Zakłady ziemniaczane w Luboniu

Klasztor zgromadzenia zakonnego Sióstr Służebniczek
Niepokalanego Poczęcia NMP w Żabikowie



Zabikowo

POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE

Legitymacja kolejowa

Budujący się kościół pw. św. Jana Bosko
w Luboniu.

Na fasadzie, pod tablicami, widoczny znak
krzyża wywyższonego. Po lewej stronie
dzwonnica istniejąca w latach 1936-19 S9
z sygnaturką

dopomagało też starostwo poznańskie. Jego po­
pularność w Poznaniu i osobiste więzi przyno­
siły poważne datki.

Ks. Streich po zapoznaniu się z realiami żabi-
kowskiej parafii natychmiast podjął prace w Ko­
mitecie Budowy Kościoła. Na początku otwar­
to, w niewielkiej salce na piętrze Domu Gmin­
nego w Luboniu, kaplicę, a do pomocy dano mu
pomocnika w osobie ks. wikariusza Czesława
Grzonki.

Wiadomość o otwarciu kaplicy przyjęto
w Luboniu z wielką radością. Latem 1933 r., sta­
raniem członków komitetu, ustawiono przy po­
łudniowej ścianie salki, nowy drewniany ołtarz.
Najpierw nabożeństwa odbywały się w środy
i soboty o godz. 7:15, a po pewnym czasie rów­
nież w niedzielę.Ks. Stanisław Streich wraz z ks. Czesławem Grzonką w towarzystwie członkiń

Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej

11 września 1934 r. ks. Streich nabył od Uni­
wersytetu Poznańskiego cztery morgi ziemi
(10304 m2) pod budowę kościoła w Luboniu,
o czym miesiąc później z radością powiadomił
Komitet Budowlany. Pierwsze wytyczne w spra­
wie wielkości kościoła oraz wstępnych kosztów
budowy omawiano na kolejnych zebraniach ko­
mitetu.

Zaświadczenie N? 140590

do
bilelów odcinkowych łygodnlowych j

tnla 3f Orvdnlo 193,

zamlaukoly * «

Budowa kościoła
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Bryła nowobudowanego kościoła pw św. Jana Bosko
w Luboniu. Wieża została dociągnięta do wysokości
nawy północnej i nakryta prowizorycznym dachem
z desek i papy

Ks. Streich przedłożył zebranym
rysunki przedstawiające widok ze­
wnętrzny kościoła, polecając jedno­
cześnie projekt architekta Stefana
Sawickiego ponieważ jego zdaniem,
rozwiązania przez niego przyjęte wy­
chodziły naprzeciw planom i zamie­
rzeniom przyszłej parafii.

27 maja 1935 r. zapadła decyzja
o przystąpieniu do budowy. Z począt­
kiem czerwca zaczęto kopać funda­
menty pod ścianę zewnętrzną bocznej
nawy. Ogromną pomocą była w tym
względzie bezinteresowna praca wie­
lu ludzi, przede wszystkim gospoda­
rzy, a także robotników z folwarku
uniwersyteckiego, którzy całą zwózkę
kamieni, cegieł i innych materiałów
wykon.;]i bezpłatnie.

Ks. Stanisław z bratem Czesławem, lata 30. XX wieku



Ó2 Zabikowo

Południowa nawa kościoła pw. św. Jana Bosko w Luboniu,
w której zginie ks. Stanisław Streich

i
i

Ks. Streich w towarzystwie swoich znajomych,
lata 30. XX w.

Dzięki sprawnemu zarządzaniu budową kościo­
ła z końcem lata 1935 r. ukończono boczną nawę,
która dawała nadzieję, że wokół tego obiektu może
już powstać samodzielna parafia. W związku z po­

wyższym 17 września 1935 r. ks. Streich przedstawi!
w Kurii Arcybiskupiej w Poznaniu do rozpatrzenia
projekt statutów nowo tworzonej parafii w Lubo­
niu.



Pa
ra

fia
 pw

. św
. J

an
a B

os
ko

 w
 L

ub
on

iu



64 Parafia pw. św. Jana Bosko w Luboniu

PoaKt Lu bonia..

fiUGUSTUS HLOND
TIT. SANCTHE MHRIflE DC PACE S. R. E. PRESBYTER CARDINHI-IS

AUSERATIONE DIYINH ET SMNCTMI: SEDIS OPOSTOLICHE GRHTifl

ARCH1EP1SCOPUS GNESNENS1S ET POShfiNIENSIS
DRIMHS POLOhlAE, LEGATUS NHTUS

METROPOLITA
ETC. ETC.

K
ardynał August Hlond, aktem
erekcyjnym 1 października 1935 r.
utworzył nową parafię pw. św. Jana

Bosko w Luboniu, skupioną wokół budo­
wanego jeszcze kościoła.

Z zachowanego egzaminu probosz­
czowskiego wiemy, że ks. Stanisław Stre-
ich doskonale znał życiorys św. Jana Bo-

ktćrych dotyczy czynimy i adomem i rozporządzany

co

§ 1

z

nosal dc kościoła

§ 5
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Akt erekcyjny parafii pw. św. Jana Bosko
w Luboniu

wybudowana Już część

Ciężar wystawienia reszty kościoła oraz

Jako kościół

kościoła św. Jana

innych budynków kościelnych, Jako toż ich utrzymanie spoczywa na

parafji LubcńskleJ.
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sko skoro nie omieszkał o nim wspomnieć pisząc
egzamin w 1932 r. Wówczas nie wiedział, że przyj­
dzie mu żyć i umrzeć w parafii pod jego wezwa­
niem:

Opowiem wam jeszcze jeden przy­
kład. Słyszałyście moje dzieci zapewnie
o bł. ks. Janie Bosco (np. z okazji spro­
wadzenia jego relikwij do Poznania).
Świątobliwy ten kapłan wychował tysiące
opuszczonych dzieci, przeważnie sierót
na zacnych i dzielnych ludzi. Zakład jego
odwiedzały często znakomite osobisto­
ści. Jednego dnia przybył również pewien
minister angielski. Zdziwił go bardzo do­
bry duch, jaki panował między dziećmi
w zakładzie. Przy odejściu rzekł do księ­
dza Bosco: „Wszystkie dzieci w waszym
zakładzie są tak skromne i grzeczne. Po­
wiedzcie mi, Ojcze, jaki macie tajemniczy
sposób, że potraficie tyle zaniedbanych
dzieci utrzymać w takiej karności. Za­
pewne kij jest często w użyciu?” Na to
odpowiedział Don Bosco: „Tym tajem­
niczym sposobem jest częsta spowiedź,
a szczególnie częsta Komunja św. Chłosty

Nieistniejący pomnik św. Jana Bosko z dziećmi
przed kościołem salezjanów w Przemyślu.

Lata 1920-1939

nie znamy w naszym zakładzie.” Podob­
nie i wy, moje dzieci się zmienicie i po­
prawicie się z swych wad, jeżeli Pan Jezus
będzie częstym gościem w waszym sercu.

Lubońscy ministranci wraz z ks. proboszczem Streichem, 1937 r.
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W niedzielę 6 października 1935 r. o godz. 9:00,
sprzed Domu Gminnego ku pięknie wybielonej
i przystrojonej w zieleń bocznej nawie, wyruszy­
ła procesja, w której wzięło udział bardzo wielu
parafian. Po uroczystym poświęceniu, pierwszą
Mszę św. przy nowymi ołtarzu, stojącymi pośrod­
ku pomocniczej zakrystii, odprawił ks. Streich. Po
zakończonych uroczystościach rzesze ludzi, przez
cały dzień, nabożnie odwiedzały nowo powstający
kościół.

Analiza problemów społeczno-politycznych
Lubonia nasuwa przypuszczenie, że posługiwanie
duszpasterskie w tej gminie łączyło się z wieloma
trudnościami dla tutejszych kapłanów. Borykał się
z nimi również ks. Stanisław Streich. Brak środków
do życia u większości parafian oraz złożona sy­
tuacja polityczna na pewno nie sprzyjały powsta­
niu nowej parafii oraz kościoła.

Jak wspominał ks. Stefan Kaczorowski:

Wszak tylko z prawdziwie kapłańskiej,
nadprzyrodzonej miłości dusz objął
nowo założoną parafię w Luboniu, gdzie
nie znalazł ani świątyni, ani probostwa,
ani organizacji parafialnych. Wiem bar­

dzo dobrze w jak beznadziejnych warun­
kach, wśród jakich trudności i przykrości
rozpoczął budowę tej świątyni. Wykoń­
czyć ją i oddać na służbę Bożą było jego
najgorętszym pragnieniem.
(Homilia pogrzebowa, Luboń, 3 marca 1938 r.).

1 lipca 1936 r. władza duchowna przydzieli­
ła do pracy duszpasterskiej wikariusza w osobie
ks. dr. Wiktora Koperskiego. Wkrótce utworzono
w parafii, obok już istniejących organizacji, Kato­
lickie Towarzystwo Robotników Polskich, Katolic­
kie Stowarzyszenie Kobiet, Krucjatę Eucharystycz­
ną, Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary i Stowa­
rzyszenie Ministrantów.

Ks. Streich, oprócz wielu zadań duszpasterskich,
zmagał się z organizacją bezwyznaniowców, zało­
żoną przez późniejszego zabójcę, Wawrzyńca No­
waka. Walka ta jednak prowadzona była w myśl
właściwie pojętych zasad chrześcijańskich. Polegała
ona na niesieniu pomocy - bez względu na różni­
ce ideologiczne. Luboński proboszcz w miarę swo­
ich możliwości zapewniał opiekę najbiedniejszym:
dzieciom i starcom. Urządzał zbiórki, z których

Ks. Stanisław Streich z grupą katechizowanych uczniów
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Ks. Stanisław Streich (z lewej) wraz z ks. Teodorem Taczakiem w trakcie wakacji z dziećmi

■. j młodzieży i dzieci pracujących przy wykopach pod fundamentu kościoła pw. św. Jana Bosko, Luboń - wiosna 1936 r.



Ks. Streich z lubońskimi chłopcami, którzy przystąpili do Pierwszej Komunii Świętej

dochód przyznawał potrzebującym. Szukał wszel­
kich dostępnych środków, które polepszyłyby byto­
wanie najbardziej pokrzywdzonych. Zdarzało się,
że prosił zamożnych mieszkańców o pomoc.

i Organizacje powołane do życia przez ks. Stre-
icha obok swych statutowych zadań zajmowały się
zbieraniem funduszy na dalszą budowę kościoła.
Najbardziej popularną formą było urządzanie kier­
maszów i went parafialnych. Odbywały się one albo
na terenie obiektu „Sokoła”, albo w świetlicy Zakła­
dów Chemicznych R. Maya. Grała orkiestra, od­
bywały się zawody sportowe, strzeleckie, konkur­
sy śpiewu i deklamacji, gry o fanty, licytacje i inne
niespodzianki, zawsze przy wysokiej frekwencji.

Zebrane pieniądze szły do kasy kościelnej lub na
wsparcie ubogich.

W latach 1936-1938 ks. Streich prowadził,
w miarę zgromadzonych funduszy, drugi etap bu­
dowy kościoła, czyli wznoszenie murów nawy
głównej i północnej. Niestety powstający gmach
kościoła był solą w oku dla członków nielegalnej
Komunistycznej Partii Polski, organizacji, która
na terenie parafii św. Jana Bosko była bardzo ak­
tywna, a jej siedziba wraz z tajną drukarnią mie­
ściła się w odległości zaledwie kilkuset metrów od
kościoła.

Jeżeli uznać za prawdziwe twierdzenie o pró­
bach pozyskania lubońskich mieszkańców przez



czynniki wrogie Kościołowi, to działalność ks. Sta­
nisława mogła być dla nich poważną przeszkodą.
Budowanie świątyni w tak trudnych warunkach
socjalnych wydawało się sprawą dość drażliwą. Być
może fakt ten wywoływał u niektórych zgorszenie,
bo po co marnować czas, siły i pieniądze na posta­
wienie kościoła, kiedy tak wielu pozostawało bez
środków do życia. Zaangażowanie duszpasterskie
ks. Streicha z całą pewnością było znane szerszemu
gronu mieszkańców. Należał do nich także Waw­
rzyniec Nowak. Trudno jednak stwierdzić na ile,
i czy w ogóle proboszcz znał swego przyszłego za­
bójcę. Mimo wszystko osoba takiego księdza wzbu­
dzała wiele szacunku ze względu na podjęte przed­

sięwzięcia. Na uwagę zasługuje fakt, iż mimo ry­
zyka porażki ks. Streich nie cofnął się. Najbardziej
namacalnym tego dowodem jest kościół św. Jana
Bosko w Luboniu.

W pierwszej połowie 1936 r. parafianie kopa­
li fundamenty pod główną i północną nawę. Kto
tylko mógł, przychodził z własnymi narzędzia­
mi i włączał się do wspólnej pracy. Przybywały
też dzieci. Zakupiono również sygnaturkę ważącą
60 kg i zawieszono ją w małej drewnianej dzwon­
nicy zbudowanej niedaleko wyjścia z bocznej, po­
łudniowej nawy. Na dalszy plan odłożono budowę
probostwa, a cały wysiłek skierowano na budowę
głównej i północnej nawy kościoła.



Grupa młodzieży i dzieci przy pracach ziemnych podczas budowy kościoła pw. św. Jana Bosko, Luboń - lato 1936 r.
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Relacje prasowe z życia lubońskiej parafii

W ciągu trzech miesięcy wymurowa­
no wszystkie filary i ściany nawy głównej
oraz północnej. Jeszcze przed zimą udało
się położyć dachówkę nad nawą północ­
ną. Dzięki uzyskanej dotacji, ponad 80%
wszystkich robót budowlanych wykona­
li murarze i robotnicy zatrudnieni oraz
opłaceni przez Państwowy Fundusz Pra­
cy.

W lipcu 1936 r. ks. Streich, wraz
z członkami Komitetu Budowy Kościo­
ła, osadził w murze fundamentowym, po
prawej stronie bramy głównej, tubę z ak­
tem erekcyjnym kościoła. W następnym
roku położono dach nad nawą główną,
wstawiono okna i bramy.

20 listopada 1937 r. przy ołtarzu, pod
którym za kilka miesięcy miał tragicznie
zginąć, pobłogosławił związek małżeński
swego brata Czesława z Anielą Wower.

Ks. Streich prowadzi kondukt żałobny na cmentarz w Żabikowie. W tle widoczny kościół pw. św. Jana Bosko już pokryty dachem.
Brak jeszcze wieży i okien. Luboń - jesień 1937 r.
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Luboń,dnia 12 sierpnia 1937.

Eo ja Najdroższa Ma i ko !

Już przeszło tydzień,jak wróciłem z wakacji.Muszę więc
zabrać się do napisania obiecanego listu.Nasamprzód dziękuję Koch.
Matce jaknajserdeczniej za tak miłe ugoszczenie mnie w Bydgoszczy,
dobrze sobie odpocząłem i ładne miałem znów w tym roku wakacje.
Z wagą powakacyjną nie jest znowu tak źle,jak się obawiałem,bo przy
brałem tylko 2 funty.Do samego Poznania jechałem sam w przedziale,
miałem więc spokój.Na peronie oczekiwał mnie p.Krawczyński i zaraz
na wstępie dowiedziałem się niemiłej rzeczy,mianowicie w ostatniej
nocy przed moim przyjazdem ktoś napadł na stróża kościelnego,za­
świecił mu niespodziewanie w oczy i uderzył tępym narzędziem wgło-
wę,tak że padł nieprzytomny na ziemię,po czym zabrano mu rewolwer,
który otrzymał odemnie,stało to się stosunkowo rychło,bo o godz.
10-. w nocy.Sprawcy nie mógł poznać,nie wiemy,kto to był,a może obcy
Przyszedłszy do sił,zadzwonił do mego mieszkania,naturalnie wdomu
powstał strach wielki,Józia całą noc czuwała i paliła światło,oba­
wiając się napadu na mieszkanie.Obecnie stróż już jest zdrów,kupi­
łem mu z pieniędzy parafialnych nowy rewower i silną lampkę reflek­
torową.?/ domu samym było wszystko w najlepszym porządku,dużo natu­
ralnie nadeszło'poczty,którą trzeba załatwić.?/ kościele są już duże

prowizoryczne okna wsadzone,przynajmniej teraz nie wieje przy ołta­
rzu,nad chórem pewna firma z Poznania ofiarowała o krągły witraż
Matki Boskiej Częstochowskiej,na około którego wsadzę szkło kolo­

rowe.Te 3 okna kosztują w białym szkle przeszło 5OO-zł.Od fabryki
drożdży dostałem 500-zł.na główną bramę,a Kat.Stów.Kobiet chce za-

I jst ks. Stanisława do matki z 12 sierpnia 1937 r.
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mówić 8000 sztuk cegieł na podniesienie wieży do "wysokości bocznej
nawy.Mam też 1 wagon wapna,a więc coś się znowu zrobiło.

Za list ostatni Koch.Matce serdecznie dziękuję,stało się
tag jak przewidzieliśmy ,ks .Kwade przyszedł po moim przyjaździe.
W sprawie emerytury jego dowiedziałem się,że mu ją wreszcie wysła­
li,ale z znacznym opóźnieniem. Wierzę, że z tych pieniędzy nie wyży-
je i że się zadłuży w Bydgoszczy, trzeba wpływać na niego,aby tak
postąpił, jak mu radziłem, inne j drogi dla niego nie ma. Przypuszczam, I

że gdy pieniędzy mu zabraknie, znowu się zjawi u Matki. Trzeba też

o tym uwiadomić ks.kanonika Stepczyńskiego.
Fotograf je nad grobem śp.ojca u§ły się znakomicie, załą­

czam z nich dwie jak i te z samochodem.Goście z Bydgoszczy nie zja­
wili się u mnie,może się odmy ślili,nie wiem jaki był powód.Pogoda

po moich wakacjach się znakomicie poprawiła,jak to zwykle bywa,trze-
lepiej w sierpniu brać wakacje .Ks .wikary już wy jechał, od 1-szego

będzie gdzie indziej mieszkał,dlatego,że owa pani ciężko choruje

na raka,musiałem więc na jego życzenie zmienić mieszkanie, byłem

w wielkim kłopocie,czy wogóle coś odpowiedniego znajdę i czy nie
będę musiał go u siebie stołować.Na szczęśćcie znalazłem ładny po­

kój zaraz za kościołem u jednej wdowy,która będzie miała jeszcze

2 panów na stancji z całym utrzymaniem,dla 5 będzie mogła lepiej
gotować,spadł mi kamień z serca,a ona także się bardzo ucieszyła,

że będzie miała księdza na stancjiiCzesiu był u mnie przez kilka

godzin.Jest w swej pannie mocno zakochany i na to nie ma rady,myś­
li już o ślubie .Trudno z nim gadać na ten temat. Pytał się, czy Mat­

ka dała sobie suknią uszyć.W poniedziałek poszedł na ćwiczenia do

wojska .Państwo Wahlowie chcą się w październiku wyprowadzić do Byd-

goszczy,szkoda mi dobrych sąsiadów,kto wie,jakich dostanę.

Wszystkie nowości opisałem.Całuję Kochanej Matce rączki

i pozdrawiam serdecznie kochający syn 
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W
 ostatnich dwunastu miesiącach życia
ks. Streich żył w stałym napięciu i nie­
pewności, był też fizycznie wyczerpany.

28 lutego 1937 r. w liście do matki napisał:

Moja Najdroższa Matko! Serdecznie dzię­
kuję za ostatni list, odpowiadam nań do­
piero dziś, bo byłem bardzo zajęty, wprost
wyczerpany. (...) Zdaniem moim lepiej

będzie, jeżeli Matka przyjedzie krótko
przed świętami, bo teraz, u mnie zimno
w mieszkaniu (...) a po drugie ciągle je­
stem zajęty obowiązkami.

Przez cały rok ks. Streich otrzymywał sporo
anonimowych listów, w których obelżywymi sło­
wami zapowiadano jego rychłą śmierć. Włamano
się do kościoła, uszkodzono tabernakulum i skar-

Testament ks. Stanisława Streicha
- Luboń, 22 października 1937 r.
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bony oraz rozrzucono bieliznę kościelną. Napad­
nięty został stróż pilnujący kościoła. W końcu nie­
znani sprawcy obrzucili księdza kamieniami. Było
to po nabożeństwie październikowym, na ciemnej
drodze między kościołem a mieszkaniem księdza.
Gromadka wyrostków, stojąc na niezabudowanym
polu po wschodniej stronie ulicy, obrzuciła ks. Sta­
nisława kamieniami, które przygotowali sobie przy
świetle dziennym.

22 października 1937 r. ks. Streich napisał testa­
ment

Jeszcze w tym samym roku - 1937, ks. Streich
zwrócił się do Kurii Arcybiskupiej w Poznaniu
z prośbą o wstawiennictwo u Stolicy Apostol­
skiej w sprawie indultu dla parafii w Luboniu, aby
wierni mogli w miejscowym kościele w niedzie­
lę, po uroczystości wspomnienia świętego patro­
na, dostąpić odpustu pod zwykłymi warunkami.
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Władza duchowna poparła staranie ks. proboszcza,
a lubońska parafia już 3 stycznia 1938 r. otrzymała
w tej sprawie dekret Penitencjarii Apostolskiej.

Do ideowych przeciwników ks. Streicha należe­
li działający na obszarze parafii pw. św. Jana Bosko
w Luboniu, członkowie Komunistycznej Partii Pol­
ski (KPP), organizacji nielegalnej i głęboko zakon­
spirowanej. Jedna z jej tajnych komórek znajdowała
się w Luboniu.

Bez wątpienia do najbardziej tajemniczych osób
na obszarze Lubonia z okresu międzywojennego
należał Wawrzyniec Nowak, który w 1936 r. po­
wrócił ze wschodu Polski w swoje rodzinne strony.
Od tego momentu luboński komunizm zaczął pod­
nosić głowę, opanowując cały ruch robotniczy pod
płaszczykiem organizacji socjalistycznej. Powsta­
ła także grupa bezwyznaniowców założona przez
Nowaka, którą bardzo skutecznie zwalczał ks. pro­
boszcz Streich, zakładając Katolickie Towarzystwo
Robotników' Polskich.

Prawdopodobnie w styczniu 1938 r. powoli doj­
rzewał w umyśle komunisty Wawrzyńca Nowaka
plan zamachu na ks. Streicha, a także, jak wspo­
mniano na procesie zabójcy, na ks. wikariusza dr.
Wiktora Koperskiego. Nowak i jego prawdopodob­
ni wspólnicy obmyślili plan, który gwarantował
pełne bezpieczeństwo dla zamachowca. Zakładał
zabicie księdza wśród młodzieży szkolnej, ucieczkę
przez pustą, niewykończoną nawę środkową i plac
budowy, następnie skok do stojącego nieopodal
samochodu i szybki odjazd do Poznania. W lutym
1938 r. Wawrzyniec Nowak przybył do kościoła, by
na miejscu sprawdzić realność swego planu.

Ks. Streich już na kilka miesięcy przed śmier­
cią wyglądał tak, jakby się czegoś obawiał. Po za­
kończeniu Świąt Bożego Narodzenia w 1937 r. aż
do Uroczystości Objawienia Pańskiego ks. Streich
uczestniczył w spotkaniach opłatkowych organi­
zacji parafialnych. 28 grudnia 1937 r. miał rów­
nież takie spotkanie z ministrantami, urządzone

Opłatek dla ministrantów - Luboń, 28 XII1937 r. Ostatnie zdjęcie ks. Streicha przed śmiercią
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Obrazek kolędowy
podarowany przez
ks. Stanisława Streicha,
styczeń 1938 r.
(awers, rewers)

w budynku „Sokoła” w Luboniu. Z tego spot­
kania zachowało się zdjęcie księdza proboszcza
z ministrantami, które, jak się okazało, było
ostatnią fotografią zrobioną za jego życia.

11 lutego 1938 r. ks. Streich napisał swój

ostatni list do matki.

ora pro nobi s

Ostatni list ks. Stanisława Streicha do matki - Luboń, 11 lutego 1938 r.
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Wawrzyniec Nowak,
morderca ks. Streicha

W niedzielę 20 lutego 1938 r. doszło
w kościele do zagadkowego zdarzenia. To
prawdopodobnie wtedy podczas „niety­
powej spowiedzi” ks. Streich został poin­
formowany przez mordercę o planie ode­
brania mu życia.

Po tym zdarzeniu ks. Streich był zamy­
ślony i jakiś zmieniony. W poniedziałek
21 lutego 1938 r. do późnych godzin wie­
czornych obradował z radą parafialną nad
upiększeniem budującego się kościoła
i nad innymi sprawami parafialnymi.

Ostatnie dni życia bohaterskiego duszpasterza, i

Rodzice zamordowanego duszpasterza
śp. Franciszek Streich, zm&rł w roku 1931
i p. Władysława z Dirzyńskich Slrciehowa.

Śp. ks. proboszcz Stanisław Streich,
zamordowany w kościele w Luboniu
w chwili, gdy spełniał swoje obowiąz­
ki duszpasterskie, by! kapłanem z
prawdziwego powołania. Znany był ja­
ko doskonały kaznodzieja i gorliwy
duszpasterz. Przed tygodniem, w po­
niedziałek 21 lutego, do późnych godzin
wieczornych obradował z radę parafial­
ny nad upiększeniem budującego się
kościoła i nad innymi sprawami pa-
—■ - , . _ . —

rafialnymi, W piętek w południe udał [
się do Bydgoszczy, by odwiedzić swoję j
chorą matkę, u której przebywał do so- ffl
boty. J

W sobotę, dnia 26 lutego, wieczorem J
o godz. 23 ks. prób. Streich wrócił do J
Lubonia. Na stację kolejową wyszedł I
po niego kościelny Krawczyński ten ■»
sam, który w chwili morderczych strza- ’
lów w kościele usiłował bronić swego ;
duszpasterza. Wobec tego, że wikariusz }
miejscowy ks. dr Koperski poważnie
gorączkował i nio mógł w sobotę wie- j
czorem słuchać spowiedzi św., Lroskli- !
wy duszpasterz ks. prób. Streich kazał j
obudzić się w niedzielę wcześniej niż
zwykle, by zasiąść do konfesjonału i
słuchać spowiedzi św. tych, którzy
pragnęli wyspowiadać się w sobotę.

W czasie nieobecności ks. prób.
Streicha w Luboniu telefonował do swe­
go kolegi ks. prób. Skómicki z Kiokrza,
zapraszając go wespół z ks. dyr. Kaczo­
rowskim do siebie na wtorek na poga­
wędkę koleżeńską.,

W niedzielę rano, przed rozpoczę-
' ciem Mszy św. a po spowiedzi św. wlcr-
! nych, wrócił ks. prób. Streich do swego

Relacje prasowe na temat zbrodni lubońskiej

Figura św. Jana
Bosko w luboń-
skim kościele

We wtorek 22 lutego 1938 r. ks. Stanisław
wyjechał do matki do Bydgoszczy, gdzie
przebywał do soboty. Jak wspominali póź­
niej członkowie rodziny - w czasie tego po­
bytu jeszcze bardziej się rozchorował, ale nie
chciał tam zostać dłużej, bo jak powiedział
matce: „na co się poświęcałem, to muszę wy­
konać”. Zdążył się jeszcze wyspowiadać.

W sobotę o godz. 23:00 na dworcu w Lu­
boniu na ks. Streicha czekał zakrystianin
Franciszek Krawczyński, który niosąc wa­
lizkę, towarzyszył mu aż do probostwa. Nikt
nie przeczuwał, że za parę godzin ten słaby
fizycznie mężczyzna stanie zdecydowanie
i bohatersko w obronie księdza.

W niedzielę rano, 27 lutego 1938 r.,
przed oznaczonym czasem budzenia go­
sposia zauważyła, że ksiądz już był ubrany
i bez słowa wychodził z domu. Zdziwio­
na zawołała - pytając go, co ma ugotować
na obiad. Ks. Streich odpowiedział: „Ugo­
tuj co chcesz, bo ja i tak go jadł nie będę”.
O godz. 9:30 zasiadł jak zwykle w konfesjo­
nale, by słuchać spowiedzi. O godz. 10.00
rozpoczęła się Msza św., którą odprawiał
ks. Stanisław.

W niewielkiej nawie, gdzie na ołtarzu
ustawiono figurkę św. Jana Bosko - patro­
na parafii, zebrało się około 200 dzieci oraz
nieliczne grono osób dorosłych. Po odejściu
od ołtarza ks. Stanisław zdjął ornat przy stole
i skierował się ku ambonie, aby jeszcze prze­
czytać Ewangelię i wygłosić kazanie. Przy­
ciskając lewą ręką do piersi niesioną księgę,
prawą ręką dotykał główek dzieci, prosząc
o przejście.

Niespodziewanie dla wszystkich wysko­
czył człowiek z wysoko podniesioną ręką
i strzelił dwukrotnie do księdza, mierząc
w jego twarz zwróconą w kierunku napast­
nika. Z tej godziny grozy pozostała cenna
pamiątka - przestrzelony kulą zamachowca
ewangeliarz. Pierwszy strzał, jak się później
okazało, był tym śmiertelnym, gdyż kula
przeszła pod prawym okiem, przebiła kość
czaszkową i utkwiła w mózgu. Druga kula
trafiła w podniesiony ewangeliarz. Ksiądz
natychmiast padł do tyłu na prawy bok i już
się nie poruszył. Po kilku sekundach zama­
chowiec zrobił krok naprzód i oddał dwa ko­
lejne strzały w plecy ks. Streicha.
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‘ ł 1 • —c—z * ■c-cj*ze izapytał, coby to było. I odpowiedziano mu, że Jezus
z Nazaretu przechodzi. Zawołał tedy, mówiąc: ,Je,
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Czytanie mszalne w dniu zabójstwa ks. Streicha

PORZĄDEK
GŁOSZENIA KAZAŃ W KOŚCIOŁACH
ARCHIDIECEZJI GNIEŹNIEŃSKIEJ I POZNAŃSKIEJ

Kaznodzieja, wszedłszy na ambonę, odczytuje:
1. obwieszczenia parafialne,
2. zapowiedzi małżeńskie,
3. przypadającą na bieżącą niedzielę lub Święto

częSć wymienianek,
4. ewangelją.
Wygłasza kazanie, poczem odmawia modlitwę

powszechną bez wszelkich dalszych dodatków.

MODLITWA POWSZECHNA.
Wszechmogący wieczny Boże, Panie I Ojcze

niebieski, wejrzyj okiem nieograniczonego mi­
łosierdzia na wszystkich wiernych chrześcijan,
za których Syn Twój Jedyny dobrowolnie Krew
Swoją drogą na drzewie Krzyża wylał. Przez
tegoż Pana Jezusa Chrystusa odwróć od nas.
Najłaskawszy Ojcze, zasłużone kary teraź­
niejsze I przyszłe niebezpieczeństwa, szkodliwe
wzburzenia, uzbrojenia wojenne, drogość, cho­
roby, smutne I ciężkie czasy. Udziel nam
prawdziwego zjednoczenia we wierze bez
wszelkiego odszczcpleństwo. Nakłoń serca
nasze do prawdziwej pokuty i poprawy życia.

EWANGELJA
świętego Łukasza (i8, 31—43).

U7 on czas: Zebrawszy Dwunastu, mówił Jezus
do nich: „Oto idziemy do Jerozolimy, a na Synu
człowieczym spełni się wszystko, co napisali prorocy.

Oświeć I utwierdź w dobrem wszystkie
duchowne i świeckie zwierzchności i rządzce.
Spuść osobliwie łaskę Twoją na sługę Twego
Papieża N. . .. któregoś najwyższem paste­
rzem Kościoła Twego ustanowił. Wejrzyj też
okiem miłosierdzia Twego na Arcypastcrza
naszego N . . . i na wszystkich kapłanów
naszej diecezji, aby pełni łaski Twojej gorli­
wymi byli przdwodnikami dusz sohic powie­
rzonych i w świątobliwości życia wytrwali.

Dziękując za wielkość miłosierdzia Twego,
okazanego Ojczyźnie naszej, prosimy Ciebie,
bądź państwu naszemu tarczą i puklerzem.
Miej w Swej świętej opiece tych, co stoją na
czele państwa i krajem naszem rządzą, oświecaj
i prowadź, aby zgoda i jedność w całym kraju
zapanowały i bez ustanku wzrastały.

O to błagamy Cię za przyczyną Naj­
świętszej Marji Panny, Królowej naszej i za
orędownictwem świętych Patronów naszych.
Spraw, prosimy pokornie, abyśmy w wiecz-
nem zbawieniu Ciebie wielbić i chwalić mogli
przez Jezusa Chrystusa, Syna Twego Jedynego,
Pana i Zbawiciela naszego, który z Tobą
i z Duchem św. równy Bóg żyje i króluje na
wieki wieków. Amen.

Niedziela Pięćdziesiątnica (Zapustna).
LEKCJA

z 1 listu św. Pawła do Koryntjan (13, 1 —13).
Bracia! Choćbym mówił językami ludzi i aniołów, a

miłościbym nic miał, byłbym miedzią brzęczącą, albo cym­
bałem brzmiącym. 1 choćbym posiadał dar proroctwa i znał

I wszystkie tajemnice i posiadał wszelką wiedzę; i choćbym
, miał wszystką wiarę, tak, iżbym góry przenosił, a miłości-
! bym nic miał, byłbym niczem. I choćbym rozdał na poży­

wienie ubogim całe mienie moje i choćbym wydał ciało moje
na spalenie, a miłościbym nie miał, nieby mi to nie pomogło.
Miłość jest cierpliwa, jest łaskawa; miłość nie zazdrości, J
złości nie wyrządza, nie nadyma się, nie pożąda sławy, nie !
szuka swego, nic unosi się gniewem, nie pamięta uraz, nie
cieszy się z niesprawiedliwości, ale się weseli z prawdy, na
wszystko jest wyrozumiała, wszystkiemu wierzy, wszystkiego
się spodziewa, wszystko ścicrpi. Miłość nigdy nie ustaje, choć
i proroctwa się skończą, choć i języki ustaną, choć i wiedza

i przeminie. Albowiem wiedza nasza jest cząstkowa i przepo-
I wiadanic cząstkowe. Lecz gdy przyjdzie to, co jest dosko­

nałe, przeminie to, co jest cząstkowe. Gdy byłem dzieckiem,
mówiłem jak dziecko, rozumiałem jak dziecko, myślałem jak
dziecko; lecz gdy siałem się mężem, pozbyłem się tego, co
było dziecinne. Teraz widzimy przez zwierciadło, niejasno;
lecz w on czas twarzą w twarz. Teraz poznaję cząstkowo,
lecz w on czas poznam, jako i jestem poznany. Teraz tedy
pozostają: wiara, nadzieja, miłość, to troje, a z tych najwięk­

sza jest miłość.

Będzie bowiem wydany w ręce pogan; będzie zelżonyDęaziL DO a do ubiczowaniu zabną Gn.
1 ubiczowany 1 opłwany, a c<
ale dnia trzeciego zmartwychwstanie Oni jednak
nic z tego nie zrozumieli, 1 rzecz ta była przed nimf
zakryta; nic pojęli też tego, o czem mówiono.

A gdy się zbliżał do Jerycha, jakiś ślepy Sledział
przy drodze i żebrał. A słysząc przechodzącą rzeszę,1
zapytał. cobv rn Iwłn T nrlnnwi^nnA — -

zusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną. A ci, co
szli na przedzie, grozili mu, by zamilkł; ale on jeszcze
natarczywiej wołał: „Synu Dawidów, zmiłuj się nade
mną’/* Jezus więc przystanął i kazał go do Siebie przy­
prowadzić; a gdy się przybliżył, zapytał go, mówiąc:
„Co chcesz, bym ci uczynił?" On zaś powiedział:
„Panie, abym przejrzał!" A Jezus rzeki do niego:
„Przejrzyj, wiara twoja uzdrowiła cię!** I natychmiast
przejrzał i szedł za Nim, wielbiąc Boga. Wszystek zaś
lud. widząc to, oddał chwałę Bogu.

IMPRIMATUR.
Raco!, dnia 16 sierpnia 1923.

L t S. (—) Edmund,
Kardynał-ztrcybiskup.

Kartki z Ewangeliarza ks. Streicha na temat porządku wygłaszania kazań w kościołach Archidiecezji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej
wydana przez kard. Edmunda Dalbora - Racot, 16 sierpnia 1923 r.



12-letni Ignacy Pacyński, w czasie zamachu na księdza
został ranny w lewą nogę

Zraniona Katarzyna Ciesielska,
która otrzymała kulę w prawe ramię

(siedząca po lewej stronie).

Ciało zamordowanego ks. Stanisława Streicha - Luboń 27 lutego 1938 r„ godz. 10:30
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Przestrzelona sutanna ks. Stanisława Streicha

Następnie zabójca wyszedł na ambonę i krzy­
czał: „Dzieci, przyniosłem wam wolność”. Dzieci
uciekały z kościoła w panice, pogubiły buty. W tym
czasie z zakrystii wybiegł kościelny i wywiązała się
szamotanina między nim a zabójcą. Padły kolejne
strzały, które zraniły kościelnego w skroń, następ­
nie stojącego przy ambonie 12-letniego Ignacego
Pacyńskiego w lewą nogę i Katarzynę Ciesielską
siedzącą na ławce pod oknem w prawe ramię.

Ks. Wiktor Koperski - wikariusz, cudem uniknął
śmierci. Wskutek nagłej niedyspozycji - gorączki,
zrezygnował z głoszenia kazania. Plan podwójnej
zbrodni był możliwy, ponieważ w każdą niedzielę
zwyczajowo w kościele byli obydwaj księża: jeden
celebrował Mszę św., a drugi wygłaszał kazanie.

Zabójca, który przez chwilę zastanawiał się
i jakby straszył bronią, chciał uciekać wolną nawą
kościoła, która nie była używana. Tymczasem lu­
dzie, którzy stali z tyłu, zamknęli mu drogę i roz­
broili go.

Faktem jest, że część światlejszych parafian obro­
niła zamachowca przed samosądem oburzonych
ludzi. Krótko potem dwóch mężczyzn mocno trzy­
mając Wawrzyńca Nowaka pod ramiona prowadzi­
ło go w kierunku dworca w Luboniu w otoczeniu
gromady ludzi liczącej ok. 50 osób. Umieszczono
go w poczekalni znajdującej się wówczas w północ­
nej części budynku dworcowego, do której weszło
niewielkie grono starszych osób.

O godz. 11:10, a więc bardzo szybko, przyjechał
z Poznania pociąg z jednym wagonem III klasy,
w którym przybyła komisja kolejowa z dyrekcji
poznańskiej. Po nałożeniu Nowakowi kajdanków,
wszyscy wsiedli do wagonu i zaraz odjechali. Przestrzelony Ewangeliarz

Paulina*ipa, Wyznawcy
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1 brama 8
2 ścianki 9
3 organista 10
4 ambona 11
5 ołtarz 12
6 stół 13
7 drzwi 14

plac budowy
droga do ks. Stanisława Streicha
zamachowiec strzela
ciało zabitego księdza
Stanisław Malepszak (autor)
droga Krawczyńskiego
Krawczyński w walce

15 ranny Ignacy Pacyński
16 ranna Katarzyna Ciesielska
17 stosy leżących dzieci
18 rozbrojenie zamachowca
19 pobicie zamachowca
20 grób Stanisława Streicha

Dzień 27 lutego 1938 r. godz. 10.30 na podstawie wspomnień Stanisława Malepszaka

Według aktu zgonu śmierć ks. Stanisława Stre­
icha nastąpiła o godzinie 10:30. Pierwszym, który
stwierdził zgon kapłana, był wojskowy lekarz, pod­
porucznik Edmund Moenke, mieszkający wraz
z rodziną w Żabikowie.

Chorej matki ks. Streicha, zamieszkałej w Byd­
goszczy, nie chciano zaskoczyć straszną wieścią.
W pierwszej rozmowie telefonicznej powiedziano,
że jej syn jest ciężko chory i konieczny jest przyjazd 

do Poznania. Niedługo jednak zdołano zachować
przed nią tajemnicę. Wieść o tragicznej zbrodni ro­
zeszła się błyskawicznie po całej Wielkopolsce i po
południu dotarła do Bydgoszczy. Zawiadomiono
ją o śmierci syna za pośrednictwem miejscowe­
go dziekana, ks. kan. Kazimierza Stepczyńskiego.
Początkowo nie chciała dać wiary strasznej wiado­
mości, a kiedy uświadomiła sobie ogrom nieszczę­
ścia, załamała się nagle i straciła przytomność.

Wstrząsająca wiadomość spowodo­
wała atak serca, który dzięki spro­
wadzonemu lekarzowi nie zakończył
się katastrofą.

W południe do Lubonia przybył
komendant policji na powiat poz­
nański, wójt gminy Żabikowo oraz
wicestarosta powiatu poznańskie­
go. Rannych odwieziono do Szpita­
la Miejskiego w Poznaniu, których
niebawem odwiedził kard. August
Hlond. Następnie do Lubonia przy­
była komisja sądowo-lekarska, która
po dokonaniu oględzin, nakazała
zwłoki zabitego księdza przewieźć
do Zakładu Medycyny Sądowej
w Poznaniu.

Relacje prasowe na temat zbrodni lubońskiej



W sprawie ohydnej zbrodni w
Luboniu zabrał głos p. dyr. Dionizy
Grześkowiak przedkładając rezolu­
cję następującej treści:

„Walne Zebranie Zrzeszenia
Samlodzidnych Kupców w Wą­
growcu łączy się z całym społe­
czeństwem wr proteście i oburze­
niu przeciwko zbrodni lubońskiej,
której ofiarą padł, jak żołnierz
na posterunku śp. ks. prtob.
Streich.

W Obliczu tego zamachu na
wiarę naszą i na najświętsze do­
bra narodu polskiego my, Samo­
dzielni Kupcy Zrzeszeni, stwier­
dzamy i zapewniamy, że stoimy
i stać będziemy wiernie w obro­
nie Kościoła l Wiary Świętej.

Rezolucję zebrani uchwal ił i jed­
nogłośnie. Rezolucja zostanie prze­
słana J. Eim ks. Prymasowi Hlondowi.
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ód Męczeństwo za wiarę

Z
brodnia lubońska wstrząsnęła całą parafią,
w której pracował ks. Streich, a także całą
Polską. Przekonanie, że kapłan został zabi­

ty z nienawiści do wiary i oddał swoje życie Chry­
stusowi, pojawiło się już w chwili jego śmierci.
Potwierdziły to świadectwa i wspomnienia naocz­
nych świadków zamordowania ks. Stanisława ze­
brane podczas dochodzenia diecezjalnego, a także
dokumenty powstałe w ciągu dziesięcioleci, które
minęły od jego śmierci jako męczennika - artyku­
ły, biogramy, biografie - które ukazały się w prasie
i publikacjach naukowych. Wszystko to potwierdza
istnienie i zachowanie sławy męczeństwa, która po­
jawiła się spontanicznie. Z upływem lat nie tylko
nie zagasła, ale trwała dalej i wzrastała, czego do­
wodem jest żywa pamięć o ks. Streichu.

W niedzielne popołudnie 27 lutego 1938 r. na­
stąpiło przesłuchanie Nowaka w Komendzie Policji
przy placu Wolności w Poznaniu, przez podpro­
kuratora Tadeusza Pasikowskiego, prowadzącego
śledztwo i dochodzenie. Jak wykazało dochodzenie,
zbrodnia miała tło polityczne, ponieważ Nowak był
czynnym agitatorem komunistycznym w Wielko-
polsce. W związku z zabójstwem zostali aresztowani

„ludzie wywodzący się z mętów społecznych”, którzy
publicznie wychwalali mord na ks. Streichu.

Niewątpliwie konfrontacja Nowaka z ks. Strei-
chem przebiegała na płaszczyźnie religijnej. Nowak
nie mógł po prostu znieść widoku wznoszonego
lubońskiego kościoła. Jego niechęć do religii kato­
lickiej, datująca się od lat młodzieńczych, pogłębi­
ła się podczas pobytu w Niemczech i Związku Ra­
dzieckim. Nowak, z całą pewnością, szaleńcem nie
był. Nikt z jego znajomych nigdy takiego wrażenia
nie odniósł, rozmowy z nim były zawsze rzeczowe
i normalne. Jeden z krewnych Nowaka stwierdził, że
człowiek ten miał charakter podatny na wpływ in­
nych osób, był porywczy i szybko reagował. Miał też
ambicje przywódcze i chciat być sławny. Gdy później
w więzieniu zbadali go lekarze, stwierdzili pewne
anomalie psychiczne, które jednak nie ograniczały
zdolności rozpoznania czynu i kierowania woli.

Ks. Streich nigdy nie nawoływał publicznie do
walki z komunizmem czy bolszewizmem. Jego nauki
i kazania ograniczały się tylko do głoszenia Słowa
Bożego. Co więcej, jak powtarzali wszyscy luboń-
scy robotnicy, ks. Streich był dużej miary działa­
czem społecznym i dobroczyńcą nawet w stosunku

Trumna z ciałem ks. Stanisława Streicha
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D/ię ■ P°t*on masakra na zabawie w Łofel - Strajk osadników polskich w Brazylii
Stanish Marusarz wicemistrzem świata w skokach — „Szalałem jak król"
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IteHiis wni pil Mn Mft
W Luboniu pod Rwaniem zamordowano podczas nabożeństwa szkol­
nego ks. proboszcza Streicha, zasłużonego dziawcza społecznego —
Potwornej zbrodn dokonał niejaki Wawrzyniec Kwak, przybyły przed
trzema laty z Rc# Sowieckiej, który postrzelił^oza tym kościelnego

112-letniego chłopca Ł

f p. KS. PRÓB. STANISŁAW STHEICH
wrsynlec Nowak, zastrzelił z rewolwe­
ru, u stopni ambony, miejscowego pro-
boazrza Jcs. Stanisława Streicha. a
dalszymi strzałami ranił kościelnego
Franciszka Krawczyńskiego l_12-let-

2fe.Ah.,Opca ^n*c<ę° Pacyńsklcga
n!nXib*n zlc r ioiciełe spowodowała

*’*róu 1 młodzieży ze­
branej na szkolnej mszy św,, która do­
piero co był odprawił zamordowany
duszpasterz.
. . T1° 1 “_Cl‘T5ły.teJ "‘nuinej I przy-

* r. 1335 z Chwila powołania do życia
parał ił. Zrazu zbudowano le^ą «M»wą
kościoła, w której do czasu wykończe­
nia całości, odprawiano nabożeństwa.

W niewielkiej tej nawie, gdzie na
ołtarzu ustawiano figurą opiekuna
młodzieży św. k*. Jana który
hal patronem parafii, zebrało «lę na
niedzielne nat>cleń*(wo około '."00 diłe-
cl. oraz nieliczne grono o»ób dorvslvch.
Nowak siadł wśród dzieci na stop­
niach prowlrorycsnej ambon*. usta-
winnej w pobliżu ołtarza i w lei !•<••* •
Cjl pozostawał w czasie cichej m«i*
św. odprawione! prre» k*. Stre.ch*

ĘmrP*tnnt*a,>’

Lewa nawa kościoła w Luboniu, gdzie dfconano strasznej zbrodni. Z lewej
widać ambonę, u której stóp zabity zosbł ks, proboszcz Strelch. Na ławce
pod ścianą widać czapki 1 berety porzurna przez dzieci, uciekająca w po-

plocbJ-

gięblającej zbrodni przedstawiaj* się
ł*»tąpująco:

Kim Jeał morderca 7
W kwietniu 1336 r. powróci! do Lu-

fionfa. po 3O-l«lnioj nieobecności, ro­
botnik Wawrzyniec Nowak, który uro­
dni się tam w dniu 5 sierpnia 1SM r.
I*ko syn nieżyjących Jana i Katarzy­
ny 1 wyemigrował z Lubonia w głąb
Niemiec w wieku młodzieńczym. W
tzaajo wielkiej wojny Nowak służył w
śrtnli niemieckiej 1 dostał się do nie-
*oll rosyjskiej.
(Htatnia msxa iw. k'i. Strolcha

Wczoraj, w niedzielę. Nowak udał
do kościoła na tzw. szkolno mszę

rozpoczynającą się o gudz. 1<>
rano.

Nowak — krępy brunet — pna cały
czas trzymał praw* rękę w zanadrzu
płaszcza.

Sześć wystrzałów zmąciło
ciszę świątyni

Gdy ku prnb. Strelch odprawił
msz* św. 1 zdjąwszy w zakrystii ornat
szedł w albie 1 stule na ambon*, by
wygłosić nauk* do zebranej dziatwy,
Nowak wstał rc schodków, a gdy Ł% .
prób. Strelch zbliżył się do niego na
odległość kroku, prosząc tłoczące alg
dzieci by mu zrobiły przejście, wycią­
gnę! spod palta rek* uzbrojoną w re­
wolwer automatyczny (kaliber 745
mm) i oddał do księdza trzy strzały.

Pierwszy strzał trafił ks. prób.
Streicha w prawa skroń w odległości
2 cm od oka I byl śmiertelny, przy
czym kuta utkwiła w mózgu.

Ksiądz przewrócił się na płacy.
—ówczłs Nowak strzelił Jeszcze dwu­
krotnie. Jedna z kul utkwiła w pitni
księdza, a druga trafiła w ołtarz.

W kościele powstał nicophaay za­
męt,

Nowak, widząc nadbiegającego z za­
krystii kościelnego. 42-letnlego Fran­
cuzka Krawczyńskiego, strzelił w jego
kierunku dwa razy, trafiając go po
wlerzchownle w prawą «kroó I w pra­
we ramię.

Enfią ta, ku>*ataodp tańca utkwflą-w

pocŁ^nlMchi nrka^s^' >
la i w odebrdjgizs później Nowa>«wt
rewolwerze znaleziono Jeszcze J-edn*
kulę.

I’o oddaniu <frralów. Nowak krzyk­
nął: ^N’iech żyje kotnunlnnr, wbiegł
na ambonę i gestykulując pociął cd
krzyczeć.

Wśród dzieci powstał
nieopisany popłoch

"Dzieci, zebrane w kościele. Jak rów­
nież osoby starsze, zaraz po pierw­
szych strzałach poczęły krzyczeć 1 u-
ctekać w popłochu, porzucając w ko­
ściele książki do nabożeństwa, czapki.
torebki i berety.

Powstała nieopisana panika.
Dzieci tłoczyły «lą I przewracały

przy wyjściu, chcąc Jak najprędzaj
wydostać się na dwór.

Wiele dzieci przy tym podeptano a
nawet stratowano; 17-letnta Jadwiga
Barteiiówna została prze wrócona I od­
niosła ran* szarpane r.a twarzy-

Tylko dzięki przytomności umysłu
kilku asćb starczych. która zdołały
chociaż częściowo uspokoić dz>eci. u-
nikolęto groznlej^ch skutków pani­
ki o kturaj rozmiarach dowodzi cho-
etaiby U okoliczność. Łi zwałową®
PÓlnteJ * kościele kilka par bucików
I pantofelków, która dzieci wzajemnie

Relacje prasowe na temat zbrodni lubońskiej
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r.r__________________________________________
Męczeńska śmierć kapłana w kościele

od kul komunisty-i- ■ i MAkanbiruBi ffae/lTwiklru na exr!r. — |

do zdeklarowanych komunistów - wrogów Kościoła, którym
nigdy nie odmawiał materialnej pomocy i wsparcia.

Dla organów NKWD działających pod bezpośrednim kie­
rownictwem Stalina, członkowie KPP byli zdrajcami i wrogami
Związku Radzieckiego, agentami wywiadu polskiego. NKWD

W «Jcdxii-Lę o gudi- 10,45 ŁomordouKJiy
timUiI »Strvl-W>ujrau w eia’io (xl|iranlaniu
silniińtto dlw diirrł ujóCiiIo nanoiuiy
i lubcaJty ptnl-JWJ parafii w Lsbcaiu Ap.
Ł*. Su&blii* Strrlrh. M«rdcve« braratotoy
mrara i^-klui Wufcriynlce Nowik i La-

o«Jdut iln rrrrj ©flary tray al/uly,
w diwlli. gdy ku prvb©«m wiIkhImI na nni-
toinę. Km. Strrśrli *xinql nu mlrjscu.rany Odnieśli tuwrlrtoy 4G-kbli
Fr«Dcl«Łi'k Kruwrayó-ki. klóry u«lto»nl
icjjoiic nrłcdrto; crui lik-lul Iguncy Pn-
cjrńiki i to>ku. V

LoUm blyntairky rtrtołiln ’/ ato<
dzitćf w g->ix.-narli połudtucnryrh w Purrui-
niu BtaiKtna tri.-iduuiuH o uiBinnlov>aurp
wu»"o xn«ala dubr».< c_u.ht*d eaicrstu pro-
boima pani IU n Luboniu kk StoaUlawL

I ijadkorniurf/m lfae/kowi*iru na cuJe- — ■
PriTibipHao (inlrthonirut do wMępaytb d?- j
clinjieó. Sfdiin fladrar Ibęiluwaki. pnada* i
ehnl w tkario parnfi i<njr»3i kilkucunlu tora-
[x>jn<ln.ch (irUtilków ibrolnu prok P«i- I
kiiwtkl naiMcniud pray c-ględri- |
nnaJi lutni.O h<x)ł II,SI |irrPnirxlnn<i intnCiI lc«.
prvb»M<Łi Slrt-Klin d» Pwiinni*.Kótfntai i mordi-reę po rukrtcnia laa I
pm.' kknrc* • •p-tninkn (>nc«i<uiono pul |

I m|04 eikorls, pliwyjM npcjnlnym |Ł
gii«o (lokotn:>lyw.x i wapmj ciu ;n.in a.

Nuw-.i«, Juk r:k>!:iiiu «lwiertlx4 byl eiyn ■
nym »•-<-1:11-1.3. Prrur ><rirz hu pr/.».» wał }'
t.- Rn«jl niu-.rr.kioj. |KKXV|1l jx.l i FObtiUtik fl
pnicwnl nn Ślipku. xro Francji a uraescic ;
pf/.ł wę-.in.*\J ilu Latonia. skipi ŁTC<xtA
rtojril. u raunir/ii J. S.toiiKn.
Po pot* jrr .‘j iboMlr.i równitd i Soto<i.ku a
.-.ti utnuano.Nin ut-S'11 wątpliwości. Li ihrodtiinri IJ
iplunil mioj-<o łwęto kioo
wany uictinwńcio <lo Koidnla » w chę«| z-»-
ninmfcatow&nla twych p'glo<luw korsuu..-
‘lycmydi. Tijn potworny u (.kulkach e.-.yn
komunisty rir ■wyclijda na truły aridnnloy
wybryk łfanUyiowaut-go komunisty. To re-
Inwii robiła ■ <.«:: utiinlycian, irairrzjijnra do
wmiłtcn a clrr-rct^w wywrotowych.
ijo sbrotln-.eay stfŁd phdf Latoniu, rnioi-
scnwcitri (nbrycancj, psotnystauoj, giUio rfu
mml nd»-iV-.irn’, nicrms prxcjawi.nl awo ra­
dykalno porloify.

rfx*? dxJwi i ipJitói Wuystko to diinlo sh;
w pruMWSfu kilka MklŁld.

IV* mic«lxvcxxjiu pnyhiiwl lock-iwluy p.
Frusciuck Kra»cxyó»V:. Nm prrMtr&uyl
>.< uibrojoncin murdcrry i rruńt się tia n»c
fo. W nulo ramobnla' s«c t cwnt*rrx|. po­
dły ćslsie du* klrtnlr. Jedna a kol vęr*.ł«iJ»
Krawrsydsktego v sLic.i. drugo nn( >T.iŁst
prrwsils’ ta wyl:: lewa rtunif. Ituncy
kisJcielnr wypuAci! na •ęku?-i< sbrc^oinria
x rak. Wykonvatal to Nowak i orfami u-
tu*- piw* ś.’Xl»■'-« ■ ę. Tara Jrduti
padli Ki. urbidnik koteJOMy Jlafinak o»as
organista Szjik. Zbn»!bi»rza nubrwjo&o.

Witarscró psrrJi.inte nurili mc na No­
waka i p<vę’i go hic i iratować. Oluncnio
psrtfiin bjh tak uii-ILc. r- ca tUwilę xa-
pocsjalrtl. itr »o w Uo-^-lrśr. Zbrodniarzu w\-
wloczfrno po chwili i ko»c«<ła i kio wic. juki
byłby Im Nowoka, edyby n.e tctcrwwjb
lilio (»ł.-ni_'.ic.-.iydi oł>ywfcl*h. którzy
wyrwali p» x rak oburzamyr<» pRmtńia, od-
doju? w rtoi jK-hcjkW ehę-i ty ca.-u.<- minliŁi(to koóclut —
Ztmiilitwidi i«iy u nim ji\1yn« u;knnuxz Lł.
dr Koptrski. który uilncM tp. K. pnib<r.t-
<»•; ostntnlrh sakramentów. ©r«i organ •
Mx Po chwili. ACteltue t - zuyezajciu wy-
Mrdl x koickifa ku. niL»riu>r Kcę>rr>ki a
N'oJha-lclzrn?J Snkranicntnml, pncr.ni.3n
Jo do poŁlHkirgo kniriula w Zatiikowlr.

Niebawem przybyły c-a miejrfw zbrod­
ni władzo ftcdczc i pp. prokuratorem Pu*J-
kowakiut. ><<izis Alcdetyiu Płudowskim

Sc>. kł prra«s.-ł SłaaU«>- Strekb

1 Mtt» stolo s*e rtTŁ klórs wstnaaąO*
wsaystkiHi •tomyel » kWdalt

byl UY»tow«M*3> oniomstyraay rewoiwrr
I nim ktototo'* «*»ri>tow*l, * V*

Po odprawienia m.tolcćs*wa ks pro-
toazra Strev’b »d^t orunt 1 uca^nal wdul
SiC bł aaUir.ę 1 wygłusió kiitnhie. Mt<xlziui
ust^piln owemu d*<apa>tnrw*'i siejses. —
• —.-1- «tain łie ttrcŁ ktńru witnn>£.<to o-

ase «»i oogna/.K«- pnibx».‘ł Slrwch trafKmy łakrtrl-
w prawu skroi cofali się 0 dwa Iraki

i p*dł aa grupt kmiertdclc pnwralMiytb
drisei. a na*Irpme na podAsgr, 1id u Łtóp
ni tana.W knfcirie powi-ialn ańopkua paai-
to. Lure. — Iwindkuure stmazutj «br>łci

Nlnkhn.WiadomoW t.>, która rr pi<rr.*sxwj ehwlli
prryjcln untoJa x wklkini niedowicrwnkffl,
wywulilc w kołach całego kul*ta kntolfa-
klrpo olbrzymio uraicu-in 1 oburzenie. Po
rai póerwsay towrem w hUfwii wielkufrjl-
hkit-gu zyt-.A kościelnego dokonano ikrodnl
na MoLir księdzu w loiclcln. N10 jedu ntyil
culntła się w<t«ł o 4 Lito Ci o u egu rr-d-
niowYCo witerurn. kiedy to t rak bandytów
Greiki l Bednarko zgiojt ip. ks. Masłow­
ski, pml:ijqę ufiart) puspjl.leiju u upoili bzu-
dycłirg^.Obwinie Jrds.sk trudno było ztoiusi cd.
Jakie pnuody skłoniły mordercę Nouuka.
do strayaurj zbrodcu I gdilo stukać należy
podloto t«J ibradni.

Torcaeru Lb.-ud.ni, jsk jwi wyżej wspo-
tBŚtmliK&y. bvl nuwuwvbu<Jowaoy kędożul
porafkiloy w ttodoznoy przód nic
dawoyni ezaiiin drięki wii-lkiej uhn.-oo'.a
ciłlKxxycb parafian i wysilk-xa <p. ks. pro­
boszcza Slnicha.U1210 o.clis.cb tradnute; finnnv>wycb
tjiisao włkuóczyć pruwiaurycwe fawij |
cawę. w której odprouiss-o wtożedstwa.

Punttualric u 10-tej r>ipxrz0a i<
nau dis damei. Prz>oz*v tuo cblopedn
I dzlowrrat t t-zhouu I BjjUtitzcj okolicy
fcodiilo stę w rui rz e»ytn du*/pa?drru-rn. —
Nikt 1 mch nic pczvp-jazezaL to w lalo ■ u w
tej lamuj eh wili, gdy modły, sie­
li tory o itńp praa-ussmaej ambonę U a
wnynice Sonnk przycntonal sio do po­
twornego unniirhu. Jl.nly krępy rutolnik e.c-
drial aknliiny. (rarroa^c koratowo prawi}
rękę w klraŁrcJ pUnea.

posługiwało się z reguły metodą fałszywych oskarżeń i prowoka­
cji, stąd też Józef Stalin ponosi odpowiedzialność za postępowa­
nie organów NKWD, które dopuściły się zbrodni na członkach
władz KPP. Poza tym już w pierwszych miesiącach 1938 r. Stalin
myślał o porozumieniu z Niemcami, a więc KPP w takim kształ­
cie była mu niepotrzebna, więc kazał ją rozwiązać, a 17 września
1939 r. napad! na Polskę.

Tymczasem w Polsce, w szeregach partyjnych, nie zdawano
sobie sprawy z rozmiarów pogromu, jakie w latach 1937-1938
dotknęło kierownictwo KPP. Wiadomości i domysły o areszto­
waniach ukazywały się niekiedy na łamach prasy, były jednak
stanowczo dementowane w krajowych wydawnictwach partyj­
nych.

Na przełomie 1937/1938 roku, gdy rodził się plan zabicia
księdza, przywódcy KPP już nie żyli, ale partia ta nadal wyda­
wała swoje czasopisma i ulotki sygnowane przez Komitet Cen­
tralny KPP, a faktycznie na rozkaz Stalina przez funkcjonariuszy
Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej.
Świadczy to o tym, że Stalin pragnął utrzymać w szeregach KPP
w Polsce przeświadczenie o normalnej działalności kierownic­
twa partii i ukryć zgładzenie jej przywódców. Dopiero w poło­
wie 1938 r. podano wiadomość o rozwiązaniu KPP przez Stalina.

Relacje prasowe na temat zbrodni lubońskiej

prxcjawi.nl
Jrds.sk


Męczeństwo za wiarę
9'

Ś. p. Ks. Stanisław Strelch
proboszcz w Luboniu pod Poznaniem,

zamordowany w kościele strzałami miejscowego komunisty, Wawrzyńca Nowaka, w niedziele 27 lutego
1938 r. o godz. iO‘/> rano, w chwili, gdy po odprawieniu szkolnej Mszy św. wstępował na ambonę, by gio

Sló słowo Boże. CZob. artykuł na atr. tao— taa.) f««. $». miAhwu.
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Cóżeś to uczynił, Kainie!
I a-tedy odirrdt ten, którego iveno Judatrtm

latkarioicm do prrednicjeiych kaplanóa-.
I rirkł im: Co mi chipie dać. a Ja go a-y-

dam?
.1 oni narnaeryli mu treydiieici trebrnreh.
A odtęd nukal aporobnoici, aby go ay-Jat...

Sercami po ludzku czującymi wstrząs­
nęła w niedzielę 27 lutego b. r. wieść
o niesłychanej zbrodni:

Kapłana zastrzelił w kościele komu­
nista I

Podczas pełnienia służby Bożej!
W albie i stule, przy stopniach kazal­

nicy!
W Polsce!
W Luboniu pod Poznaniem!
Wieki całe przeszły od czasów mę­

czeństwa św. Stanisława, a taka okrop­
na wieść nie przeleciała nad naszą
Ojczyzną.

Myśmy dopiero musieli się doczekać
drugiej podobnej zbrodni.

Od strzałów komunisty padł w swoim
kościele również Stanisław, proboszcz lu-
boński, ś. p. Ks. Streicb.

Straszne strzały, zgrozą i trwogą
przejmujące!

Z zamiarem mordu przyszedł do ko­
ścioła zbrodniarz, komunista, Wawrzyniec
Nowak z Lubonia. Kościół wybrał na
miejsce zbrodni, kapłana — na ofiarę.

Sześć strzałów padło z jego broni: dwa
trupem położyły kapłana, inne raniły
kościelnego i chłopczyka.

Świętokradztwo 1 Morderstwo! Po­
ranienie! Bluźnierstwol

Bo zbrodniarz dokonawszy mordu
zawołał — jak podawali naoczni świad­
kowie: Niech źyje komunizm!

Bluźniercze zawołanie na miejscu
świętym, splamionym ohydnie święto­
kradczym mordem. Bluźniercze i pełne
zaślepienia.

Oto ta niesłychana zbrodnia dowod­
nie pokazała, że komunizm — to nie­
nawiść Boga i religii, że komunizm —
to nienawiść i mord przeciwników, że
komunizm — to nieszczęście ludzkości.

Nie brak niestety w tym wielkim, po­
wszechnym smutku głów pokręconych,
którym teraz jakby koniecznie zależało
na tym, by nie tylko wybielić ohydny
czyn Wawrzyńca Nowaka, ale i jego
samego wykierować na tak zwanego
„ideowca".

Lecz kto Wawrzyńca Nowaka śmie
zwać ideowcem, ten bluźni; bluźni prze­

ciwko Bogu i przeciwko całemu naro­
dowi I

Pismo św. nic zna bandytów ideow­
ców! Rzecz nazywa wyraźnie po imie­
niu: Mordercą był Kain, bo zabił brata!
..Cóżeś to uczynił, Kainie? Głos krwi
brata twego woła do mnie ze ziemi.
Będziesz przeklętym na ziemi, klóra
otworzyła gębę swą i przyjęła krew
brata twego z ręki twojej".

Moraliści nazywają morderstwo grze­
chem wołającym o pomstę do nieba.
Musi bowiem człowiek wpierw zgwał­
cić własną duszę, musi wpierw na opak
wywrócić własną naturę, musi wpierw
z korzeniami wyrwać wszelkie każdej
istocie ludzkiej wrodzone uczucie lito­
ści i miłości, by móc spełnić czyn aż
tak bardzo ohydny. Morderstwo jest
zaprzeczeniem i przekreśleniem wszel­
kich wrodzonych człowiekowi popędów
i uczuć społecznych. Biada społeczeń­
stwu, które by chciało ścierpieć tego
rodzaju czyny i które by zamierzało
usprawiedliwiać lub co gorzej nawet
idealizować takich zbrodniarzy! Sczezło-
by i znikłoby z ziemi prędzej, zanimby
się nawet spostrzegło. Życie takiego
potwora nie warte nawet tej kuleczki

Wstańcie, a nie bójcie się!
Ewangelia

na Il-gą niedzielę postu
zapisana u św. Mateusza w rozdz. 17, w. 1—9.

onczas: Zabiera Jezus Piotra,
Jakuba i jego brata Jana i pro-
wadzi ich osobno, na górę wy­

soką. I przemienił się wobec nich: oblicze
Jego zajaśniało, niby słońce, a szały Jego
stały się białe jak śnieg. A oto ukazali
się im Mojżesz i Eliasz i rozmawiali z Nim.
Piotr tedy przemówił w te słowa do Je­
zusa: Panie, dobrze nam tu być! Jeśli
chcesz, rozbijemy tu trzy namioty: dla Cie­
bie jeden, dla Mojżesza jeden i dla Elia­
sza jeden. A gdy jeszcze mówił, oto obłok
świetlany osłonił ich, a oto z obłoku ode­
zwał się głos: Ten jest Syn mój miły,
w którym mam upodobanie: Jego słuchaj­
cie! A usłyszawszy to uczniowie, upadli
na twarz swoją i zlękli się bardzo. Jezus
tedy zbliżył się, dotknął ich i przemówił
do nich: Wstańcie, o nie bójcie się! Pod­
nieśli więc swe oczy, ale nie zobaczyli ni­
kogo, prócz samego Pana Jezusa. A gdy
zstępowali z góry, przykazał im Jezus, mó­
wiąc: Nikomu nie mówcie o widzeniu, aż
Syn człowieczy zmartwychwstanie.

NAUKA
Bliska była śmierć Chrystusowa. Nie­

długo miał zawisnąć pomiędzy dwoma ło­
trami. Dla apostołów chwila to niezwykłej
wagi. Mieli przejść przez wielką próbę.
Ich mistrz ukochany. Mesjasz i król świata
całego, stanie przed nimi w pełni Swej
człowieczej słabości i nędzy.

Czyż wiara ich już ma niewzruszoność
skały? Czyż nadzieja ich umie już pa­

trzeć naprzód i zobaczyć zwycięstwo Pana?
Czyż miłość przykuła już ich na dolę i nie­
dolę? Przecież ich plany zdają się roz­
padać. Widzieli już zręby przyszłego kró­
lestwa Mesjasza. A tu koniec taki okrutny
i laki zda się ostateczny.

Jezus im tyle mówił o tym, by Go na­
śladowali. „Kto we mnie wierzy — kto
za Mną idzie — nie zginie1’. Każdy z nich
z osobna usłyszał, by rzucił wszystko
i szedł za Nim. Tylekroć słyszeli, jak się
mają sprawować i Bogu się podobać,
„albowiem to jest wola Boża: uświęcenie
wasze11. A oto, gdy mieli pozostać sami
i dalej prowadzić dzieła Mistrza, taka
przychodzi straszna próba.

Wziął więc Jezus umiłowanych trzech
uczniów na osobną górę. W ich obliczu
się przemienia. Staje w pełni bożego ma­
jestatu. Obok stanęli Mojżesz i Eliasz,
przedstawiciele prawa i proroków. A głos
z nieba obwieszcza: „Ten jest Syn mój
miły!*1

Zanim apostołowie ochłonęli z wrażenia,
Jezus im rzecze: „Nikomu nie powiadajcie
widzenia, aż Syn Człowieczy zmartwych­
wstanie”.

Bo nie blask Przemienienia, lecz duch
wiary, duch pokuty, duch zaparcia ma być
nam przewodnikiem na drodze do Kró­
lestwa Bożego.

Niełatwa to droga:
widzieć słabość Tego, który Mocą jest

i Potęgą —
ogladać hańbę Tego, który Majestatem

jest —
patrzeć na przemoc złości, gdy Miłość

zdeptana —

a jednak okiem wiary obejmować triumf
bożego zwycięstwa.

Tegoroczny Wielki Post musi w nas
w szczególny sposób wzmocnić ducha tej
wiary, jaką Chrystus budził w Swoich
uczniach w chwili przemienienia. Wszak
otwiera go wstrząsające swą groźbą mę­
czeństwo kapłana na polskiej ziemi. Szedł
na ambonę. Gruntować chciał w sercach
ideę Bożego królestwa miłości i prawdy.
Tam padł, oddając życic swe. Zamiast
Ewangelii usta oprawcy ogłosiły, że idea,
której on jest wyznawcą, każę mordować.

Idea, co każę zabijać „kapłanów i pro-
roki”, zabiera życie kapłanowi. Ona bo­
wiem nie może znieść, żc nie milkną usta
i nie ustają ręce tych, którzy na miłości
i sprawiedliwości Chrystusowej budują przy­
szłość człowieka. Bo Ewangelia nic pozwoli,
by nad morzem krwi i bólu zarechota! sza­
tański chichot grabarzy szczęścia ludzkiego.

Dlatego legł kapłan pieczętując własną
krwią swą pracę apostolską.

My wiemy i wierzymy, żc ta krew sta­
nie się nasieniem prawdziwych chrześcijan.
Przejrzą, którzy w jej czerwieni widzieli
swój .ideał. Otrząsną się z gnuśności ci,
których nie przeraża ten krwawy sztandar
śmierci.

Ludzie przemijają. Przemijają też bo­
jownicy o boże królestwo/ Zostaje jednak
krzyż. O niego rozwali się wszyslko, co
nie jest ku jego wywyższeniu.

Są chwile, gdy straszny czyn przemocy
i złości szatańsniej zda się chwiać krzyżem
i wiarą, co go się czepia.

Nic to, choć wokoło walą się urządze­
nia świata, krzyż stoi i stać będzie.

Ks. Roman Mieliński.
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ołowiu, którym tak swawolnie brata po­
zbawił życia I Dlatego nie ma w łonie
także naszego społeczeństwa miejsca dla
tego rodzaju łudził Dlatego Pan Bóg
tak strasznie piętnuje wszystkich Kai­
nów. Dlatego Opatrzność taki od sa­
mego zarania ustaliła porządek na świę­
cie, że grzech taki musi być ukarany
natychmiast, czym prędzej, już tu na
ziemi, a nie dopiero w przyszłym ży­
ciu! Dlatego w owej lubońskiej świą­
tyni ten żywiołowy odruch garstki do­
rosłych, by natychmiast na miejscu
zbrodni zmiażdżyć zbrodniarza jak naj-
zjadliwszą gadzinę!

Ładny mi to ideowiec,
który uzbrojony w re­
wolwer, skrytobójczo rzu­
ca się na bezbronną ofia­
rę, który za miejsce zbro­
dni musi obrać sobie
świątynię, który czynu
ohydnego dokonać musi
wówczas, kiedy 98°/o
uczestników Mszy św., to
małe nieletnie, niewinne
dzieci szkolne! Jak mo­
żna nazywać ideowcem
zbrodniarza, który przed
czynem swym poprzednio
skrzętnie bada boczne,
mało używane drzwi, czy
aby są otwarte i czy
umożliwią mu tchórzliwy
odwrót z miejsca zbrodni.

Jak podły to człowiek,
który, usiadłszy na slo- 
pniachambony.przezcały , Ś.
czas nawet wobec maleń­
kich dzieci uważa za potrzebne się ma­
skować; który jedną ręką trzymając ukry­
ty za pazuchą rewolwer, drugą potrą fi trzy­
mać książkę do nabożeństwa, udając
modlącego się, a przy tym jest tak
zdenerwowany, że nawet nie zauważa
tego, co spostrzegają jego mali sąsiedzi,
iż jest obłudnikiem: litery książki są
bowiem w czasie tej „modlitwy” od­
wrócone do góry nogami.

Może w lej chwili po raz ostatni
miłosierdzie Boże pukało do sumie­
nia Wawrzyńca Nowaka; może pro­
mienie łaski Bożej po raz ostatni pra­
gnęły przedrzeć twardą skorupę tego
okrutnego serca!

Niestety daremnie!
Serce Wawrzyńca Nowaka wypeł­

niała w tej chwili nienawiść, pie­
kielna nienawiść, skoro zbrodniarz
uśmierciwszy już kapłana pierwszym
strzałem, jeszcze doń przyskakujc i
jeszcze pochyla się nad swoją ofiarą
i nawet z zadowoleniem na twarzy
wymierza doń po raz drugi i po raz
trzeci z rewolweru! Wyzute z wszel­
kich skrupułów było to sumienie, jeśli
morderca zamiast oddać się w ręce spra­
wiedliwości, jeszcze tym samym rewol­
werem strzela do biednego kościelnego
i do owego maleńkiego ministranta, cier­
piących dziś jeszcze w szpitalu!

Nie mówcie tedy, że to był ideowiec!
Człowiek, który dnia poprzednięgo przy
kiełbasie i wódce potrafi się chełpić, 

że wkrótce wskutek „pewnego wyczy­
nu” nazwisko jego przejdzie do historii,
jest raczej fanfaronem i karierowiczem,
pnącym się na modłę prawdziwie bol­
szewicką po trupach bliźnich do swego
celu.

Jeżeli zaś koniecznie chcecie ujrzeć
,,ideowca”, ja go wam wskażę. Jest
nim 9-letni Jurcio Szukalski, ministrant
i gorący wielbiciel zamordowanego ka­
płana! Kiedy po strzałach wszczął się
ów straszny popłoch w kościele, kiedy
z niesłychanym zgiełkiem wszystko rzu­
ciło się do bramy, kiedy zbrodniarz 

wskoczywszy na diską ambonę zawołał:
niech żyje komuna! Jurcio Szukalski
wypadł z zakrystii. Natychmiast po­
rwała go fala pierzchających. Ale tylko
na chwilę. Bo doszedłszy do miejsca,
na którym w krwi broczył ugodzony
kulami kapłan, czym prędzej cofnął się
do zakrystii, powyszukiwał szybko przy-
bory do Ostatniego Namaszczenia Ole­
jami św. i trwał wśród owego okro­
pnego zgiełku i zamieszania na poste­
runku tak długo, póki nie wręczył Przy­
borów przywołanemu kapłanowi, by ten
bez chwili straty mógł oddać zamordo­
wanemu koledze ostatnią przysługę!
Tak mały, a już tak wielki ten Jurcio
Szukalski!

Wawrzyniec Nowak to żaden zatem
ideowiec. To raczej półmędrek, zbała­
mucony rodak, zaprzaniec narodowej
sprawy, zbrodzień, drugi Judasz z Ka-
riothu za 30 srebrników sprzedający
„arcykapłanom" bolszewickim swego
bratał Choć dla ohydnego jego po­
stępku nie mamy żadnego wyro­
zumienia, niemniej przeto jako ka­
tolicy gorliwie nawet za niego mo­
dlić się będziemy, by jeszcze przed
śmiercią czynu swego żałował i
znalazł łaskę pojednania się z Bo­
giem.

Zamordowano kapłana, który był
ideałem kapłana. A zamordowano go 

jedynie dlatego, źe był kapłanem! „In­
nej winy we mnie nie ma”. Umarł
tedy tą samą śmiercią, jaką umierali
święci męczennicy, krew swą dający
za Jezusa Chrystusa!

Bóg nie każdego dekoruje palmą mę­
czeństwa. Tysiące odrzuca, a jednego
tylko wybiera! Wybrał ś. p. księdza
Stanisława. A wybrał go dlatego, źe
godzien byl tej łaski i życiem dotych­
czasowym na męczeństwo sobie za­
służył.

Ś. p. ks. proboszcz Stanisław Streich
tak dobrym był pasterzem, źe żadne

podejrzenie, nawet cień
podejrzenia jakiegokol­
wiek go się nie imał.
„Okrutna śmierć męczeń­
ska mogła spotkać także
innego kapłana!Innych —
mówią parafianie — ża­
łowalibyśmy zapewne tak­
że, bo szkoda każdego
życia ludzkiego, ale nie

opłakiwalibyśmy tak
szczerze i tak serdecznie
jak naszego ks. Streicha!”

Luboń, to osada pod­
miejska. Pełno tu nowych
domów. Ale domy te po
części jeszcze nie wy­
kończone, przeważnie nie
otynkowane, dróg dotąd
nie wybrukowano; za lat
20 lub 30 będzie to za­
pewne majętna i piękna
dzielnica! Dziś bieda tu

Foi. Aiefaik. straszna i nędza ogólna.
W tej biednej parafii.
mieszczącej w sobie wiel­

kie zbiorowisko bezrobotnych robotni­
ków, wydawano jak w innych parafiach
gwiazdkę. Panie ofiarodawczynie pro­
testowały i żądały, by dawać tylko go­
dnym. a nie dawać jej bezbożnikom
i komunistom i tym, którzy nawet wła­
snym dzieciom nie pozwalają chodzić
do kościoła! „Tym, szanowne panie —
mówi ś. p. ksiądz Stanisław — właśnie
dawać trzeba przede wszystkim i jak
najwięcej, bo kto wie, czy to może nie
ostatnia droga, nie ostatni środek do
odzyskania ich dla sprawy Bożej!”

Trzeba było w Luboniu budować ko­
ściół, gdyż go dotychczas nie było w tej
biednej parafii. Ks. proboszcz Streich
w tych warunkach dokonywał z budową
świątyni prawdziwych cudów. W dwóch
latach stanął kościół pod dachem!
„Kiedy patrzę na świątynię — mówi
do mnie architekt, który kierował bu­
dową — kiedy rozważę sobie tysiąc­
krotne trudności, na jakie co chwila
w tych dwóch latach, zanim stanęła
świątynia, napotykaliśmy przy budo­
wie, zdaje mi się, że to nie ks. pro­
boszcz Streich, lecz sam Bóg pomagał
przy budowie świątyni!”

To tylko kilka uwag, przygodnie pod­
słuchanych, lecz jakże wymownie świad­
czących o szlachetnej duszy i o wspa­
niałej opinii zamordowanego kapłana!

Mówi stare przysłowie chrześcijań­
skie: Calix vitreus, sacerdos aureus!
(Kielich szklany, kapłan złoty). Gdzie

p. Ks. prób. Stanisław Streich na katafalku



94
Męczeństwo za

Cena egz. 20 groszy _____ __ __ 14 stron.

DZIENNIK BYDGOSKI
Mo«tow« 17 - * Or7 g^tcL Skw Kołeio.zki 24. I ptr ___________------------------------- - Rękopisów ulczamówionych oio zwraca aję.

TdefMj: Kr zliarm 2650 (my pnew.fr) - 04fri»l w HiwtW »»» |zalotV<»e» Jan TeS*». | Teldw Tani IS4S, Crafriąfr 1294. C<ni, l4{Ot (łowm|>w

Numer 48 | BYDGOSZCZ, wtorek dnia 1 marca 1938 r. | ROk xxxil.

Pusi MM QM?
Paryż w lutym.

‘Jeżeli chodu o ujęcie sytuacji politycz­
nej. widzianej od strony kuluarów parla­
mentarnych — to przedstawia się ona na­
stępująco:

Ostatnio dni wysunęły na pierwszy plan
irzy najważniejsze na^adnicnia:

1. Mowę kanclerza Hitlera.
2. Dynfłeję ministra Edena.
3. Orędzie premiera Chamberlaina pod

adresem premiera Chaulcmspa.
Reakcję nn mowę Filhrera omówiliśmy

wczoraj. Jcdvn;i nowością był jej ton. o-
stry 1 mchy, kanclerz nic uznał in stosow­
ne podawać tym razem soli trzeźwiących,
jakie zawsze miał w zapasie po każdym
niespodziewanym uderzeniu. Zresztą w
mowie wodza Trzeciej Rzeszy nic było żad­
nych specjalnych niespodzianek. Wielo
zwrotów brzmią! o nicpokoiąco, począwszy
od zapowiedzi przyspieszonych zbrojeń, a
•kończywszy na zgłoszeniu prawa do opieki
nad .,dzic*jęciu milionami Niemców poza
Rzeszą". Lecz całość przemówienia nic od-
biegała od tych linii, które przewidywano.

Natomiast sensacją była dymisja Edena.
Dotychczas poświęca jej prasa cale szpalty
wstępnych artykułów. W kuluarach Izby
i Senatu mówi się niemal wyłącznie tylko
o -zasadniczym uitocIc" w polityce Anglii.
Jak. odbija się on na rozwoju stosunków w
Europie.' Jakie zmiany wywoła w polityce
francuskiej?

W okresie burzliwym 1 niepewnym nale­
ży się orientować według świateł wartości
etałych. Do takich łatani, rozkwiecających
bcr.-zool polityki międzynarodowej - - nile-
iy.f.uli: V.<ir> t^iztogo p—sózumleuia ruy
pJaUko-LrancaskkBO- Bardzo słusznie za­
znacza się w Paryżu, że od .10 przeszło !al
łączą oba państwa tak silnie zaciskające
się węzły, iż trwnłoćć ich jest najzupełniej
niezależna od takich czy innych zmian wew­
nętrznych w W. Brytanii, n czyż dopiero
mówić o zmianach,' które dokonywają się
w ramach danego gabinetu. Konserwatywny
rząd angielłkj współpracował i to bardzo
ścisło z socjalistycznym premierem BIu-
mm Tak •om o jak socjalistyczny gabinet
Mac Donalda pozostawał w najlepszych sto­
sunkach z na wskroś prawicowym rządem
Poincar^ego. J mimo ogromnych starań
pos-1 rannych — Niemiec w Londynie, a So­
wietów w Paryżu — „calcu to cordlało” bę­
dzie trwnia w dalszym ciągu. Zapowiedział
to zresztą najzupełniej wyraźnie premier
Chamberlain:

— Jesteśmy złączeni z Francją — rnó-
wił w Izbic Gmin — węzłami wspólnych Ide­
ałów demokratycznych, wolności t rządu
parlamentarnego. Francja nie zna najmniej­
szych powodów do obawy, aby dymisja sir
Edena spowodowała jakiekolwiek zmiany
w tej tak ścisłej przyjaźni francusko-anglel-
•klej. Jestem takim samym przyjacielem
Francji jak sir Eden.

..Enu-ntc conlłule" trwa nadal i o mo-
żliwoóci jej zerwania nic ma mowy. Zdają
sobie dokładnie z tego aprawę zarówno pra­
wica jak j lwica francuska. Chodzi tylko
o uzgodnienie kierunku w którym pójdzie
dalsza współpraca francusko-angielska.

I tu nasuwają eię logiczne ale również
nlejjokojąre wnioaki. Anglia rozpoczyna
r Wiochami rozmowy na temat HUzpnnii,

śródziemnego, Austrii, słowem wir).
K.ch zagadnień europejskich. Dwa powo­
dy skłaniają nas do przypuszczeń, że te roz­
mowy doprowadzą do rezultatów:

I. Włochy rą bardzo ostubion* u zgir.
dcm gospodarczym i finansowym.

2. Anglia nic JeM jeszcze przygotowanado wojny.
Cz>m będzie porozumienie angielsko-

wiotkie? próbą nowej osi: Rzym—Londyn.
Oczywiście aamo się prz-z »lę rozunil". te
wobec winienia prr.yini*rza Londyn—Pa-
Ok zbliżenie Anglii do Wioch musi dopru-
*“d . 'I0 <x,Pr’:»*••>'* ♦trunków między
Włochami 1 Francją. Ale nic wolno zapo­
minać. to w lej chwili istnieje jeszcze le.l-
na o». a mianowicie Rzym—Barite, które i
MusSolini bynajmniej zrywać nie chce.. 1 w
taki apoiob następuje automatyczna możli­
wość zbliżenia o.i Paryż—Londyn do is-l
Rzym—Bartla. Innymi słowy: na horyzon-
cle Europy zarysowują się coraz to wyraź-
nlaj kontury nowego Paktu Czterech. Kon-
ccpcja ta występuje tuk wyraźnie, że iwo-
rzą się już we Francji obozy jej przeciwni­
ków i zwolenników, a toczące się rty.ku.jc
przj pomlnają żywo okre, z roku 1933

(Ciąg daUzy. na sir. 2 )

Ksiądz-bydgoszczanin zastrzelony
podczas kazania w kościele.

Poznań 28. 2. (PAT). W niedzielę -przed południem został zamordowany
w Luboniu pod Poznaniem w tamtejszym kościele miejscowy proboszcz ks. Sta­
nisław Strelch.

Przebieg morderstwa był następujący: W chwili gdy ks. Strelch po Mszy
św., odprawionej dla dzieci wstępował na ambonę, pndł nagle strzał, który
ugodził księdza w prawą skroń, kładąc go trupem na miejscu.

Sprawcy zbrodni ujęto. Jest nim 47-letnl Wawrzyn Nowak. Władze pro­
wadzę dochodzenie, którego szczegóły nie mogę być tymczasem. ujawniono.

Tragicznie zmarły miody proboszcz
parafii lubońsklej był rodowitym byd­
goszczaninem, synem zmarłego przed
8 laty w Bydgoszczy reprezentanta „Vc-
sty*’. Matka jego, chora od dłuższego
czasu na serce, zamieszkuje dotęd w
Bydgoszczy przy ulicy Hcbnańskiej.
Zmarły duszpasterz liczy] dopiero 33
lat, ukończył gimnazjum klasyczne w
Bydgoszczy, studia teologiczno odbył
w Poznaniu i Gnieźnie, przed objęciem
parafii lubońskiej byl wikariuszem pa­
rafii Bożego Ciała w Poznaniu.

O wypadku, samym dowiadujemy
się ponadto następujących szczegółów:
Po zamordowaniu księdza, zbrodniarz
odda] trzy strzały w kierunku kościel­
nego, usiłującego go ujęć, którego cięż­
ko zranił. Nie udało się jednak zbro­
dniarzowi ujść bezkarnie. Przychwyco­
no go bowiem 1 oddano w ręce policji.

Sześć wystrzałów
zmąciło ciszę świątyni.

Gdy ks. prób. Strelch odprawił Mszę
św. i zdj^wszy w zakrystii ornat szedł
w albie i śtułe na ambonę, by wygłosić
naukę do zebranej dziatwy. Nowak
wstał zo schodków, n gdy ks. prób.

Sireiclt zbliżył się do uiego na odległość
kroku, prosztjc tloczęco się dzieci, by
mu zrobiły przejście, wycięgnęl spod
palta rękę uzbrojona w rewolwer auto­
matyczny (kaliber 7,35 mm) i oddal do
księdza Irzy- sti-zaly.

Pierwsz/slrzal trafił ks. prób. Strei-
cha w prawę skroń w odległości 2 cm
od okn ł byl’śmiertelny, przy czym ku­
la utkwiła w mózgu.

Księdz przewróci! się na plecy, wów­
czas Nowak strzelił jeszcze dwa razy.
Jedna z kul utkwiła w piersi księdza,
a druga trafiła w ołtarz.

W kościele powstał nieopisany za­
męt.

Nowak, wldćgc nadbiegającego z za-
kryjili Ko<cićinegu. łi?-I:-tniego Pian-
clszka Krawczyńskiego, strzelił w jego
kierunku dwa razy, trafiając go po­
wierzchownie w prawni skroń i w prawe
tajnię; "

Szósta kula zbrodniarza utkwiła w
prawym podudziu 12-letnlego Ignacego
Pacyńsktego, zaś przy siódmym pocią­
gnięciu za cyngiel hroń się zacięła i w
odcbi-ańym później Nowakowi rowolwe-* 1 2 3
rze znaleziono jeszcze Jedną kulę.

Zbrodniarz był komunistą?
Poznań, 28. 2. (Tek wl.) W niedzielę

nlfczorem nastąpiło przesłuchanie No­
waka w komendzie policji przy Placu
Wolności przez sędziego śledczego i pro­
wadzącego dochodzenia prokuratora.
Z uwagi nu dobro dochodzeń nlo może­
my na razie ujawnić, czy czyn brodnl-
czy Nownkft. którego cechowała niena­
wiść do Kościoła, był czynem indywi­
dualnym jednostki, lub czy też stała za
zbrodniarzem jakaś organizacjo. Usta­
lą. to niewątpliwie toczące się dochodzę-
łiia. ■

■Podobno po oddunlu strzałów, No­
wok krzyknął: „Niech żyjo komu-
nizmł**, wbiegł' na ambonę i gestykulu­
jąc począł' coś Jrrzyczeć. .

Mordercę dotkliwie pobito.
Wzburzeni parafianie rzucili się na

Nowaka i chcloll dokonać na rum su-

Wynoszculc zwłok śp. ks. prób. Strelch*
z kościoła w Luboniu pod Poznaniun, zabi­
tego przez Nowaka podczas sprawowania

służby kapłańskiej.

: ukklTując er. pjęuzf.x-
tnl.-Zycio Nowaka, któremu poraniono
głowę, twarz i nogę, uratowało kilku
poważniejszych obywateli, którzy wyr­
wali go z rąk tłumu i broczącego krwią
zaprowadzili ua pobliską stację kolejo­
wą, skąd zawiadomiono telefonicznie
o zbrodni posterunek policji w Fabia­
nowie i władze duchowne.

Na stacji poddano Nowaka rewizji.
Miał on poił koszulą zapasowy maga­
zyn z kulami rewolwerowymi. Nowak
zapytany dlaczego dokonał tak . stra­
sznej zbrodni, nie dni żadnej odpowie­
dzi.~:------ ■—------------------

Relacje prasowe na temat zbrodni lubońskiej

new.fr
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Lubońscy komuniści przyjęli ten fakt z poważnym
zdziwieniem, zakłopotaniem i konsternacją. Jedni
w ogóle w nią nie wierzyli, inni widzieli w tym jakąś
pomyłkę. Można więc przyjąć, że w tym czasie taj­
ni agenci NKWD wychowani na różnych kursach
w Związku Radzieckim i działający od lat w szere­
gach KPP, otrzymali rozkaz wykonania zamachu na
księdza, by w ten sposób zdyskredytować w opinii
społecznej członków KPP, organizacji niepotrzeb­
nej Stalinowi. By skutki takiego zamachu odbiły się
wielkim echem w całej Polsce, ważne było to, by
ksiądz zginął w kościele z rąk komunisty.

95

Dzień później, 1 marca 1938 r., warszawski
dziennik w wydaniu porannym podawał dalsze
informacje o zamordowaniu księdza w kościele,
a w wydaniu wieczornym opisywano „szczegóły
potwornej zbrodni w Luboniu” oraz informowano
o potrzebie zamknięcia kościoła i jego powtórnym
poświęceniu.

Ówczesna prasa szeroko komentowała zbrod­
nię lubońską wskazując na jej konteksty społeczne
i polityczne. Autorzy artykułów prasowych uży­
wali określeń nacechowanych emocjonalnie, np.
„zbrodnia straszna w swej potworności” o „wy-

Męczeńską śmiercią w kościele swoim przed ołtarzem zmarł od kuli komu­
nisty w dniu 27. 2. 1938 r. członek naszego Związku śp.

KS. STANISŁAW STREICH
proboszcz w Luboniu pod Poznaniem.

Niestrudzony duszpasterz, gorliwy łowca dusz zbłąkanych, troskliwy opie­
kun ubogich i dziatwy, zabiegiiwy rządca nowozałożonej parafii i dzielny budo­
wniczy jej kościoła oddal Bogu młode swe życie dobrze przygotowany, — tuż
po odprawieniu Najświętszej Ofiary a w drodze na ambonę!
Pro lege Del sui ceriavlt usque ad morfem et a verbis impiorum non timult.

Acciplet coronam, quam rcpromisil Deus diligenlibus se!

Nekrologi w prasie

Po tragicznym wydarzeniu w Luboniu w prasie
pojawiły się nekrologi, a ukazujący się w stolicy
„Kurier Warszawski” już w poniedziałkowym wy­
daniu porannym zamieścił informację telefoniczną
od korespondenta w Poznaniu zatytułowaną: „Za­
mordowanie proboszcza”.

raźnym charakterze komunistycznej manifestacji”,
„straszny czyn Nowaka”, „ohydna zbrodnia”. Prze­
konywali, że „potworność” zabójstwa potęgował
fakt, że „zbrodniarz dokonał swego czynu podczas
nabożeństwa dla dzieci szkolnych. Zgromadzone
były dzieci z całej młodej parafii”. Jednocześnie
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ukazywano ks. Streicha jako wzór kapłana służące­
go wspólnocie, podkreślano jego „doniosłą” dzia­
łalność:

• dzięki pełnej poświęcenia pracy kapłana rozkrze-
wiło się w Luboniu katolickie życie organizacyj­
ne;

• powstały pod jego opieką organizacje Akcji Ka­
tolickiej, a przede wszystkim katolickie stowarzy­
szenia robotnicze, które wpłynęły silnie na uspo­
kojenie nastrojów społecznych;

• Kapłan z prawdziwego powołania i doskonały
kaznodzieja;

• Był nadzwyczaj ceniony i kochany przez parafian
i tych co go bliżej znali.

Nie dziwi więc fakt, że śmierć ks. Streicha odbiła
się szerokim echem na terenie całego kraju. Inten­
sywność manifestacji wynikała z faktu, iż zamach
przypisywano pośrednio bądź też bezpośrednio
komunistom. Do wyrażających swój ból i jednocze­
śnie sprzeciw należała nie tylko ludność Lubonia,
ale przedstawiciele Kościoła Katolickiego i władz
państwowych wraz z organizacjami politycznymi
i społecznymi. Dość znamienne wydają się treści
zawarte w rezolucjach, wspólne większości manife­
stujących. Uwagę zwraca fakt wielokrotnego pod­
kreślania, że katolicyzm jest ostoją polskości, a cio­
sy zadane Kościołowi godzą jednocześnie w naród
i jego egzystencję. Na bazie tych twierdzeń wzywa­
no do walki z komunizmem, deklarowano obronę

Także dzienniki socjalistyczne podkreślały za­
lety zamordowanego proboszcza. Niektóre pisma
mówiły, że właśnie społeczna działalność ks. Strei­
cha stała się powodem jego śmierci. W podobnym

wiary, a także obligowano władze państwowe do
zajęcia zdecydowanej postawy.

tonie redagowano depesze Katolickiej Agencji Pra­
sowej, która zabicie księdza opisywała jako „ohyd­
ną świętokradzką zbrodnię”, motywowaną „nie-

'UMoctaweft

zamordowany został w niedzielę,r>
Tłumy przed kościołem w Luboniu, gdzie-----------podczas nabożeństwa, ks. proboszcz Stanisław Streich

nawiścią komunistyczną do Kościoła katolickiego
i sług Ołtarza”. Agencja podkreślała, że wśród ko­
munistów „nienawiść do kapłanów katolickich ma
cechy patologiczne”.

— Nabożeństwo ekrjrtaeyjna, Zbrodnią
której komunista Nowak dokonał na oso
bie śp. ks. prób. Stanisława Streicha, wy-
wołała powszechne oburzenie. Głęboko
dotknęła ona uczucia wszystkich katoli­
ków. Nic przeto dziwnego, żo w całej Pol­
sce odprawiają się nabożeństwa ekiplacyj-
na. Diecezja Włocławska żywo odczuli
ból, zadany zbrodniczą ręką ofiarnemu
KapfanowL Staraniem Kat Stów. Mętów
i Kobiet diecezji włocławskiej zostanie od
prawione nabożeństwo ekspiacyjne. Odbę­
dzie się ono w niedziele, 13 bm. o godt
1230 w bazylice katedralnej we Wło |
cławku.
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III. Nfebeipleczeristwo komunizmu.

D“ ŚSF
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Za cenę krwi kapłańskiej!
Po fmłercl męczeńskie) ip. Ks. Slanisławi Streieba w Luboniu — 27. X 1938 r.

Lotem błyskawicy rozniosła się po całym kraju straszliwa wieść o za­
mordowaniu kapłana przez komunistę — w kościele na ziemi wielkopolskiej.

Przez dłuższy czas przynosiła prasa szczegóły „zbrodni lubońskiej",
które swoją grozą poruszyły najtwardsze serca. W niedzielę, 27 lutego br.f
po odprawieniu Mszy św. dla dziatwy szkolnej szedł śp. Ks. Proboszcz Streich
ku ambonie, aby wygłosić kazanie. Zastąpił mu drogę zbrodniarz i trzema
kulami z rewolweru położył go trupem, poczem wskoczył na ambonę i wzno­
sił okrzyki komunistyczne!...

Żadna uraza osobista nie dzieliła mordercy i ofiary, żadne waśnie
lokalne, •— ale różniła ich idea: w ich osobach zmierzyli się Chryst i An­
tychryst!

„Alter Chrisłus" zmarł ciałem, ale zmartwychwstał duchem! Dowiodły
tego — żywiołowy odruch całego społeczeństwa polskiego, gwałtowne
przebudzenie oportunistów z letargu bezmyślności, lala protestów i rczolu-
cyj nadsyłanych na ręce Prymasa Polski, wspaniały pogrzeb kapłana-mę-
czcnnika z udziałem władz i tysięcy wiernych, olbrzymie zainteresowanie się
procesem, w którego wyniku został wydany w marcu br. wyrok śmierci na
zbrodniarza.

Niebezpieczeństwo komunistyczne jest dla Polski wielkie i realne, skoro
Pan Bóg dopuścił tak świętokradzki czyn na przestrogę polskiemu katoli­
cyzmowi!

Duchowieństwo polskie przyjęło wiadomość o ,,zbrodni lubońskiej"
z powagą i godnością! Życie swe złożył Bogu w ofierze młody, gorliwy ka­
płan bez skazy, wzorowy duszpasterz, pierwszy proboszcz świeżo utworzo­
nej parafii, troskliwy budowniczy niewykończonego jeszcze kościoła para­
fialnego. Śmierć zaskoczyła go po odprawionej w przededniu spowiedzi
św., tuż po odprawieniu Najśw. Ofiary, po przyjęciu Pana, w szatach litur­
gicznych, w czasie służby Bożej, na miejscu Bogu poświęconym. Śmierć za­
tem piękna, choć zbrodnia okrutna!

Społeczeństwo polskie zrozumiało dogłębnie, iż zostało ostrzeżone —
za cenę krwi! Toteż dla uczczenia tej ofiarnej krwi kapłańskiej składa hojne
dary na cele pobożne, zwłaszcza na wykończenie kościoła lubońskiego.
Również duchowieństwo wielkopolskie zapragnęło wyrazić swój hołd dla
kapłana-męczennika, wybranego zaszczytnie z jego szeregów: funduje
dzwon pamiątkowy!

Z wieży świątyni lubońskiej co niedzielę o godz. 9,30 dzwon ten bę­
dzie trzykrotnym uderzeniem przypominał „dobrego pasterza, co życie od­
dał za owieczki swoje1', zarazem świadczyć będzie o gotowości jego współ­
braci w kapłaństwie do trwania w służbie Chrystusowej ku zbawieniu dusz
— aż do ostatniej kropli krwil
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Katolicka i narodowa Wielkopolska
występuje przeciw locjaliityczno-komunittycznym obchodom, pierwszomajowym.

Organizacjo ^iocczjslao. zalicza*
jąca się do Akcji Katolickiej, wy.
stosowały do p. Wojewody Po­
znańskiego pismo o zakaz pocho­
dów socjalistycznych w dn. I maja,
motywując swoje podanie tym, że
p&cóoJy te byty zaunze prowokacją
przekonań katolickich i narodowych,
co zwłaszcza w tym roku zagro­
zić może porządkowi publicznemu,
gdyż społeczeństwo jest pod nie­
zatartym wrażeniem .zbrodni lu-
bońskiej*.

Ponadto z poszczególnych miast
na prowincji wpływają podobne
wnioski do władz administracyj­
nych, przyczym znamienną jest
rzeczą, że przede wszystkim wtaś
nie zrzeszenia robotnicze temu
.świętu pracy" czerwonej między­
narodówki najkategoryczniej się
przeciwstawiają.

Przedstawiciele trzynastu Od­
działów Katolickiego Związku Ro­
botników Polskich na obszarze m.
Poznania, w imieniu około trzech
tysięcy robotników-katolików, zwró­
cili się do miejscowego Starosty
Grodzkiego z oświadczeniem, w
którym m. in. powiedziano:

.Straszny mord luboński, do ko
nany na ś.p. kz. Stanisławie Stra­
chu, wstrząsnął do głębi naszymi
polskimi i katolickimi sumieniami.
Nie spodziewaliśmy się. ażeby w
Polsce byt kiedykolwiek możliwy
podobny czyn, jakiego dokonał zwy
rndniMl^f* Mniv»V .. (Trvn Wa. 

skrzętnie robotę antypaństwową,
gdyż za to grożą słuszne kary, pro
wadzi się w Luboniu i gdzie indziej
akcję bezbożnicią, przepełnioną ja­
dem nienawiści do świętości niro
dowreh. jakimi są m. i. nasza teli»
gia katolicka i psina zasług praca
naszego duchowieństwa.

Niewinnie przelana krew ś p.
ks. Stanisława Strcichi oczyściła
nas z różnych słabości, staliśmy się
czynniejsi i bardziej zwarci. Wie­
my, że Polska, strzegąca swoich 

dóbr narodowych i religijnych, po­
trzebuje nas dzisiaj i w przyszłości.
DUtcgj mulimy każdego, który w
dobra te godzi, uważać zt naszego
śmiertelnego wroga. Crujnoić zai
natza nie pozwala nam milczeć, gdy
elcminly. kalające natrę iwlęloici
nar obu) a, miały by znowu i ta tym
roku u) 'Poznaniu demonstrować ta
dniu i mila i obnosić się z okrzy
kami przeciw hutom, które nam są
tak drogie**.

Abp Filippo Cortesi, nuncjusz apostolski w Polsce w otoczeniu polskiego duchowieństwa, biskupa
włocławskiego Karola Mieczysława Radońskiego (po prawej), ks. prałata dr Józefa Florczaka i księży

kapelanów

Charakter i treść manifestacji pokazały również
oblicze komunizmu, który jawił się jako ideologia
skierowana przeciw Kościołowi i Państwu Pol­
skiemu, zmierzająca poprzez celowe działanie do
zniszczenia wszystkiego, co ma wartość. Osobną
sprawę stanowiły wypowiedzi aprobujące zbrodnię
lubońską. Komunistyczna i socjalistyczna lewica
zaprzeczyła wszelkim insynuacjom oskarżającym
ją o udział w zabójstwie. Wydaje się, że w obliczu 

takiej nawałnicy antykomunistycznej oświadczenie
to było jedynym wyjściem.

Zbrodnia lubońską poruszyła także ówczesne­
go nuncjusza apostolskiego w Polsce, abp. Filippo
Cortesiego. Swoje ubolewanie wyraził on w piśmie
do kard. Augusta Hlonda, Prymasa Polski, ordyna­
riusza zamordowanego kapłana. O zabójstwie po­
informował też Sekretariat Stanu Stolicy Apostol­
skiej.



zginę! śmiercię męczeńskę od kuli
komunisty na posterunku w kościele

dnia 27. II. 1938 r.

KS. STANISŁAW STREICH
Proboszcz parafii Luboń p. Poznaniem

ur. 27. VIII 1902 r.
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IOO Uroczystości pogrzebowe

W
 poniedziałek 28 lutego 1938 r., w godzi­
nach popołudniowych i wieczornych
odbyło się posiedzenie Rady Parafialnej,

której z urzędu przewodniczył dziekan stęszew-
ski ks. Ignacy Adamski z Łodzi-Wsi. Objął on też
tymczasową opiekę i kierownictwo nad osieroconą
parafią. Powyższa rada zwróciła się z apelem, aby
zgodnie z życzeniem śp. ks. proboszcza nie składa­
no wieńców na trumnę i aby w zamian ofiarodawcy
zechcieli złożyć składkę na ręce prezesa Akcji Kato­
lickiej w Luboniu na budowę pomnika, który stanie
nad grobem tragicznie zmarłego kapłana.

Dwa dni po zbrodni rozpoczęły się przygotowa­
nia do uroczystości pogrzebowych. 1 marca 1938 r.
tj. we wtorek o godz. 16:30 ks. dziekan Adamski
poświęcił boczną i główną nawę. Na tę uroczystość
przybyło około 4 tys. osób. W kazaniu ks. Adam­
ski wezwał wiernych „by niewzruszenie stali na
straży Kościoła Katolickiego w parafii lubońskiej”.
Następnie celebrans odprawił nabożeństwo ekspia-
cyjne w nawie, gdzie zginął ks. Streich.

2 marca 1938 r. tj. w środę, wczesnym rankiem
ogłoszono wyniki sekcji zwłok w Zakładzie Medy­
cyny Sądowej w? Poznaniu. Stwierdzono, że do księ­
dza oddano trzy strzały, z czego dwa były śmier­

telne: w głowę i płuco. Sekcja wykazała trzy rany
postrzałowe. Pierwszym strzałem ks. Streich został
trafiony w głowę pod prawym okiem. Kula przebiła
mózg, odbiła się od kości czaszki, cofnęła i utkwi­
ła w mózgu. Drugim strzałem ksiądz zastał tra­
fiony w grzbiet. Kula przebiła mięśnie oraz płuco.
Rana ta spowodowała krwotok do jamy opłucnej.
Trzeci strzał nie był śmiertelny. Był to tak zwany
mimostrzał. Kula przebiła mięśnie grzbietu, pro­
stopadle do kręgosłupa i nie zatrzymując się w cie­
le, spowodowała jedynie ranę powierzchowną tuż
pod skórą.

O godz. 10:00 zwłoki zabitego księdza samo­
chodem pogrzebowym przywieziono z Poznania
do Domu Gminnego w Luboniu, gdzie wystawiono
je na widok publiczny w sali na pierwszym piętrze.
Na katafalku trumnę ze zwłokami obsypano kwia­
tami i zielenią. Śp. ks. proboszcza Streicha ubrano
w ornat koloru fioletowego.

Według „Gazety Polskiej”, ze względu na dużą
liczbę wiernych pragnących zobaczyć zmarłego
ks. Streicha, salę, w której spoczywał, udostępnio­
no na całą noc. Zdaniem powyższego pisma ilość
osób, jaka przeszła przed trumną w środę przed
wieczorem, wynosiła około 7 tys.

Główna nawa kościoła pw. św. Jana Bosko w Luboniu w dniu uroczystości pogrzebowych - Luboń, 3 marca 1938 r.

Protokół sekcji zwłok ks. Streicha - Poznań, 2 marca 1938 r.
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102 Uroczystości pogrzebowe

Nabój do Browninga 6,35 mm Pistolet Browning 6,35 mm

Do Domu Gminnego przyjechała także rodzina
proboszcza: matka oraz młodszy brat. W pierwszej
chwili matka załamała się i tylko dzięki pomocy to­
warzyszących jej osób nie upadła na ziemię. Posa­
dzono ją na krześle, jednak długo nie mogła przyjść
do siebie. Po godz. 11:00 zaczęły wchodzić do sali
inne osoby, chcące pomodlić się u trumny ukocha­
nego duszpasterza.

„Orędownik” zamieścił informację, iż u trumny
ks. Streicha modlił się także Prymas Polski August
Hlond. Kardynał przybył do Lubonia po południu
o godz. 16:15 i w towarzystwie swojego kapelana
udał się by pomodlić u trumny ks. Streicha. Różne
organizacje katolickie zachęcały do tego, aby tłum­
nie wziąć udział w pogrzebie, w tym również Akcja
Katolicka.

Wystawienie zwłok ks. Streicha w Domu Gminnym w Luboniu



Osada dobrych ludzi - „Żywa kartoteka" policji angielskiej - Urzędnik
OJŁDn starostwa i 40 Żydów - Wielka Brytania uznaje podbój Abisynii

Nr 52

Ceno
egzempiorza

Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki
Wydanie mp Rok 68 Piątek, dnia 4/marca 1938
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groszy

Olbrzymie rzesze wiernych złożyły hołd doczesnym szczątkom śp. ks. prób. Steicha

ZWŁOKI ŚP. KS. PRÓB. STANISŁAWA S IREK. HA WYSTAWIONO W ŚRODĘ NA WIDOK PUBLICZNY
W SALI DOMU GMIN NEGO W LUBONIU

Luboń. (Teł. wł.).
W dniu wczorajszym, po nabożeń­

stwie środy popielcowoj, ludność Lubo­
nia i okolicy zgromadziła się rano
przed Domem Gminnym, dokąd, jak
zapowiedziano, miano przywieźć zwło­
ki śp. ks. probo.-zcza Stanisława Strei-
cha. Na budynku wywieszono sztan­
dar narodowy z -żałobną krepę, opu­
szczony do połowy masztu. Salę Domu
Gminnego na pierwszym piętrze przy­
słonięto kirem i ozdobiono drzewkami
laurowymi

O godz. 10 samochodem pogrzebo­
wym przywieziono z Poznania zwłoki
zamordowanego ks. proboszcza Strei-
cha i wystawiono jo na widok publicz­
ny w sali nu pierwszym piętrze.

Na katafalku trumnę zo zwłokami
obsypano kwieciem i zielenię. Śp. ks.
proboszcza Strcicha ubrano w ornat
koloru fioletowego.

Przed trumnę ustawiła się warta
honorowa kolejarzy pod bronię, a dwaj
ministranci klęczę przy zwłokach uko­
chanego duszpasterza.

O godz. 10,30 przyjechała przed Dom
Gmlnnv strapiona matka w towarzy­
stwie ncj-.ło.J zego -;-~n.a. cynowfi ; p.
Kwiatkowskiego z Poznania, bliskiego
krewnego Zmarłego.

Trudno opisać rozpacz matki, spo­
wodowana widokiem leżęcego w trum­
nie syna z przestrzelona skronię i pla­
mami na twarzy.

W pierwszej chwili matka załamała
Się i tclko dzięki pomocy towarzyszą­
cych jej o<ób nie upadła na ziemię.
Usadowiono Ją na krześle, jednak dłu­
go me mogła przyjść do siebie.

Po godz U poczęły wchodzić do
snli inne osoby, chcęcc pomodlić się u
trumny ukochanego duszpasterza.

Ks. Kard.-Prymas u trumny
W środę po południu o godz. 16.15

J. Fm. ks. Kardynał-Prymas udał się
w towarzystw 10 swego kapelana ks.
dra Filipiaka do Lubonia, aby pomo­
dlić się u trumny śp- ks. proh. Strcicha.

Odezwa Archidiecezjalnego Komitetu Akcji Katolickiej
Spelnijmy chrześcijańską powinność wobec kaplana-męczcnnlkn za wiarę.

Niebywała zbrodnia lubońska bezbożnego komunisty wstrząsnęła su­
mieniami. Poległ kapłan w drodze od ołtarza do kazalnicy z ręki wyrodnego
syna narodu i Kościoła. Ból ściska serca i rumieniec wstydu pali oblicza.

Dopuścił Bóg, by kapłan przelał krew męczeńską zn okup ohydnych
bluźnferstw. świętokradzkich zniewag Jego świętego Imienia i wszelkich nie­
prawości, bo snąć miara Ich przebrała się.

Zabójcze strzały wymierzone w sługę bożego przy ołtarzu ugodziły
równocześnie w podwaliny ładu społecznego. Stały się złowieszczym sygna­
łem, jaki spotęgować powinien czujność wszystkich tych, którym Opatrzność
powierzy la losy kroju i troskę o dobro powszechne- Jest to tez memento dla
wszystkich katolików, by głęboko zastanowili się nad tym, czy spełnili ostrze­
gawcze wezwanie Kardynała Legata Papieskiego a naszego Arcypasterza na
ostatnim Zjeździ® Katolickim podczas Kongresu Chrystusa Króla w Pozna­
niu, aby żadną miarę nie dopuścili do tego, by w naszej Wielkopolsco za­
gnieździły się jaczejki bezbożnicze.

Spelnijmy dziś chrześcijańską powinność wobec poległego na poste­
runku duszpasterza i złóżmy modły nasze za śp. ks. Stanisława Strcicha. —
Niechaj będą one zarazem ekspiację za dokonaną zbrodnię i świętokradztwo.
Licznie weżmiemy udział w jego pogrzebie. Przybędźmy także tłumnie na
pontyfikalnę mszę św. żałobną, którą odprawi w sobotę, dnia 5. b. m.
o godz. 9-tej w poznańskiej Kolegiacie Parnej (nic jnk po­
przednio podano do prasy u św. Marcina o godz. 10-tej) J. F. ksiądz biskup
Dymek w obecności J. Em. ks kardynała Prymasa i duchowieństwa poznań­
skiego. .

f
rganizacjo katolickie przybędą teki® na nabożeństwo zo swymi
rami A

Archidiecezjalny Komitet Akcji Katolickiej w Poznania.

Sokolstwo
wobec zbrodni lubońskiej
Zarząd Okręgu Poznańskiego Z w.

Tow. Giinn. Sokół w Polsce przesiał
Stosownie do uchwały z dnia 28 lutego
rb. na ręce kapelana dzielnicowego, ks.
prał Prądzyńskiego. poniższe pismo:

„Przejęci do żywego straszną, nie­
słychaną w Polsce zbrodnię lubońskę.
przesyłamy na ręce naszego Czcigod­
nego i Kochanego Księdza Kapelana
Dzielnicowego wyrazy najgłębszego
przywiązania do Kościoła św wraz z
zapewnieniem, że Sokolstwo nasze go­
towe jest zawsze do obrony praw tegoż
Kościoła i wielkiej, świętej Idol, jakiej
on jest wyrazicielem.

„śp ks. prób. Streich umiał sobio w

całej pełni pozyskać serca członków
i członkiń obu naszych Gniazd w Lu­
boniu. a niejednokrotnie mieliśmy za­
szczyt widzieć Go pośród siebie pod­
czas uroczystości sokolich. Na odległy
cmentarz zabikowski prowadził On o-
statnio na wieczny spoczynek zamor­
dowanego przy spełnianiu obowiązków
sokolich — również przez zbrodnicze
czynniki wywrotowe — śp. Naczelnika
Stefana Cliudzicklego. Stąd Sokolstwo
nasze ohydę zbrodni, popełnionej na
Kaplnuie w Przybytku Bożym, odczu­
wa. tym bezpośredniej i z tym silniej­
szym przeświadczeniem deklaruje swą
nierozerwalną łączność z Kościołem
Katolickim uważając tę łączność za
główną podstawą zdrowego rozwoju
państwa i narodu"

Sodalicjfe Mariańskie
urządzają nabożeństwo eksplacyjno

Z powodu : urodni lubońskiej urzą­
dza Związek fSodalicyj Mariańskich w
najbliższą sc botę kapłańską, dnia 5
bm. uroczyste, zebranie w sali sodali-
cyjnoj (św. Akarcin dla uczczenia
pamięci śp. Jks. Stanisława Strcicha
Okolicznościowe przemówienia wygło­
si sodalis ad-w. Kazimierz Plzlo.

W ponied Halek zaś, dnia 7 bm. sta­
raniem Związku Sodalicyj Mariań­
skich odpra’ vi o godz. 9 w Kolegiacie
Poznańskiej ks. prałat-prepozyt Stein-
metz uroczy:'-.te nabożeństwo ekspia-
cyjne celem ż adoścuczynicnla za w iel­
ką zniewagę, wyrządzoną Bogu przez
mord, dokona: iy na Jego słudze w
Przybytku Pa Yskim. Kazanie wygło­
si ks. prałat i kanonik dr Nikodem
Mędlewski.

Zarząd Zw lązku Sodalicyj Mariań­
skich wzywa wszystkie sodallcje po­
znańskie do g rcmialnego udziału tak
w zebraniu, jr _k i w nabożeństwie, ce­
lem zadokumei itowanin swego bóiu w
obliczu męczcń. .klej śmierci kapłana.
Sodałicjc zaman. ‘testują też, że bronić
będą .świątyń Pi -.ńsklch 1 kapłanów
przed zbrodulczs. ręką bezbożnych
idei.

Ust pow •5121’iCÓW
Na zebraniu Tow. Powstańców I Wo­

jaków nn. Er. Rataje ikn, odbytym w -a-
h p. ileyduekt-go. i hwakno na wnio­
sek por. Gładysza wy duć do J. Em. kx
Prymasa Hlonda pont. zy list:

.Zbrodnia dokonana w dniu 27 lutego
1938 roku na osobie Si ku. Stanisława
Strcicha w świątyni w 1 ubenfu poruszy­
ła do głębi umysłami ca; ego narodu pol­
skiego, wywołując powszechne oburzenie.
Profanacja miejscu Swięt.Ygo przez zbrod­
nię zamordowania kapłani* podczas służ­
by Bożej, poranienie dw-l-ch niewinnych
osób > wypowiedzenie bhl żnien-tw przez
mordercę, jr.-t zastraszajAcym dowodem
rncralncco rozkładu, jaki/ wytwarza agi­
tacja bezbożnicza i komunistyczna.

..W obliczu tych wstrU ijących fak­
tów członkowie T-.-warzy /twa Powstań-
ców i Wojakow im. Franci-z.ka Rataje.-i
ku w poznaniu. z?rornad’cni w sali St.
Heyduckiego w dniu 2 marca 1938 r,
wzywają całe społeczeństw,® do -r-rgicz-
nrgo przeciwdziałania agitacji bezbożni-
czej i komunistycznej.

„Widząc potęgę i rozwo’ Rzeczypospo­
litej Polskiej jedynie w oparciu o KościOl
Katolicki, zw iązany nierozer walnie z dzie­
jami naszego narodu, zapcw niamy J. Etn.
ks. kardynała Prymasa Polski, »<• po­
wstańcy wielkopolscy stoją wiernie przy
sztandarze Chrystusa Króla, którego po-
sąg zdobi stolicę Wielkopolski, wywalczo­
ną krwią i trudem żołnierskim powstań­
ca w ielkopolski. go.“ (wy.

Pismo Komitetu Towarzystw
w żablkowie

Komitet Towarzystw w Zabikowio wy­
siał do J. Ern. k-= kardynała Prymasa na­
stępujące pismo, ktc-rc podmsało .’•> miej.
scowych towarzystw:

„Eminencjo!
..Przejęci do głębi stra-r.na zbrodnią.

dokonaną w &p. -cb dem-in-Tuci-jn-.- przez
najwięk.-zcgo wroja K^-ciolą ( kultury
chrześcijaii-kiej. na os-'bio „ u.l ina kato­
lickiego ks. proboszcza Stanisława Strci­
cha. w czasie pełni-> ia ol-owinzkow świtj-
tych w Domu Boi składamy u stop
\\a«zo| Eminencji • zc.- r wyrazy
głębokb-go w.-poicz 

..Rozumiejąc u-
tego św iotokr.idcki
mv uroczyicie Wsi
tniict Towarzystw
dzic nieugięci.- rut •
jego wiernych sług,
waną walkę r. •» m-
boznego komunizmu

W nikcz-mnoić
^ '■'iiu. ■-•i . r.nia-

nnencię, z-. Ko­
lko-. > etać bę-
Kościola Sw. I

ż-. l. jmie zdecydo­
wali. s..,. duchom bez-

o ulcę katoiteką ni- ntćdv w
nąsż?. pamięci, lecz C .i ? dla m.- w IO.
rem 1 bodźcem do owocnej pracy nad

Relacje prasowe z uroczystości pogrzebowych
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Matka ks. Stanisława - Władysława Streich, wraz synem Kazimierzem i synową

Fotoreportaż z pogrzebu
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Uroczystości pogrzebowe

Uroczystości pogrzebowe ks. Stanisława Streicha
odbyły się 3 marca 1938 r. tj. w czwartek o godz.
10:00. Na krótko przed godz. 10:00 przybyła do
Domu Gminnego matka zamordowanego kapłana
z synem, synową oraz dalszą rodziną. Chwilę póź­
niej przybyli kolejno pp. wicewojewoda Łepkowski,
generał Knoll, komendant wojewódzki inspektor
Sawicki, starosta powiatowy Klotz i wszyscy księża
proboszczowie poznańskich i okolicznych parafii.
Tymczasem na pierwszym piętrze w sali Domu
Gminnego odmawiano ostatnie modły.

Podczas uroczystości żałobnych we wszystkich
kościołach w Bydgoszczy o godz. 10:00 przez 10 mi­
nut rozkołysały się dzwony. Natomiast cały Luboń
został udekorowany flagami narodowymi opusz­
czonymi do pół masztu. Na znak żałoby wszystkie
składy w Luboniu były zamknięte, a z domów po­
wiewały chorągwie spowite w kir i opuszczone do
pół masztu. Wzdłuż drogi prowadzącej przez wieś
stało około 10 tys. ludzi. Pilnowaniem porządku
zajęły się organizacje społeczne.

Żałobny pochód otwierały dzieci szkolne z Lu-
dwikowa, Lubonia, Żabikowa, Lasku i innych osad.
Następnie szły organizacje społeczne i półwojsko-
we: Hallerczycy, miejscowe stowarzyszenia Akcji

z 09

Katolickiej, Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży
Męskiej, Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeń­
skiej, delegacje studenckie z Poznania, przedstawi­
ciele Stronnictwa Narodowego, Związek Strzelecki
i Bractwo Kurkowe. Za nimi ruszyły delegacje mło­
dzieży poznańskich szkół.

Przejście pochodu trwało 45 minut. Dokona­
ło się przy udziale ok. 20 tys. osób i 200 pocztów
sztandarowych różnych organizacji, które przedefi­
lowały obok wystawionej przed Domem Gminnym
trumny. Następnie cały pochód skierował się do
kościoła. Karawan ze zwłokami eskortowali człon­
kowie „Sokoła” i Bractwa Kurkowego. Przed kara­
wanem szło duchowieństwo. Natomiast za trumną
postępowała rodzina zmarłego, następnie przedsta­
wiciele władz i urzędów oraz wierni. Niektórzy ze
stojących w szpalerze klękali przed zbliżającym się
orszakiem i odmawiali na głos modlitwy.

O godz. 11:00 w nawie głównej po raz pierwszy
została celebrowana Msza św., poprowadzona przez
ks. dziekana Ignacego Adamskiego. Kazanie wy­
głosił ks. proboszcz Stefan Kaczorowski, przyjaciel
zmarłego. W natchnionych słowach żałobny ka­
znodzieja wezwał społeczeństwo do pracy nad we­
wnętrznym bezpieczeństwem kraju i przypomniał

Ks. Stefan Kaczorowski, wygłasza żałobną homilię - Luboń, 3 marca 1938 r.
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Poznań, piątek, dnia 4 marca 1938 r.Cena 20 groszy

DZIENNIK POZNAŃSKI
PISMO POLITYCZNE

POŚWIĘCONE OBRONIE INTERESÓW ROLNICTWA, HANDLU, PRZEMYSŁU i RZEMIOSŁA

Telefony 11-77, 16-56, 33-75, 3J-5O, 46-24, 46-25

V'

Szlandary w krepie - ludzie w smutku i skupieniu

Pamiętniki stangreta, który w

Marszałka Piłsudskiego
Udało nim sic pozyskać Jo druku

nio ciekawe wspomnienia Józefa O
który nr ze z kilka lat był Manicrclci
no i woził Marsz. Piłsudskie
nio były dotąd nigdzie drnk
lamach „Dziennika* rozpocz

kich domach miasta, opuszczono żałobnic do
pół masztu.

Trumno ustawiono na katafalku przed
ołtarzom. Mszę św. żałobną odprawił ks. dzie
kan Adamski z Lodzi, kazanie wzruszająco
i silno — wygłosił ks. Kaczorowski.

W chwili, gdy otrzymaliśmy telefonie/.-

Korultet budowy nagrobka dla
śp. kx. Streieha zawiązał się w I.nboniu

Z ramienia Rady Parafialne i w Luboniu rawiq.
za.4 cię Komitet, który idtjo rn gloum szerokich afer
apoleeieóitwa wtlnrąfniftrgo do Klfbi trec-ezrą fanier-
eą ip lub Stanisławo Streieha. ,w.‘ano-x:l zaj,< no
bodooą monamentalnrgo nagrobka dla rgasłcgo.mcrren
nika wiary ehrzc»c;jańśk‘rj. Komitetowi przewodniczy
ks. dziekan lgncev AdŁmrki

Wnelkic zebrane ofiary to len cel komitet pn"i
przesyłać na ręee p. Antoniego Pawlęfego w Lubr-omKolorowe sztandary odznacznią się wy­

raźnie od reszty zgromadzonych tłumów. —
'.Wszystkie sztandary u jest ich około 1U0
.Spowite są krepą. Uroczystym chwilom po­

ważnym i niemal przykrym w nastroju
sprzyja cudna słoneczna pogoda. Luboń jot
rozświetlony wiosennym słońcem. W szere­
gach wzdłuż szosy w wielkim skupieniu i po­
wadze stanęły wszystkie stany, _ robotnik
obok inteligenta z jednakowo skupioną two­
rzą spogląda na ostatni akt tragedii, która
rozegrała się tn w niedzielę. Zgromadzone
duchowieństwo i przedstawiciele władz za
chwilę uszeregują się i postępować będą w
smutnym szeregu, ku lubońskiej Świątyni.

Posrzeti ofiary zbrodni komunistycznej
manifestacja przywiązania mas do Kościoła

Rodzina Wojskowa wobec strasznej
zbrodni

Otrzymaliśmy od Rodziny Wojskiej pismo
naitcpnjncej trcśei:

„Wstrząśnięto do głębi ponura zbrodnia, jaka
rozegrała a c w tnnrnch kolcioła lubońskiego,
gdzio z rak komunisty zginał przezorny kapłan,
i łaczao alę w głębokim smutku z całym »nolo-
czcÓRlwem. Stowarzyszenie „Rodzino Wojskowa*
ofiaruje zamiast kwiatów na trumnę śp. k«. prób.
Srrolcha 20.— zł na kościół w Luboniu".

Od wrsorej przeJpotuinia wj-rtawicro w Drenu Gminoyra w Lobcain na publiczny widok zwłoki Ł p.
b. proK Streieha- Ssl» na I. ptr. Domu Ominueco za reienicnł na kaplif. widzimy na rdjtc u- Dwaj mii -

no sprawozdanie od własnego wysłannika —
nabożeństwo trwa. Po mszy św. ks. biskup
Dymek będzie eksportował trumnę z kościo­
ła do grobowca, wybudowanego z lewej
strony świątyni na cmentarzu kościelnym.

Ostatnia droga ukochanego proboszcza
Wzdłuż całej drogi, jaką odbywał karn

wan na przestrzeni blisko kilometrowej sta­
nął głowa przy głowie szpaler z. tłumów lud­
ności Lubonia i okolicy Stłoczeni gęsto lu­
dzie zachowywali pełną skupienia ewę, któ­
rą przerywały tylko down modlitwy, bo wi­
dziano takie Wzruszające sceny —- .jak ko-

JPcfyi- itfęl.-njąro ki rbffznnkńi"śfę'fti>raw{niU'
i odmawiające głośno modlitwy. 'Matki z
dziećmi na rękach, ludzie bardzo starzy i
młodzież — wszyscy z jednakowym wzrusze­
niem i żalem spoglądali na karawan, na któ­
rym wieziono ich proboszcza.

Wszystkie okna w domach na trnsio po­
grzebu były wypełniono głowami i nawet na
dachach tłoczyli się ludzie, aby tylko być
świadkami ostatniej drogi ukochanego pro­
boszcza.

kola, K. P. W. . Bractwa Kurkowego. Przed
karawanem postępowało kilkudziesięciu mi­
nistrantów w komżach, za nimi duchowień­
stwo świeckie i zakonne i niezliczone szere­
gi sióstr ze wszystkich poznańskich zgroma­
dzeń zakonnych. Z domu gminnego do koś­
cioła eksportował kondukt żałobny ksiądz
proboszcz Schmidt z Rożnowa pow. oborni­
cki, krewny Zmarłego proboszcza.

Za trumną postępowała matka kapłana
w ciężkiej żałobie z synem i w otoczeniu naj­
bliższej rodziny, potem przedstawiciele
władz i urzędów.

dosłownie zawalona samochodami, autobusa­
mi, którymi zjechali uczestnicy pogrzebu z
Poznania i dalszych miejscowości. Takiego
przepełnienia nio widziały zapewne jeszcze
nigdy i nio rychło zobaczą ulice podpoznań­
skiego osiedla. Wzdłuż całej szosy prowadzą
rej przez Luboń stanęły w milczących szere­
gach tlumv, które na oko licząc, dochodzą
do liczby '10.000 osób. Porządku pilnują
..Sokół".’ K. P. W. i inne organizacjo społe­
czne. Przed domem gminnym stanęły szpa­
lerem poczty sztandarowe.

Udział władz
Na krótko przed godz. 10 przybyła do

złomu Gminnego matka śp. Zmarłego ze sy­
nem. synową oraz dalszą rodziną. Chwilę
później przybyli kolejno pp. wicewojewoda
Lepkowśki, generał Knoll, komendant woje­
wódzki P. P. inspektor Sawicki, starosta
powiatowy Klot z, j wszyscy księża proboez
czowio pozr.nńskich i okolicznych parafii.

Tymczasem na I. ptr. w enl: Domu
Gminnego odmawiano ostatnio modły.

Punktualnie o godz 10 zamknięto trum- ]
nę, którą Sokoli znieśli rui dziedziniec przed
gmachem, wkładając ją następnie na kora- ----- ------------------
wan zanrzężony w 4 konie. W tej chwil. ' O godz. 11-tei ruszył dopiero karawan ze
odezwała się trąbka, hejnał żałobny, n kom- Zwłokami i eskortowany przez członków Sa­

pania honorowa K. P. W. oddala honory
Zwłokom śp. Zmarłego prezentując broń.

Wokół zaległa pełen powagi cisza, ciszę
tę przerwały nagle, zrazu spokojno, potem
coraz głośniejsze dźwięki żałobnego marsza.
granego przez orkiestrę pozn. pułku jr.ćchi-
ty. Żałobny pochód otwierały szeregi dzieci
lubońbkicli, wśród których spędził ostatnie
chwile Swego żyda śp. Zmarły i na których
oczach wyzionął ducha.

Na trumnie spoczywała tylko skromna
wiązanka kwiatów. Tuż za szeregami lubsń-
skich dzieci ezkolnych kroczyły organir-icje
społeczne i półwojskowe. Długi ich szereg
otwierali Hallerczycy. miejscowe Stów. Ak­
cji Katolickiej K. S. M. M., K. S. M. 2.
i K. P. W. Za organizacjami lateńskimi
posuwały się poważnym krokiem delegacje
akademickich korporacji z Poznania, szeregi
Stron. Narodowego w mundurach, Zw. Strzo
Iccki, Bractwo Kurkowe i szereg innych or­
ganizacji. Za nimi ruszyły dopiero czwór­
kami delegacjo młodzieży z poznańskich
szkól.

Żałobny głos dzwonów
Pochód ton z domu gminnego do kościo­

ła trwał prnwie 45 minut. Z daleka już sły­
chać było dźwięki dzwonów kościelnych. —

V) świątyni
O godz. LJ.15 karawan znalazł się przed

kościołem. Trumnę tu wzięli na bnrki Sokoli
i zniknęli we wnętrzu świątyni. Za trumną
podążyło czoło pochodu. Kościół był tak
.‘zcrdnie wypełniony, żo niepodobna sobie
wyobrazić, aby ktokolwiek jeszcze mógł się
do środka dostać. Tłum ludzi zalegał ciasno
stłoczony cały dziedziniec kościelny, ota­
czając świątynię szeroką obręczą. Dalej sta­
ły gęsto liczne samochody.i autobusy, który­
mi przybyli uczestnicy pogrzebu. Wejście
do kościoła przybrano flagami narodowy mi
i czarnymi. Flagi też powiewają na wszyst-

Tełefonccn od specjalnego wysłannika:
(K) Pogrzeb śn. księdza proboszcza Sta­

nisława Streieha duszpasterza lubońskiego,
który pndl na posterunku, pełniąc służbę
Bożą stał się olbrzymią manifestacją całego
społeczeństwa katolickiego i to nictylk<»
rnóeezknijców Lubonia, ale tych wszystkich,
którzy przybyli na żałobne pogrzebać cere­
monio. Już od samego rana ze wszystkich
rlron do Lubonia ciągnęły większe i mniej­
sze grupy wiernych z okolicznych parafii ze
sztandarami organizacyjnymi na czele. Szo­
sa prowadząca z Poznania do Lubonia jest

Nr. 51

Sokoli wzięli trumnę na barki.

Zrcirirgo. Ła-ćlcu tuika Ł. p. tu Stic'.cha

Dziś 12 stron

W najbliższym czasie
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organizacje, które sprawdziły się wcześniej
w tej dziedzinie. Jego głos raz po raz załamy­
wał się pod wpływem silnego wzruszenia, któ­
re udzieliło się również zgromadzonym. Mó­
wił:

Zamach ugodził nie tylko w ziem­
ską powłokę kapłana, ale i w pań­
stwo polskie (...). Na zbrodni luboń-
skiej mamy przykład, że komunizm
wbrew pozorom zwraca się nie tyle
przeciw nierównościom społecz­
nym ile przede wszystkim przeciw­
ko Bogu i religii. (...) Wszelako dziś
już nie wystarcza gotowość, dzisiaj
potrzeba czynu! Krew kapłana - mę­
czennika woła wielkim głosem na
alarm! Czas najwyższy odłożyć swa-
ry i zjednoczyć się przeciw wspól­
nemu wrogowi, zanim on rozpęta
krwawą burzę, która by na naszą Oj­
czyznę sprowadziła nie tylko ruinę,
ale i zgubę! Bo Kościół jest wieczny,
ale narody i państwa nie są wieczne.

Kondukt żałobny z kościoła do miejsca
spoczynku ks. Streicha wyprowadził bp Wa­
lenty Dymek, który dokonał eksportacji zwłok
do grobu. Mimo napływu wielotysięcznych
tłumów porządek panował wzorowy. Było to
niewątpliwą zasługą miejscowego komitetu
organizacyjnego, jak również władz bezpie­
czeństwa. Szereg organizacji przesłało na ręce
władz duchownych wyrazy najgłębszego ubo­
lewania z powodu strasznej zbrodni, dokona­
nej na wzorowym kapłanie i obywatelu, jakim
był ks. Stanisław Streich. Do Kurii Arcybisku­
piej w Poznaniu zaczęły spływać kondolencje
i telegramy m.in.: od „Przemysłu Ziemniacza­
nego Lubań-Wronki”, od Zarządu Lubońskiej
Fabryki Drożdży, od seniora samorządu Se­
minarium Nauczycielskiego w Koźminie, od
Bractwa Kurkowego, które kończyły się pięk­
nym zwrotem: „Cześć niewygasłej pamięci
rycerzowi Chrystusowemu”. Również związek
kapłanów „Unitas”, do którego należał zmarły,
wydał stosowną notę.

Pogrzeb okazał się wielkim zgromadze­
niem katolickim i narodowym, w którym
wzięły udział liczne rzesze społeczeństwa.

ctecn.
Gorączkowo przygotowujemy wię
mówi p. Ledwolorz — do kongresu

Związku Polaków w Niemczech, który
odbędzie się w Berlinie w dniu 6-go
marca- Na kongres przybyć ma Jego
Eminencja K*. Kardynał Hlond i cele­
brować uroczysty Mszę świętą. Z po­
wodu przyjazdu Lak dostojnego gościa
x Polski panuje wśród Polonii wielka
radość. Kongres wypadnie imponują­
co, to zjeżdżają się Polacy z całych
Niemiec. Zapowiedział swój przy­
jazd również Wasz prezydent miasta p.
Barciszewski, b. gencralpy konsu)
RzpliŁej Polskiej w Ea»sen.

Relacje prasowe

Wsfrzqsajqca w swej grozie zbrodnia w kościele!
Kula rewolwerowa komunisty uderzyła w dzwon
na alarm 1

W dniu 27 lutego 1938 r. o godz. 10.30 w Luboniu
pod Poznaniem zamordowano podczas nabożeństwa
szkolnego ks. proboszcza St. Streicha, zasłużonego
działacza społecznego.

Potwornej zbrodni dokonał niejaki Wawrzyniec
Nowak, przybyły przed 3-ma laty z Rosji Sowieckiej.

Krew kapłana-męczennika śp. ks. Stanisława
Streicha wzmocniła filary kościoła i wiary katolic­
kiej.

„Morderstwo dokonane w świątyni u stóp ołta­
rza, na oczach bezsilnych dzieci".

Niebywała zbrodnia lubońska bezbożnego komu­
nisty wstrząsnęła do głębi sumieniami wszyst­
kich Polaków i Katolików.
-^“■Zabójcze strzały, wymierzone w sługę Bożego
przy ołtarzu, ugodziły równocześnie w podwaliny ła­
du społecznego.

Strzał oddany przez zbira komunistycznego, TO
SYGNAŁ BURZY NADCIĄGAJĄCEJ NA NASZE
WIELKOPOLSKIE NIWY.

..Mordercze strzały, które rozległy się w kościele,
godziły nie tylko w osobę katolickiego kapłana; by­
ły one wyrazem nienawiści do Idei Chrystusowej,
przechowywanej w kościeli katolickim. laei, której
komunizm wypowiedział śmiertelną walkę.

Nie wystarczy więc tu samo załamanie rąk, ale
potrzeba zdecydowanej kontrakcji całego społeczeń­
stwa. Trzeba, by całe społeczeństwo wróciło do czyn­
nej pracy nad ładem i bezpieczeństwem wewnętrz­
nym i nie czekało bezczynnie aż z pod ziemi wypeł­
znie zorganizowany wróg.

Strzał luboński bowiem nie był przypadkowy.
Został oddany z rozkazu zakonspirowanej partii źy-
do-komunistycznej, co świadczy wymownie o tym,
że komunizm za główny cel swoich ataków obrał so­
bie dziś Polskę!

DO WALKI! MOC KRZYŻA ZWYCIĘŻA!

Odezwa do narodu wielkopolskiego po śmierci ks. Streicha
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Również z rodzinnego miasta zmarłego, z Byd­
goszczy, przybyły liczne delegacje tamtejszych sto­
warzyszeń i organizacji. W uroczystościach wzięło
udział bardzo wielu kapłanów - duchowieństwo
wielkopolskie. Wstrząśnięte tym faktem, jednoczy­
ło się z tragicznie zmarłym ks. Streichem. Kapłań­
skie serca rozumiały tą sytuację i identyfikowały się
bardziej z nim niż świeccy. Wielu z nich znało oso­
biście ks. Stanisława.

Po pogrzebie w kościołach Wielkopolski i kra­
ju odbyło się wiele nabożeństw ekspiacyjnych za

śp. ks. Streicha.

— ’

Nabożeństwo żałobne
tra Jeżycach

Dziś rano parafia Serca Jezusa i
św. Floriana na Jeżycach uczciła pa­
mięć śp. ks. proboszcza Stanisława
Streicha, swego byłego wikariusza.

' Długo przed rozpoczęciom nabożeń­
stwa u symbolicznego katafalku, na
którym złożono stułę i biret kapłański.
ustawiły się liczne poczty chorągwia-

l ne bractw i stowarzyszeń parafii, wzgl.
dzielnicy jeżyckiej. O godz. 8 przy
wielkim ołtarzu ks. prób. Michałowicz
w asyście całego duchowieństwa para­
fialnego celebrował uroczysta żałobny
mszę św. za duszę śp. Zmarłego.Podczas mszy św. chór mieszany
im. św. Grzegorza pod batutą swego
dyrygenta p. Franciszka Olszewskiego
wykonał Rcęuiem chóralne, wyjątki
7 mszy Perosfego na cztery głosy mie­
szane, oraz na ofertorium „Justorum
animae”, kompozycji Józefa Rennera'.

Po liturgicznych modłach kleru
przy katafalku tłumnie zebrani wierni
odśpiewali wspólnie „Witaj Królowo-’/

(Pt)
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Ks. prałat Marceli Nowakowski

Jeśli krew męczeńską ks. Streicha będzie cementem od­
pornym pośród serc naszych, niech będzie błogosławioną, jeśli
ogniem, który zapali serca do obrony i do walki na śmierć i ży­
cie, niech będzie błogosławioną, jeśli stanie jego posłać w wizji
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z za Światów, przed naszymi sumieniami i targnie nimi z ca­
łych sił, niech będze postokroć błogosławioną!

Zebraliśmy się tu w kościele by się pomodlić za Niego i do
Niego, jako do męczennika i polskiego pasterza. Ale obok
modlitwy poprzysięgnijmy sobie pracę na śmierć i życie w tych
szeregach, które walkę z komunizmem wypisały na swych
sztandarach, nie od dziś w obronie Wiary i Ojczyzny. To bę­
dzie żywa modlitwa i zachowanie pamięci o zamordowanym
rrzez nowożytnych podpalaczy świata. Amen.

W sobotę 5 marca 1938 r. o godz. 9:00 w Ko­
legiacie Poznańskiej przed rozpoczęciem requiem
pontyfikalnego odprawione zostały wigilie, a na­
stępnie Msza św. żałobna. Requiem odbyło się
z udziałem bp. Walentego Dymka i przy asyście
kard. Augusta Hlonda. Całą uroczystość uświetniły

śpiewy chóru.
W poniedziałek 7 marca 1938 r. we wszyst­

kich kościołach w Bydgoszczy o godz. 8:30 zosta­
ły odprawione nabożeństwa żałobne w intencji
śp. ks. Streicha z wigiliami i nabożeństwa ekspia-
cyjne. W tym samym dniu w Poznaniu o godz.
10:00 odprawiono Mszę św. w kościele pw. św. Mar­
cina z udziałem szeregu organizacji parafialnych
i pozaparafialnych z konduktem wokół katafalku,

Fragment kazania ks. prałata Marcelego Nowakowskiego

wystawionego na środku kościoła. Uroczysto­
ściom przewodził bp Walenty Dymek w obecności
kard. Hlonda. Zarząd Akcji Katolickiej w parafii
pw. św. Marcina w Poznaniu wezwał wszystkich
członków organizacji parafialnych do uczestnic­
twa w przygotowywanych uroczystościach. Z kolei
w kościele pw. Bożego Ciała w Poznaniu Katolickie
Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej zainicjowało
nabożeństwo żałobne, a we Mszy św. uczestniczyły
rzesze wiernych. Zdaniem „Warszawskiego Dzien­
nika Narodowego” niektóre nabożeństwa odbywa-
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Abp Józef Teodorowicz Ks Julian Wilkans

ły się z inicjatywy Stronnictwa Narodowego: nabo­
żeństwo w Gdyni, a także w Radzyniu, Brzezinach,
Piotrkowie czy Żyrardowie.

Męczeńska śmierć zamordowanego kapłana
odbiła się szerokim echem nie tylko w prasie, ale
także na ambonie i w prozie. Płomienne kazanie
wygłosił ks. prałat Marceli Nowakowski w kościele
pw. Najświętszego Zbawiciela w Warszawie. Uczy­
nił to 5 marca 1938 r. w czasie nabożeństwa ekspia-
cyjnego.

Tydzień po śmierci ks. Streicha mocne przeko­
nanie o realizowanym przez ZSRR ataku na Polskę
wyraził na antenie Polskiego Radia abp Józef Teo­
dorowicz. Arcybiskup lwowski obrządku ormiań-
sko-katolickiego został poproszony o wygłoszenie
radiowych kazań pasyjnych, które zostały zareje­
strowane, by zachować brzmienie jego głosu dla
potomnych. W pierwszym z nich, wygłoszonym
6 marca 1938 r. w pierwszą niedzielę Wielkiego
Postu, odniósł się do wydarzeń w Luboniu. Mówił
w nim o dopiero co rozpoczętych dziejach nowej
Polski, w sąsiedztwie „demona Wschodu, który ją
nade wszystko wziął za cel swoich pocisków i za­
miarów”. Przytaczany epizod miał być przykładem
penetracji propagandy komunistycznej na wsi,
poprzez zabójstwo dokonane w kościele w wiel­
kopolskiej wsi Luboń przez szeregowego działacza
Komunistycznej Partii Polski, Wawrzyńca No­
waka, na ks. Stanisławie Streichu. „Strzał chociaż 

uśmiercił kapłana, ale godzi wyłącznie w Chrystu­
sa”. Przemowę zakończył wezwaniem do porzu­
cenia „wszelkich połowiczności i niedomówień”,
odrzucenia pokusy kompromisu z komunizmem.
Zauważył, że taka jednoznaczna i zdeterminowana
postawa wymaga od duchownych i całego społe­
czeństwa katolickiego radykalnego opowiedzenia
się za wiarą, wymaga też z ich strony gotowości na
męczeństwo.

Z kolei ks. Julian Wilkans, dziekan Dowódz­
twa Okręgu Korpusu nr VII nawiązał do aktual­
nych wydarzeń: „odnosząc się do groźby bolsze-
wizmu zaleca równowagę stanową, co w czasach,
gdy w Poznaniu bolszewicy strzelają do księży, jest
aktualne”. Pisząc te słowa, zwrócił uwagę na doko­
nane 27 lutego 1938 r. w Luboniu zabójstwo ks. Sta­
nisława Streicha. Zalecił wykorzystać to kazanie
podczas uroczystości 3 maja, ponieważ postrzegał
śmierć Sługi Bożego nie tylko jako wielokrotną pro­
fanację: złamanie praw Bożych, profanację miejsca
świętego, zabójstwo kapłana, lecz także jako zagro­
żenie dla państwa. Uważał, że poprzez zamordowa­
nie kapłana nastąpiło złamanie swoistego sacrum
państwowego, jakim jest prawo ludzkie oraz naru­
szone zostało dobro Rzeczpospolitej Polskiej, bę­
dące prawem najwyższym. Dobro, które osiągnąć
można wyłącznie poprzez zachowanie równowagi
stanowej. Ks. Streich stał się ofiarą złożoną - ku
przestrodze i dla opamiętania współczesnych.
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Prof. Marian Ursyn Zdziechowski

znaj-

bcz-
Nie

Może, nic wiem, bo czy da się odrobić to, co dopuściła
myślna niedbałość, czy da się odeprzeć najście ciemności?
wiem, ale to pewne, żc ciężkie, męczeńskie mamy próby przed
sobą. Może niejednego z nas czeka los księdza Streicha. Niechże
gotowi do (ego będą ci, co chcą być hufcem Chrystusowym.

Zbrodnia, której ofiara padł kapłan wybitny i zacny ks.
Streich, jest czemś u nas dotychczas niesłychanem. Pytamy, jak
to się stać mogło, gdzie mamy szukać jej źródła? Szukać należy
w zgniłej atmosferze, którą oddychamy. Kto tę zgniłą atmosferę
stworzył? Wytworzyła propaganda sowiecka tak, niestety, przez
nas głupio lekceważona, a prowadzona przez nich z niezrównaną
umiejętnością i zręcznością.

Widmo przyszłości prześladuje mnie i dręczy, we dnie i w no­
cy. I nie jest to sugestją strachu, ani wytworem rozgorączkowa­
nej, chorej wyobraźni. Nie, widmo, o którem mówię, wyrasta
z rzeczywistości, z tego, na co patrzymy własnemi oczami, z mor­
du, dokonanego na osobie księdza Streicha; chmura czarna, brze­
mienna piorunami, pędzi na nas od najbliższego nam wschodu,
od Mińska i Kijowa, od Smoleńska i Moskwy; co będzie — py­
tam — gdy nagle, pewnego dnia znajdzicmy się wszyscy w klesz­
czach czerwonego teroru, nie koniecznie moskiewskiego,
dziemv i u nas nowych Dzierżyńskich.

Fragment eseju prof. Mariana Ursyna Zdziechowskiego zatytułowanego
„Widmo przyszłości: szkice historyczno-publicystyczne"

W prozie warto zwrócić uwagę na prof. Maria­
na Ursyna Zdziechowskiego, nauczyciela, polskie­
go poety. Męczeństwu ks. Streicha poświęcił esej
pt. „Widmo przyszłości: szkice historyczno-pu­
blicystyczne”. Pisał w nim, że przyczyn mordu na
ks. Streichu szukać należy

w zgniłej atmosferze, którą oddychamy,
wytworzonej przez propagandę sowiecką,
której celem jest walka z Bogiem, z ideą
Boga, doszczętne wytrzebienie jej z duszy
człowieka.

Słowa byłego rektora Uniwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie nic nie straciły ze swej porażającej
aktualności.

Jeszcze w tym samym roku 1938 - duchowień­
stwo wielkopolskie założyło fundusz na zakup
dzwonu dla osieroconego kościoła ku pamięci
ks. Stanisława Streicha, a zarząd Główny Związku
Kapłanów „Unitas” zwrócił się do wszystkich księ­
ży archidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej z ape­
lem o nadsyłanie ofiar na ufundowanie wielkiego
dzwonu „św. Stanisława”, a w lubońskiej parafii,
z ramienia Rady Parafialnej, zawiązał się komitet,
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nad mogiła zamonlowaniigo kapłana
Pogrzeb śp. ks. proboszcza Streicha był wielką manifestacją religijną i narodową

J. E. ks. biskup Dymek odprawia modły nad mogił.) śp. ks. proboszcza
Streicha.

Naw lązując do wczorajszego spra­
wozdania z. pogrzebu śp. ks. proboszcza
Streicha podajemy poniżej szczegółowe
sprawozdanie z nabożeństwa żałobne­
go w kościele lubońskim i ze złożenia
do grobu zwłok zamordowanego ka­
płona:

Olbrzymi orszak pogrzebowy sunął
przez około godzinę drogi) od Domu
Gminnego, pod mostem kolejowym, do
kościoła parafialnego w Luboniu. W
orszaku zwracał uwagę liczny zastęp
sióstr zakonnych w habitach i białych
kornetach.

Była to wielka manifestacja przy­
wiązania i czci nic tylko do osoby za­
mordowanego księdza Streicha. ale I
i ów nici potężna manifestacja kato­
licka I narodowa

Trumnę wnieśli do kościoła umun­
durowani sokoli.

W świątyni, która była wi­
downią krwawego morderstwa

W prawej nawlo i częściowo w środ­
kowej ustawiły alę poczty sztandaro­
we. zaś w lewej nawio świątyni zgro­
madziły się dzieci lubońakie, któro w
tym samym miejscu w niedzielę były
świadkami zamordowania ich ukocha­
nego duszpasterza. W pobliżu katafal­
ku zajęła miejsco rodzina z matkę
zmarłego kapłana.

Tłumy, których nie mogła pomie­
ścić niewielka świątynia, słuchały na­
bożeństwa i kazania na dworze, gdzie
zainstalowano głośniki.

Po wigiliach mszę św odprawił ks.
dziekan Adamski z Lodzi pod Stęsze­
wem. Organiści dekanatu Staszewskie­
go odśpiewali przy wtórze organów
pienia żałobne. Na ewangelię i po pod­
niesieniu orkiestra wojskowa pułku
piechoty wielkopolskiej pod batutę ka­
pelmistrza porucznika Sawickiego o-
dcgrnla ..Re<iuiem“ Fucika.

Następnie, gdy przebrzmiały odgło­
sy Chopinowskiego marsza żałobnegtk
odegranego przez. orkiestrę wojskową,
wstąpił na kazalnicę ks. dyr. Kaczo­
rowski. konfrater l przyjaciel zamor­
dowanego duszpasterza.

W natchnionych słowach żałobny
kaznodzieja przemówił do zgromadzo­
nych rzesz uczestników smutnego ob­
rzędu. a glos jego raz po rat załamy­
wał się z silnego wzruszenia

Wzruszenie to udzieliło się zgroma­
dzonym i wyciskało Izy z oczu.

Czcigodny kaznodzieja wskazał, że
zginął duszpasterz prawdziwy z powo­
łania i ofiarny w swej pracy około u-
rządzenia przybytku Bożego. ..Kie bę­
dzie on patrzył już na dokończono
dzieło z tej ziemi — mówił — lecz wie­
dzieć on będzie z lepszego świata kon­
sekrację kościoła, który zbudowany
jest nio tylko z cegieł, kamienia • o-
flnrnego trudu pracy, nic i z krwi mę­
czeńskiej swego założyciela.

„Czas uderzyć nn alarm...**
wołał natchniony kaznodzieja

— Ofiarnym duszpasterzom —
brzmialy dalej słowa kazania — był
śp. ks. Stanisław Stielch na swej pla­
cówce w Luboniu. Budowo! nie tylko
przybytek Boży, jednoczył parafię, i
szukał przede wszystkim dusz od Bo­
ga oddalonych. Wiedział, że nn tere­
nie parafii jego są sckciarze. badacze
pisma św. i komuniści. Ból rozdzierał
mu serce, bo nio mógł patrzeć na Zo­
bojętnię. Zapewne przeczuciem wie­
dziony liczył się z możliwością napadu,
gdyż na kitka dni przed śmiercią spo-

rzędzll testament. Odszedł od nas ko­
chający syn. brat i konfrater. Ale
śmierć Jego dotknęła nto tylko nas
bliskich, ale wstrząsnęła sumieniem
całego narodu. Zamach ugodził nie
tylko w ziemską powlokę kapłana, ale
l w państwo polskie, jak o tym dowo­
dzą liczno pisma i kondolencle. prze­
syłane do rąk Prymasa Polski

— Krew kapłana - męczennika woła
wielkim glosom na alarm I — za­
grzmią! kaznodzieja.

„Nio czekajcie, aż wypełzną
spod ziemi wrogowie,.,**

— Pamiętajcie rodacy — mówił
dalej ks. Kaczorowski — ze trzeha. by
cało społeczeństwo wróciło do pracy
nad bezpieczeństwem wewnętrznym
i ładem. Trzeba powrócić do starych
zasłużonych organlzacyj, wypróbowa­
nych w tej dziedzinie, o charakterze
Strnży Ludowej i Stowarzyszeń Po­
rządku Publicznego. Na zbrodni luboń-
skiej mamy nowy przykład, żo komu­
nizm wbrew pozorom zwraca się nio ty­
ło przeciw nierównościom społecznym,
tło przede wszystkim przeciwko Bogu 1
wszolkioj religii. Nio czekajcie, aż wy­
pełzną spod ziemi wrogowie szeroką
lawą I siać będą wiekowe spustosze­
nia. zagrażające cywilizacji Kościoła

1 narodu. Kościół Jest wieczny l wśród
burz się ostoi. Jednak państwu i naro­
dowi bezbożnictwo i pokrewny mu ko­
munizm może przynieść szkody, któ­
rych nie da się nigdy powetować.

Zwracając się do zmarłego kapłana
mówca wyraził przekonanie, że zapew­
ne chętnie przyjął śmierć swą z ręki
bezbożnika dla chwały Bożej, tak Jak
chętnie ofiarował Bogu wszystkie swe
kapłańskie praca

— Za kilka tygodni odbędzie się ka­
nonizacja naszego rodaka, kaplana-
męczennika bl Andrzeja Boboll- Wszak
ta sama wschodnia nienawiść do Boga,
która jego pozbawiła, podniosła także
rękę na Ciebie!

— Uklęknijmy u-trumny kapłana
— kończvl żałobny kaznodzieją —
bohaterskiego Rycerza Chrystusowego.
aby polecić duszę Jego Miłosierdziu Bo­
żemu. Zarazem znś polećmy Jego orę­
downictwu nasze własne dusze, para­
fię tutejszą i naszą ukochaną, polską,
katolicką Ojczyznęl

Kondukt żalobnv wyprowadził z
kościoła J E. ks. biskup Dymek, który
przybył na mszę św. I asystował pod­
czas nabożeństwa z tronu.

Nnd otwartp mogiłą
< Cr-.-.k pogrzebowy przeszedł kilka­
dziesiąt kroków do miejsca, gdcie wy­
murowano grób tuż przy nawie, w któ­
rej zbrodniczo kule poraziły śmiertel­
nie pierwszego proboszcza parafii w
Luboniu. Trumnę, złożoną przez soko­
łów nad otwartą mogiłą, pokryły wieńce
dclegacyj, wśród których uwagę zwró­
cił wieniec o barwach miasta Pozna­
nia. złożony przez delegację Zarządu
Miejskiego w osobach dyr. Marcińca 1
naci. Motyllńskiego.

Po modlitwach liturgicznych, zgro­
madzone rzeszo odśpiewały „Witaj
Królowo" po czym trumnę opuszczono
do grobu, połączone chóry" kościelny
r Lubonia. „Kolo Polskie" z Żabikowa
Starego. ..Bard z Lubonia 1 „Kolo
śpiewu im. Paderewskiego" z 2abiko-
wn Kolonii oraz „Harmonia" z Lasku
wykonały pod dyrekcją p. Gracjana
Króla podniosłą pieśń Pomcckiego „W
mogile ciemnej ' przy czym pracowni­
cy kolejowi ze stacji Luboń sprezen­
towali broń.

2ałoba w Luboniu
Na znak żałoby wszystkie składy

w Luboniu byty zamknięte, a z domów
powiewały chorągwie spowite w kir
i opuszczone na pól masztu.

Minio napływu wielotysięcznych
tłumów porządek panował wzorowy.
Jest to niewątpliwą zasługą miejsco­
wego komitetu organizacyjnego z ks.

Tuż za trumną postępowała matka śp. ks. proboszcza Streicha. podirzyni) wa-
na przez syna Czesława (z lewoj) i p. Kwiatkowskiego, bh«kiego krewnego

(■ prawoj). W głębi z łe woj kurator dr Jakóblcc.

Relacje prasowe na temat zbrodni lubońskiej
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I. E. KS. Kard. Prymas Hlond złożył
1000 zl. na dokończenie kościoła w Lubo­
niu, pod wezwaniem św. Jana Bosko, któ-
rago to kościoła śp. ks. Strelch był inicja­
torem 1 budowniczym. J. E. Ks. Prymas
stworzył również przy kościele parafialnym
w Luboniu wieczystą fundację mszalną za
duszę jego płerwszegą proboszcza, zmar-
tego w męczeńskie) chwale.

który idąc za głosem szerokich sfer społe­
czeństwa wstrząśniętego do głębi tragicz­
ną śmiercią swojego proboszcza, posta­
nowił zająć się budową monumentalnego
nagrobka dla zgasłego męczennika wiary
chrześcijańskiej.

Prymas Polski kard. August Hlond
złożył ofiarę 1000 zł na dokończenie bu­
dowy kościoła w Luboniu oraz utworzył
wieczystą fundację mszalną za śp. pierw­
szego proboszcza zmarłego śmiercią mę­
czeńską.

Relacje prasowe
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Sława męczeństwa

I Wielkopolska
Tablica ko czci ks. Streicha

W Luboniu pod Poznaniem w dzień
Bożego Ciała odbyło się odsłonięcie ta
blicy pamiątkowej ku czci ram ordo wa_

i nego proboszcza ks. Streicha.
Na tablicy, wmurowanej w kościele

w miejscu, w którym padł od kuli mor
l dercy ks. Streich, wykonanej z czarne .

go marmuru z podobizna zamordowa-

N
owy proboszcz lubońskiej parafii ks. Ludwik
Bielerzewski zadbał z należytą czcią o pamięć
męczennika ks. Stanisława Streicha, czego wy­

razem była dbałość o jego grób. Wkrótce miejsce po­
chówku zostało ogrodzone niewielkim płotkiem. Były
na nim zawsze świeże kwiaty i paliły się znicze.

Relacje
prasowe

Władysława Streich modli się nad grobem syna

nego, znajduje się napis: ,,Ks. Stani­
sław Streich, pierwszy polski pasterz
parafii lubońskiej dostąpił w tym ko­
ściele palmy męczeńskiej dnia 27 lu­
tego 193S r.M



Skórzewo, dnia 27 lutego 1939 r.

Do

Czcigodnej ©trapionej Fntki

zamordowanego Ks. Proboszcza parafii w Luboniu
i

Pani Streichorej

w Bydgoszczy

1< i ź e j podpisani parafianie parafii ckc rzewrki e j w ■cierwsza

rocznice śmierci zwaordow r.ego syna Czcigodnej Pani

ś.p. Ks. S t a n i s ł 'a w a

wyrażamy głębokie współczucie po stracie ukochanego syna ,który

był nam znany jako proboszcz sąsiedniej parafii, a którego uwa -

żalirmy za prawdziwego pasterza dusz jemu port erzonvch oraz dc -

brego siewcę ziarna Bożego, i dla tego przyrównujemy boleść Czci

ro^r.e, P r.i do boleści łatki Bolesnej stojącej pod krzyżem Zb®wi

ci ela.
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W 1939 r. w lubońskiej parafii zawieszono dwa dzwony.
Jednym z nich był dzwon „Stanisław” ofiarowany przez 389
księży archidiecezji poznańskiej i gnieźnieńskiej.

Dzwon ku czci śp. Ks. Strelcha został już zamówiony w odlewni
U. Pełczyńskiego w Przemyślu. W wyniku ostatecznych perłraktacyj ustalono
dla niego ton „Gis" i wagę ok. 600 kg. Będzie największy z 4-dzwonnego
zespołu: Gis-H-Cis-Dis. Na prośbę Zarządu Głównego przyczynili się łaska­
wie do ukończenia zbiórki wszyscy P. T. Księża Dziekani obu archidiecezyj
apelując do ofiarności i solidarności księży kondekanalnych. Wpłynęło ogó­
łem 3.777,50 zł. Szczegółowy wykaz ofiarodawców znajduje się na str. 155.
Na uroczystość poświęcenia dzwonu (prawdopodobnie w listopadzie br.)
otrzymają wszyscy ofiarodawcy osobne zaproszenie.

Relacje prasowe

W niedzielę 5 marca 1939 r. Luboń
ogłoszono miejscem konsolidacji pa­
triotycznej i wyznaniowej dla miesz­
kańców okolicznych miejscowości. Aby
podkreślić wagę wydarzenia do luboń­
skiej parafii specjalnie przybył sufra-
gan poznański bp Walenty Dymek, aby
dokonać konsekracji nowego dzwonu,
który został zawieszony na tymczasowej
konstrukcji, ustawionej w pobliżu bra­
my domu parafialnego.

Na przedniej stronie dzwonu widocz­
ny był wizerunek św. Stanisława Kostki
i napis: „Św. Stanisławie Kostko módl
się za nami”. Na tylnej stronie znajdował
się otoczony wieńcem cierniowym kie­
lich z Hostią, z którego wychodziły na
prawo i lewo świetliste promienie. Pod
kielichem zamknięta księga, a niżej dwa
skrzyżowane liście wawrzynu. Z lewej
strony kielicha widniał napis: „Dzwon
ten darowany przez duchowieństwo
Wielkopolski”, natomiast po prawej

Dzwon „Stanisław"

Poświęcenie dzwonu „Stanisław", Luboń, 5 marca 1938 r.
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Powstała także pieśń o zbrodni lubońskiej au­
torstwa Marii Nowickiej z Kotowa (prezentujemy
poniżej), a dowodem sławy męczeństwa, były wy­
stawione fotografie z ks. Streichem w domach pa­
rafian.

Dla Ciebie dziś bije radości godzina
Przelałeś krew swoją na posterunku
Padłeś jak godny rycerz Chrystusowy
W krainie szczęścia podałeś w meldunku
Że uczyniłeś zadość - jesteś gotowy
Cześć Ci więc w chwale zgasły męczenniku
Za życie twe czyste oddane w ofierze
Bądź nam przychylny niebieski Orędowniku
Byśmy walczyli i trwali przy boskiej wierze.

Zgładzony kulą mordercy Kaina
Tam hen w niebiosach na Bożym łanie

stronie napis: „W roku 1938 staraniem Związku Ka­
płanów Unitas w Poznaniu”. Pod liśćmi wawrzynu
podpis: „Niechaj w każdą niedziele o godz. 10:30
trzykrotnym uderzeniem wzywa do modlitwy za
duszę śp. Księdza Stanisława Streicha pierwszego
proboszcza lubońskiego zmarłego śmiercią mę­
czeńską w dniu 27 lutego 1938 r”. Piękno dzwonu
dodatkowo podkreślały stylizowane róże umiesz­
czone w górnej jego części, a także cztery figurki
modlących się aniołów rozmieszczone wokół za­
wiesia.

Jeszcze przed wybuchem II wojny światowej po­
wstał wiersz o zamordowanym kapłanie zatytuło­
wany „Nad mogiłą ks. Streicha”:
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Równolegle obok tych wszystkich działań, roz­
poczęły się starania związane z procesem beatyfika-

Pamiątkowe fotografie ks. Streicha w domach parafian

cyjnym męczennika z Lubo­
nia. Podjął je ks. prof. Henryk
Weryński z Krakowa, który
w swojej odezwie napisał:

Póki krew męczeń­
ska świeża zabierzmy
się do działania. Wiem
konkretnie na podsta­
wie relacji generalne­
go sekretarza Apostol­
stwa Chorych w Polsce,
ks. Kanonika Rękasa, że
chorzy już - samorzut­
nie - modlą się za przy­
czyną śp. ks. Streicha
i otrzymują łaski.

Ks. prof. Henryk Weryński

I
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Medalion

Niestety, już na samym początku pojawiły się
obiektywne trudności związane z faktami histo­
rycznymi, które rozegrały się na terenach Polski.
Najpierw wybuch II wojny światowej, a następnie
usytuowanie powojennej Polski w ścisłej kontroli
od Związku Radzieckiego. Nie ulega najmniejszej
wątpliwości, że osoba tak gorliwego społecznika,
jakim okazał się ks. proboszcz Streich, była bar­
dzo źle odbierana przez komunistów, którzy po
zakończeniu działań wojennych na obszarze całej
ojczyzny wprowadzili dyktaturę opartą na ideologii
marksistowskiej.

Na mocy postanowień w Jałcie i Poczdamie Pol­
ska znalazła się w radzieckiej strefie wpływów. Wy­
zwolona spod hitleryzmu wpadła w nową niewolę.
Kraj po wojnie był w opłakanym stanie, wiele miast
zostało zrównanych z ziemią, ogromne straty, za­
równo w skarbie państwa, jak i w ludziach. Rząd
Związku Radzieckiego ekspansywnie narzucał Pol­
sce oraz krajom satelickim swoją władzę i system
ustrojowy. Nie było zatem odpowiedniego poli­
tycznego klimatu, który sprzyjałby akceptacji sta­
rań wyniesienia na ołtarze męczennika, zamordo­
wanego przez komunistę.
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O ołowianej kuli, zimnej posadzce i bezczasowym trwaniu.

To był miesiąc Maryji - maj,
Najcudowniejszy...
I to nie dla treli wybudzonych ptaków,
ani nawet nie dlatego, że szalała wiosna...
Najcudowniejszy, oczekiwany, utęskniony...
dlatego,-że
zostałem kapłanem
Na zawsze na wieki, bezczasowo...
Krzyżem leżałem na modlitwie błagalnej.
Jak Jezus w Ogrodzie pełnych dojrzałych oliwek...
- Wezwania Litanii do Wszystkich Świętych
Dudniły niczym wystrzały zwycięskich salw armatnich!
- Życzenia i kwiaty, kwiaty majowych ogrodów.
- Potem przyszedł czas oczekiwania - na pierwszą pomoc staruszce
Na szczebiot lnianych dzieci na pierwsze słowa 'ja ciebie rozgrzeszam' -

... była pierwsza obawa przed pierwszym pogrzebem.
To było wszystko tak szybko ;parafia, ludzie wpatrzeni w moją niepewną twarz.
błyskawiczne oszołomienie.

-Ta kula weszła we mnie niepokojąco łatwo.
Ciepło we wnętrznościach , ręka zalana krwią, krwią zalana alba i książka.
Dlaczego wszystko takie lepkie czerwone ?...
Dlaczego w kościele tyle dziecięcego wrzasku nie rozumiałem.

Kim jest człowiek z dymiącym pistoletemxc ? Nie znam go ...
Rzucili się do wyjścia, do światła, do bramy.

... byle uciec od tej chwili...
Potem próbowali mnie dźwigać, wynosić...nic już nie czułem.

Ludzie w białych fartuchach mieszali się z tymi w mundurach.
Takie wszystko czerwone takie purpurowe już obce.

I jeszcze ta posadzka ; czy to ta sama co w dniu święceń ?
Nie, to nie ta sama. Tam nie było krwi serdecznej.
- Gdzieś z góry widziałem, jak schwytano mordercę.
Chciałem wracać aby dalej żyć.
Tyle jeszcze do zrobienia ...

ON nie kroczył po wodzie , ale to był PAN !
Poznałem <3o po aksamitnym szepcie , po kuli ognistej,
Po obejmującej mnie Miłości po wszystkim Go poznałem...
Zadecydował krótko , rozkazująco :
„ Tutaj jest niebo Stanisławie , tutaj zostaniesz na wieczność,

Tutaj jest bezczasowo ... ■ — >
Maryja dotknęła mojej wyimaginowanej dłoni,
„Syn powiedział, szepnęła, tutaj będziesz - bezczasowo.

Wiersz o zbrodni lubońskiej
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Płyta grobu ks. Stanisława Streicha

Grób ks. Stanisława Streicha wg projektu Henryka Marcinkowskiego

Ówczesna, napięta sytuacja społeczna w kraju,
nie stwarzała dogodnych warunków do rozpoczę­
cia procesu beatyfikacyjnego oraz do zgromadze­
nia pełnej dokumentacji i bezstronnego jej rozpa­
trzenia. Kościół Katolicki w Polsce od zakończenia
II wojny światowej musiał stawić czoła poważnym
problemom. Jednym z pierwszych aktów Tymcza­
sowego Rządu Jedności Narodowej było zerwanie
konkordatu z Watykanem we wrześniu 1945 r.
Z każdym rokiem narastała komunizacja kraju
na wszystkich szczeblach życia społecznego, poli­
tycznego i duchowego. W tej perspektywie Kościół
był jedyną niezależną strukturą społeczną, wobec
której władze komunistyczne od samego początku
toczyły walkę i jawił się jako zagrożenie dla syste­
mu, poprzez swój ogromny wpływ na Polaków. Ten
stan trwał do upadku komunizmu w 1989 r., co po­
twierdzili świadkowie zeznający w procesie beaty­
fikacyjnym.

W tych niełatwych dla Polaków i lubonian cza­
sach, zdarzały się sytuacje przypisywane wyjątko­
wemu wstawiennictwu ks. Streicha. O jednej z nich
wspomniała Anna Nowakowska:

W 1945 r. (...) Rosjanie wyzwalali Luboń,
a uciekający Niemcy podpalili kościół,
który pełnił funkcję magazynu opatrun­
ków. Był wielki słup ognia - wiem to

z opowiadań mojej cioci, siostry mamy.
Moja rodzina i państwo Krawczyńscy, na
czas pożaru kościoła, schowali się w piw­
nicy państwa Hoppe. Ich dom znajdował
się w bliskim sąsiedztwie kościoła. Stąd
powstała obawa, że ich dom również zo­
stanie zajęty przez ogień. I wtedy, pośród
tych lęków i obaw, zrodziła się myśl, aby
modlić się za wstawiennictwem ks. Stani­
sława Streicha. Również odmawiano mo­
dlitwę Pod Twoje} obronę. Ogień doszczęt­
nie spalił kościół, nie przerzucając się na
sąsiednie domy. Był to widok straszny.
Z kościoła pozostały tylko ściany, a zara­
zem był to pierwszy cud za wstawiennic­
twem ks. Streicha.

Z kolei inny świadek Stanisław Kaczmarek rów­
nież dzielił się wstawiennictwem Sługi Bożego:

Zawsze czułem opiekę duchową ks. Stre­
icha zwłaszcza w zdarzeniach, które za­
grażały mojemu życiu. Podam przykład.
W 1956 r. kiedy byłem w wojsku wraz
z kolegami, żołnierzami ulegliśmy wy­
padkowi, w czasie jazdy na dworzec kole­
jowy po odbiór pontonów desantowych.
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Moi koledzy mieli zostali mocno po­
szkodowani. Mieli połamane nogi,
kręgosłupy. Ich kariera w wojsku zo­
stała zakończona, a mi nic się nie stało,
oprócz lekkiego zadrapania na twarzy.

Zewnętrznym wyrazem pamięci o lubońskim
męczenniku w tamtym czasie była nieustanna
dbałość o jego grób, który w 1983 r. został od­
nowiony na podstawie projektu lubońskiego ka­
mieniarza - Henryka Marcinkowskiego.

Dopiero po 1989 r., kiedy nastąpił upadek
komunizmu w Polsce, stało się możliwe pod­
jęcie na nowo odpowiednich prac organizacyj­
nych procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława
Streicha. Wróciła na nowo ulica ks. Stanisława
Streicha w Luboniu, która w czasach komu­
nistycznych została zmieniona na ulicę Lu­
dwika Waryńskiego - komunisty, ale przede
wszystkim wróciła możliwość otwartego mó­
wienia i przypominania lubońskiego męczenni­
ka za wiarę.

W tym czasie w parafii pw. św. Jana Bosko
w Luboniu zaczęły powstawać liczne inicjatywy
duchowe w postaci modlitw i postów w inten­
cji rychłej beatyfikacji. Jak wspominał Zdzisław
Szafrański: „W Luboniu od kilkunastu lat działa
grupa modląca się o wyniesienie ks. Streicha na
ołtarze, do której sam należę. W każdą sobotę,
przed Mszą św. o godz. 18:00, podczas modlitwy
różańcowej, jest zawsze intencja o szybką be­
atyfikację Sługi Bożego, a Tl dnia każdego mie­
siąca na Mszy św. o godz. 18:00 jest modlitwa
w tej samej intencji. Niektórzy członkowie gru­
py podejmują umartwienia i posty (zazwyczaj
w 27 dniu miesiąca) w intencji wyniesienia na
ołtarze. Osoby chore lub które nie mogą uczest­
niczyć w spotkaniach solidaryzują się poprzez
modlitwę i ewentualnie umartwienie w intencji
beatyfikacji męczennika”.

Żywa fama męczeństwa i świętości Sługi
Bożego oraz prośby wiernych przyczyniły się
do przesłuchania w latach 2011-2012 pięciu
żyjących naocznych świadków śmierci ks. Stre­
icha: Andrzeja Marcinkowskiego, Stanisławę
Zytę Błażejak, Józefa Pawlickiego, Mariana
Drajerczaka i Stanisława Malepszaka. Ponadto
do akt postępowania do rozpoczęcia procesu
włączono: fotokopie z teczki personalnej Sługi
Bożego z Archiwum Archidiecezjalnego w Poz­
naniu, fotografie wykonane podczas różnych

Grupa modlitewna przy parafii pw. św. Jana Bosko w Luboniu, 28 marca 2010 r.

Stanisław Malepszak ze swoim synem w kościele pw. św. Jana Bosko w Luboniu
28 października 2017 r.
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Msza św pod przewodnictwem abp. Stanisława Gądeckiego, Metropolity Poznańskiego w intencji rychłych beatyfikacji i kanonizacji
osób z Archidiecezji Poznańskiej. Kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu, 5 listopada 2017 r.

(Nabożeństwo było transmitowane przez TVP Polonia na cały świat)

Wystawa poświęcona ks. Stanisławowi Streichowi
Kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu, 27 lutego 2018 r.

Wieczór historyczny poświęcony pamięci ks. Stanisława Streicha,
Luboń 5 maja 2019 r.

uroczystości kościelnych, a także kopie
i oryginały publikacji prasowych na jego
temat oraz pisemne oświadczenia i wspo­
mnienia świadków.

Podczas uroczystości kościelnych przy­
pominano i promowano osobę męczenni­
ka, który na różne sposoby dawał przyczy­
nek do rozmyślań teologicznych.

Obok inicjatyw kościelnych niezwykłym
komponentem sławy męczeństwa były ko­
lejne publikacje książkowe i prasowe, co
przyczyniało się nie tylko do przypomina­
nia zbrodni lubońskiej, ale ukazywało świe­
tlany przykład męczeńskiej śmierci ks. Stre­
icha i jego przesłania dla potomnych.

Wielką rolę w tym względzie odgrywa­
ła prasa katolicka, a także świeckie gazety,
które niejednokrotnie podejmowały temat
zamordowania ks. Streicha i na bieżąco
informowały o pracach zmierzających do
rozpoczęcia procesu beatyfikacyjnego. Za­
interesowanie sprawą podkreślały także
wywiady z postulatorem.





Abp. Stanisław Gądecki podpisuje I sesję otwartego procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha na etapie diecezjalnym,
kościół pw św. Jana Bosko w Luboniu, 28 października 2017 r

października 2017 r. w kościele
pw. św. Jana Bosko w Luboniu odby­
ła się pierwsza sesja procesu beaty­
fikacyjnego na etapie diecezjalnym

połączona z Eucharystią oraz ustanowieniem Try­
bunału w osobach: ks. dr. Jana Słowińskiego - de­
legata biskupa, ks. dr. Marcina Czujka - promotora 

sprawiedliwości oraz ks. lic. Jarosław Żurawskiego
- notariusza. Od tego dnia kandydatowi na ołtarze
przysługuje tytuł: Sługa Boży.

Kościelny Trybunał kontynuował dalsze sesje
mające na celu przesłuchiwanie świadków, pozna­
wanie opinii świętości, cnót, a nade wszystko mę­
czeństwa ks. Stanisława Streicha. W tym samym

Rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha w kościele pw. św. Jana Bosko
Luboń 28 października 2017 r.
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Rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha w kościele pw. św. Jana Bosko
Luboń 28 października 2017 r.
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Postulator procesu ks. dr Wojciech Mueller i notariusz ks lic Jarosław
Żurawski, który podpisuje rotę przysięgi

Abp Stanisław Gądecki wraz z duchowieństwem ogląda eksponaty
wjzbie pamięci’’ks. Stanisława Streicha, Luboń 13 kwietnia 2019 r.

Krucyfiks ks. Stanisława Streicha

czasie w lubońskiej parafii rozpoczęły się prace nad
ukończeniem i wyposażeniem Izby Pamięci zwią­
zanej z życiem, działalnością i męczeńską śmiercią
Sługi Bożego.

Czas procesu beatyfikacyjnego rozpoczął nie­
ustanną modlitwę nie tylko o pomyślny jego prze­
bieg, ale także za przyczyną ks. Stanisława Streicha,
ponieważ opinia świętości jego męczeńskiej śmier­
ci uwidaczniała się w życiu wielu wiernych, nie tyl­
ko jego parafian. Była ona obecna już wtedy, kiedy
tragicznie zginął, ale cały czas była spontaniczna
i niewymuszona. Ponadto temat zbrodni luboń­
skiej był i jest ciągle nagłaśniany, więc do luboń-
skiego kościoła i do grobu ks. Streicha przybywali
wierni z innych parafii.

13 kwietnia 2019 r., po przeszło półtorarocz­
nej pracy Trybunału, w kościele św. Jana Bosko
w Luboniu odbyła się ostatnia publiczna sesja za­
kończenia procesu diecezjalnego Sługi Bożego
ks. Stanisława Streicha. Ksiądz Arcybiskup oraz
członkowie Trybunału podpisali stosowne doku­
menty. Obszerna dokumentacja licząca prawie
3,5 tysiąca stronic, wraz z aktami procesu, została
przekazana do Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych
w Rzymie.

Zostało przesłuchanych 31 osób, w tym 10 na­
ocznych świadków zbrodni lubońskiej. Ich wartość
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Dokumentacja dotycząca ks. Stanisława Streicha zebrana w trakcie trwania procesu beatyfikacyjnego na etapie diecezjalnym

Rota przysięgi trybunału i postulatora na zakończenie procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha na etapie diecezjalnym,
kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu - 13 kwietnia 2019 r.



Proces beatyfikacyjny na diecezjalnym

Podpisanie przez abp Stanisława Gądeckiego
dokumentu kończącego proces beatyfikacyjny
ks. Stanisława Streicha na etapie diecezjalnym,

kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu
13 kwietnia 2019 r.

Zakończenie procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha na etapie diecezjalnym,
kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu - 13 kwietnia 2019 r.

Homilia abp. Stanisława Gądeckiego na
zakończenie procesu beatyfikacyjnego

ks. Stanisława Streicha na etapie diecezjalnym,
kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu

13 kwietnia 2019 r.

Podziękowanie ks. prałata Romana Kubickiego, proboszcza parafii pw. św. Jana Bosko
w Luboniu, za udział w uroczystości zakończenia procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława

Streicha na etapie diecezjalnym, 13 kwietnia 2019 r.
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Msza św koncelebrowana w intencji beatyfikacji Sługi Bożego ks. Stanisława Streicha
Od lewej: ks. Roman Kubicki - proboszcz, bp Zdzisław Fortuniak, ks. Wojciech Mueller - postulator

Luboń, parafia pw. św. Jana Bosko - 27 lutego 2023 r.

Modlitwa w intencji beatyfikacji Sługi Bożego ks. Stanisława Streicha
Luboń, parafia pw. św. Jana Bosko - 27 lutego 2023 r.
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stała się nieoceniona, gdyż wśród nich byli mi­
nistranci, którzy tego dnia służyli księdzu do
Mszy św., czy po prostu zwykli parafianie, którzy
przyszli na niedzielne nabożeństwo, i z dokład­
nością odtworzyli minutę po minucie zdarzenia
z Mszy św. w czasie kiedy zginął ich proboszcz.
Wśród świadków znaleźli się i tacy, którzy stali
przy zamachowcu w czasie zbrodni, widzieli i sły­
szeli strzały oddawane do ks. Stanisława, widzieli,
jak ksiądz padał na posadzkę kościoła, a później
uciekali w popłochu do drzwi, bojąc się o własne
życie.

Ich zeznania zostały uzupełnione informacjami
uzyskanymi od pozostałych świadków - zarówno
duchownych jak i świeckich - w tym jednego z ro­
dziny zamordowanego księdza, mianowicie bra­
tanicy Elżbiety Kasprzak. Wszyscy oni zajmowali
się tematem męczeństwa i śmierci Sługi Bożego,
a wiadomości pochodzące od nich były wiarygod­
ne i potwierdzały spójność informacji. Wszyscy
dali pełny obraz życia, duszpasterskiej działalności
i męczeństwa ks. Streicha.

20 czerwca 2020 r. Kongres Zwyczajny Kongre­
gacji Spraw Kanonizacyjnych wydał Dekret ważno­
ści dochodzenia diecezjalnego i mianował relatora
sprawy w osobie o. dr. hab. Szczepana Praśkiewi-
cza OCD. Wiosną 2021 r. zostały zakończone za­

sadnicze prace nad Positio, czyli opisem życia Sługi
Bożego ks. Stanisława Streicha uwzględniającym
jego męczeństwo, które stało się przykładem życia
chrześcijanina wiernego swojemu Mistrzowi, aż za
cenę przelania własnej krwi.

Trafnym podsumowaniem stały się słowa poz­
nańskiego historyka - o. Piotra Neumanna OCD:

Wydaje mi się, że beatyfikacja ks. Stani­
sława Streicha byłaby bardzo pożądana
i na czasie. Motywów widziałbym kilka.
Po pierwsze kapłani otrzymaliby kolejny
wzór jednego spośród nich, który odzna­
czał się wiernością do końca swemu po­
wołaniu kapłańskiemu, troską o zbawie­
nie ludzi oraz oddaniem Kościołowi. Po
drugie wierni otrzymaliby wzór kapłana
całkowicie im oddanego, przykładnego
i gorliwego. Po trzecie ogółowi ludzi zo­
stałby ukazany człowiek, który nie bał się
podjąć decyzji na całe życie i temu, na
co się zdecydował, pozostał wierny, choć
i droga pracy kapłańskiej była trudna,
i wiedział, że za swoją wierność i zaan­
gażowanie kapłańskie może zapłacić naj­
wyższą cenę.



STANISLAI KOSTKA STREICH

ROMae 2024

Dyskusja historyczna i teologiczna
na etapie rzymskim

SACERDOTIS DIOECESANI

IN ODIUM FIDEI. UTI FERTUR, INTERFECTI

(t 27 februarii 1938)

BF.ATIFICATIONIS seu declarationis Martyrii
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o. Tincenzo Criscuolo OFM Cap. - kapucyn

D
o dwóch jakże ważnych i zasadniczych
etapów każdego procesu beatyfikacyjnego
fazy rzymskiej zaliczyć należy dyskusję -

konsultę historyczną i teologiczną.
Pierwsza z nich odbyła się 22 lutego 2022 r.

w Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych w Rzymie.
Oznaczało to, że po przestudiowaniu akt docho­

dzenia diecezjalnego dotyczących męczeństwa
Sługi Bożego ks. Stanisława Streicha i opracowaniu
Positio nastąpił etap oceny merytorycznej. W fazie
studiowania i opracowania sprawy, osoby w to za­
angażowane należą do ścisłych pracowników dyka­
sterii. Jeśli zaś chodzi o ocenę merytoryczną, po­
wierzona jest ona organom kolegialnym funkcjo-
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Congregazione
delle Cause dei Santi

W ..
La santita cristiana ha la sua radice

NELLADESIONE A CRISTO PER MEZZO DELLA FEDE E DEL BATTESIMO.

Papa Giovanni Paolo II

nującym przy dykasterii: posiedzeniu konsultorów
historyków, kongresowi szczególnemu konsulto­
rów teologów, kongregacji zwyczajnej kardynałów
i biskupów będących członkami Dykasterii Spraw
Kanonizacyjnych.

W sprawach kandydatów na ołtarze, którzy
zmarli ponad pół wieku temu, jak to mamy w przy­
padku ks. Stanisława Streicha, Positio zawsze pod­
lega najpierw osądowi konsultorów historyków, 

którzy wydają swoje wotum. Dotyczy to rzetelności
naukowej Positio, jej kompletności i wystarczal­
ności dokumentacji dowodowej. W posiedzeniu
konsultorów historyków uczestniczyło sześć osób
wyznaczonych przez sekretarza dykasterii oraz
relator sprawy - o. dr hab. Szczepan Praśkiewicz
OCD, pod przewodnictwem relatora generalnego
- o. Vincenzo Criscuolo OFM Cap. Dobór konsul­
torów uwzględniał język, w którym sporządzono

o. dr hab. Szczepan Praśkiewicz OCD - karmelita bosy
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Posilio ks. Stanisława Streicha złożone w Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych w Rzymie 5 hpca 2021 r.

Positio, ich przygotowanie i znajomość danej epoki
historycznej oraz kręgu kulturowego, z którego po­
chodzi kandydat na ołtarze. Pytania, na które od­
powiadali konsultorzy, dotyczyły autentyczności,
wiarygodności i wystarczalności zgromadzonych
dokumentów, by opracować naukową biografię
Sługi Bożego i osiągnąć moralną pewność, że został
on pozbawiony życia przez zadającego mu śmierć
z nienawiści do wiary.

Wynik obrad komisji historyków był pozytywny
- affirmative, a to oznaczało, że Positio trafiło do
oceny konsultorów teologów, którzy w tym celu ze­
brali się na tzw. kongresie szczególnym.

Ten drugi etap odbył się 21 listopada 2023 r.
i jego wynik również był jednogłośnie pozytywny -
affirmative, a to oznaczało, że teolodzy wyznaczeni 

przez Dykasterię zgodzili się, co do tego, że Sługa
Boży poniósł męczeństwo za wiarę.

Warto w tym miejscu zaznaczyć, że dyskusja
konsultorów teologów jest jednym z ważniejszych
momentów w całym procesie kanonizacyjnym.
Wcześniej ośmiu teologów i promotor generalny
wiary (zwany potocznie adrocatus diaboli) otrzy­
muje na trzy miesiące Positio kandydata do beaty­
fikacji, aby się z nią zapoznać i niezależnie od siebie
wydać ocenę teologiczną, co do jego cnót lub mę­
czeńskiej śmierci. Następnie podczas posiedzenia,
w którym uczestniczy także relator sprawy o. Praś-
kiewicz OCD, podejmowana jest dyskusja i po
przedstawieniu wszystkich głosów, teolodzy doko­
nują glosowania.
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Ekshumacja i p? cnie sarkofagu

Grób ks. Stanisława Streicha

Jak słusznie zauważył o. Gabriel Bartoszewski,
franciszkanin, Referent Spraw Kanonizacyjnych
w Warszawie:

Aby Kościół uroczystym aktem mógł
orzec, że doczesne szczątki zmarłego
chrześcijanina mogą być uznane za reli­
kwie, winna zaistnieć uprzednia moral­
na pewność, że są one autentyczne, czy­
li że należą do tej osoby, o którą chodzi.
Tę pewność zyskuje się po identyfikacji,
którą zdobywa się po urzędowej kościel­
nej ekshumacji w czasie trwania procesu
diecezjalnego albo przed beatyfikacją lub
deklaracją męczeństwa względnie po do­
konaniu tych uroczystych aktów.
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Zatem określenie ekshumacji w ujęciu kościel­
nym ma wiele wspólnego z określeniem cywilnym.
W sensie ścisłym dotyczy tego samego, czyli wydo­
bycia szczątków z grobu i zachowania, związanych
z tym przepisanych ostrożności. Sprawą wybitnie
kościelną jest natomiast ich kanoniczne rozpozna­
nie i zabezpieczenie oraz przeniesienie na miejsce
sakralne, aby w przyszłości, z racji beatyfikacji lub
kanonizacji, mogły zostać uznane jako relikwie.
Praktyka pokazuje, że Kościół zawsze troszczył
się, aby doczesne szczątki Sług Bożych zostały jak
najwcześniej sprawdzone i uznane za autentyczne,
z zachowaniem przepisów prawa, zwłaszcza w od­
niesieniu do faktu, że nie przysługuje im jeszcze
kult publiczny.

Ekshumacja ks. Stanisława Streicha to kolejny,
ważny krok w procesie beatyfikacyjnym. Wcześniej
Dykasteria Spraw Kanonizacyjnych przy Stolicy Apo­
stolskiej w nawiązaniu do prośby ks. abp. Stanisława
Gądeckiego wyraziła zgodę na przeprowadzenie ka­
nonicznego rozpoznania doczesnych szczątków Słu­
gi Bożego, ich zabezpieczenia i złożenia w kościele
pw. św. Jana Bosko w Luboniu, z zachowaniem In­
strukcji Le Reliquie nella Chiesa: Autenticita e Conse-
rvazione. Stosowne pozwolenie wydał też Państwowy
Powiatowy Inspektorat Sanitarny w Poznaniu.

Na mocy dekretu Metropolity Poznańskiego Sta­
nisława Gądeckiego została powołana Komisja do
przeprowadzenia rekognicji doczesnych szczątków
ks. Stanisława Streicha w następującym składzie:

ks. dr Rafał Pajszczyk
ks. dr Jan Słowiński
ks. dr Jarosław Żurawski
ks. dr hab. Wojciech Mueller
ks. Prałat Roman Kubicki
dr n. med. Błażej Szuflak
lek. n. med. Katarzyna Kaczmarek
Sylwia Glapka
Alicja Hayto
ks. mgr Mateusz Kaźmierczak
Marcin Glapka
Łukasz Hayto
Juliusz Malepszak
Krzysztof Moliński

- delegat Arcybiskupa
- promotor sprawiedliwości
- notariusz
- przedstawiciel Postulacji: postulator
- przedstawiciel Postulacji: proboszcz miejsca
- lekarz medycyny
— lekarz medycyny
- pracownik sanitarny
- pomoc sanitarna
- świadek instrumentariusz
- świadek instrumentariusz
- świadek instrumentariusz
- I świadek miejsca pochówku
- II świadek miejsca pochówku

Na zdjęciu od lewej: Juliusz Malepszak, ks. Roman Kubicki, Alicja Hayto, Łukasz Hayto, Błażej Szuflak, Katarzyna Kaczmarek, Sylwia Glapka,
ks. Jarosław Żurawski, Marcin Glapka, ks. Wojciech Mueller, ks. Rafał Pajszczyk
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Ekshumacja, Luboń 20 stycznia 2024 r.
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Fotoreportaż z ekshumacji

19 stycznia 2024 r. o godz. 19:30 w/w Ko­
misja zebrała się w domu katechetycznym przy
parafii pw. św. Jana Bosko w Luboniu. Po krót­
kim powitaniu przez postulatora ks. Wojciecha
Muellera, delegat Arcybiskupa - ks. dr Rafał Pajsz-
czyk, po przedstawieniu instrukcji, przewodni­
czył modlitwie z prośbą o błogosławieństwo Boże
dla podejmowanych prac ekshumacyjnych, po
czym notariusz - ks. dr Jarosław Żurawski od­
czytał Dekret Metropolity Poznańskiego, który
został wręczony wszystkim członkom Komisji.
Wszyscy złożyli przysięgę, że sumiennie wykonają
powierzone im zadanie i dochowają urzędowej ta­
jemnicy.

20 stycznia 2024 r. o godz. 8:50 przy kościele
pw. św. Jana Bosko w Luboniu w miejscu, gdzie
znajdował się grób ks. Stanisława Streicha, zebra­
ła się w/w Komisja. Zostali następnie przesłucha­
ni świadkowie miejsca grobu Sługi Bożego: Juliusz
Malepszak i Krzysztof Moliński, którzy pod przy­
sięgą zeznali, że jest to autentyczne i nienaruszone
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miejsce złożenia doczesnych
szczątków lubońskiego męczenni­
ka. Grób miał wymiary: 182 cm na
120 cm, natomiast płyta z napisem
miała wymiary: 82 cm na 45 cm.
Na płycie widniał napis:

TU SPOCZYWA

PROBOSZCZ

KS. ST. STREICH

ZASTRZELONY

W KOŚCIELE

27.11.1938.

KU PAMIĘCI

- PARAFIANIE.

Kamień z wyrytym krzyżem
znajdujący się przy grobie miał wy­
sokość 110 cm.

Po oględzinach grobu nastą­
pił demontaż nagrobnej płyty
i przystąpiono do czynności eks­
humacyjnych. Lekarze dokonali
identyfikacji znalezionych części
kostnych i stwierdzili, że na części
twarzoczaszki i podstawie czasz­
ki, widać wyraźnie zniszczenie
sklepienia prawego oczodołu, co
odpowiadałoby ranie postrzało­
wej zadanej przez mordercę i co
jest zgodne z protokołem sekcji
zwłok, przeprowadzonej po za­
machu. Następnie ułożono docze­
sne szczątki w nowej trumience
wykonanej z drzewa dębowego
i umieszczono w sarkofagu w ko­
ściele pw. św. Jana Bosko w Lubo­
niu.



Ekshumuj i poświęcenie sarkofagu '47

Fotoreportaż z ekshumacji
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Sarkofag ks. Stanisława Streicha w kościele pw. św. Jana Bosko w Luboniu

31 stycznia 2024 r. przy udziale osób duchow­
nych i licznie zgromadzonych wiernych ks. abp Sta­
nisław Gądecki poświęcił sarkofag. Powiedział
wówczas:

Zgromadziliśmy się z radością przy tym
sarkofagu, w którym, po uprzednim do­
konaniu ekshumacji, kanonicznym roz­
poznaniu i zabezpieczeniu, spoczęły do­
czesne szczątki Sługi Bożego ks. Stani­
sława Streicha. Ze skupieniem bierzemy

Antaba z trumny ks. Stanisława Streicha

udział w tym obrzędzie i błagamy Boga,
aby wejrzał na tego Sługę Bożego, mę­
czennika za wiarę, aby w przyszłości, te
doczesne szczątki, mogły zostać uznane
jako relikwie błogosławionego ks. Stani­
sława Streicha. Kościół zawsze troszczył
się, aby doczesne szczątki Sług Bożych,
zostały jak najwcześniej sprawdzone
i uznane za autentyczne. Dlatego ufamy,
że ich przeniesienie do kościoła, stanie
się kolejnym duchowym impulsem do
większej modlitwy za wstawiennictwem
Sługi Bożego, do przybliżania jego po­
staci i przesłania, a także do nawiedzania
tego lubońskiego kościoła, w który prze­
lał swoją kapłańską krew.



DICASTERO DELLE CAUSE DEI SANTI

POSNANIENSIS

BEATIFICATIONIS seu DECLARATIONIS MARTYRII

Servi Dei

STANISLAI KOSTKA STREICH

Sacerdotis Dioecesani

(t 1938)

DECRETO SUL MARTIRIO

II Servo di Dio Stanisław Kostka Streich nacque il Tl agosto 1902 a Bydgoszcz. I suoi genitori
furono Franciszek Streich e Władysława Birzyńska. Fu battezzato nella chiesa parrocchiale di
Bydgoszcz. I genitori gli diedero un’accurata educazione religiosa e patriottica. Aveva altri due
fratelli: Kazimierz e Czesław.

Dopo aver compiuto la scuola delFobbligo, frequentó il ginnasio di scienze umane.
Nel 1920 fu ammesso al Seminario di Poznań e inizió gli studi di filosofia e teologia che

continuó poi al Seminario primaziale di Gniezno. II 6 giugno 1925, venne ordinato sacerdote
dal vescovo Stanisław Kostka Łukomski.

Visse i primi anni del ministero sacerdotale a Poznań, dove studio Filosofia classica
all’Universita, fu cappellano dalie suore orsoline, insegnó religione presso la Scuola comunale
di commercio e svolse il ministero di vicario in trc parrocchie: San Floriano e Sacratissimo
Cuore di Gesu, Corpus Domini e San Martino. Fu anche insegnante di religione nel seminario
statale per insegnanti di Koźmin.

Nel 1933 venne nominato parroco della parrocchia di Santa Barbara di Żabikowo. Sin
dali'inizio si sforzó di costruire nella zona una nuova chiesa, nella localita di Luboń. Nel 1935 

“Voglio essere santo per la gloria di Dio e per la salvezza della tnia anima ”
Stanisław Kostka Streich



Konsulta Komisji Biskup Kardynałów

fu istituita la nuova parrocchia “San Giovanni Bosco”, scorporata dalia parrocchia di Żabikowo,
e don Streich ne divenne parroco il 1° ottobre 1935. Fin da subito si mostró come un pastore
zelante e coscienzioso. preoccupato per la salvezza dei suoi fedeli, ai quali non risparmió tempo
e fatica. Aperto agli altri, soprattutto ai poveri, offii aiuto e consolazione, attingendo forza dai
Santi Sacramenti che celebrava.

La vicinanza del sacerdole agli operai era invisa dai comunisti che consideravano la Chiesa
e i suoi esponenti complici di oppressione e asservimento delle classi povere.

II 27 febbraio 1938 alle ore 10.00. don Stanisław cominció a celebrare la Santa Messa. Mentre
si dirigeva verso il pulpito per leggere il Vangelo e pronunciare la predica, alFimprowiso, dalia
folia un uomo sparó due volte al Servo di Dio, mirando alla faccia. 11 primo colpo, come si
seppe dopo, fu quello mortale. La seconda pallottola colpi l’Evangeliario alzato. 11 sacerdote
cadde di peso alFindietro e rimase immobile sul flanco destro. Dopo alcuni secondi, 1’assassino
fece un passo avanti e sparó altri due colpi alla schiena di don Streich. L’uccisione del Servo di
Dio, pertanto. rappresentava un awertimento anche per altri ecclesiastici.

11 3 marżo 1938 ebbero luogo i funerali del sacerdote assasinato, presieduti dal vescovo
Walenty Dymek. La cerimonia vide parteciparvi circa 20 mila personc. Anche da Bydgoszcz,
citta natale del defunto, arrivarono numerose delegazioni di associazioni e organizzazioni locali.
La fama del martirio di don Streich duró per anni, anche se nascosta, viste le circostanzc del
regime comunista, ed e soprawissuta fino ad oggi, unita alla fama signorum.

L'Inchiesta diocesana, fu istruita presso la Curia ecclesiastica di Poznań dal 2017 al 2019.
La validita giuridica degli atti processuali fu riconosciuta da questo Dicastero delle Cause
dei Santi eon decreto del 20 giugno 2020. Preparata la Positio, essa fu sottoposta alla Seduta
dei Consultori Storici, il 22 febbraio 2022, e al Congresso Peculiare dei Consultori Teologi,
il 21 novembre 2023, entrambi eon esito positivo.

I Padri Cardinali e Vescovi, riuniti nella Sessione Ordinaria del 23 maggio 2024 hanno
riconosciuto che il summenzionato Servo di Dio mori per la sua fedelta a Cristo e alla Chiesa.

II sottoscritto Cardinale Prefetto ha quindi riferito tutti questi dati al Sommo Pontefice
Francesco. Sua Santita, accogliendo e confermando i voti del Dicastero delle Cause dei Santi,
ha oggi dichiarato: Constano il martirio e la causa che ha determinato il martirio del Serw di
Dio Stanisław Kostka Streich, Sacerdote diocesano.

II Sommo Pontefice ha poi disposto che il presente decreto venga pubblicato e inserito negli
atti del Dicastero delle Cause dei Santi.

Dato a Roma, il 23 maggio 2024.

ROMarcello Card. <
Prefetto

►Je Fabio Fabene
Arciv. tit. di Montcfiascone

Segretario



Konsul hi Komisji Biskupów i Kardynałów

P
ozytywna decyzja Komisji Teologicznej
oznaczała, że sprawa beatyfikacji ks. Stani­
sława Streicha została skierowana do Komi­

sji Biskupów i Kardynałów. 7 maja 2024 r. w Dy-
kasterii Spraw Kanonizacyjnych w Rzymie odbyło
się zebranie zwyczajne kardynałów i biskupów oraz
członków Dykasterii łącznie z arcybiskupem sekre­
tarzem dotyczące męczeństwa Sługi Bożego. Spra­
wa beatyfikacyjna kandydata na ołtarze z Archidie­
cezji Poznańskiej została przedstawiona przez tzw.
ponensa, mianowanego przez Kongres zwyczajny,
którym był kardynał Stanisław Ryłko.

Wcześniej członkowie dykasterii otrzymali Po-
sitio Sługi Bożego na temat jego życia, sławy świę­
tości i męczeństwa oraz Relatio et vota Congressus
peculiaris dyskusji teologicznej. Ocena zwyczajne­
go zebrania kardynałów i biskupów również była
pozytywna, a to oznaczało, że ostatnim krokiem
w formalnym procesie beatyfikacyjnym będzie de­
cyzja papieża.

23 maja br. papież Franciszek podczas audiencji
udzielonej prefektowi Dykasterii Spraw Kanoniza­
cyjnych Marcello Semeraro zezwolił na promul­
gowanie Decretum super martyrio Sługi Bożego
ks. Stanisława Streicha, który otwiera drogę do
przygotowania beatyfikacji w Archidiecezji.

Od tego momentu Słudze Bożemu przysługuje
tytuł „Czcigodny”, a do beatyfikacji została zatwier­
dzona dyspensa od cudu.

Papież zezwolił na kanonizację bł. Carlo Acuti-
sa. Podczas audiencji udzielonej kardynałowi Mar­
cello Semeraro, prefektowi Dykasterii ds. Kanoni­
zacyjnych, Franciszek upoważnił tę Dykasterię do
promulgowania dekretów - poinformowało Biuro
Prasowe Stolicy Apostolskiej. Trzy z nich dotyczą
cudów, w tym dwa do kanonizacji a jeden do beaty­
fikacji, dwa męczeństwa (do beatyfikacji) oraz trzy
heroiczności cnót.

Dekrety o cudzie do kanonizacji dotyczą:

• błogosławionego Józefa Allamano (1851-
1926) - włoskiego kapłana, założyciela In­
stytutu Misjonarzy Matki Bożej Pocieszenia
(Missionari della Consolata);

• błogosławionego Carlo Acutisa (1991 -2006)
- włoskiego wiernego świeckiego;

• Sługi Bożego Jana Merliniego (1795-1873) -
włoskiego kapłana i moderatora generalnego
Zgromadzenia Misjonarzy Krwi Chrystusa.

Dekrety o męczeństwie (do beatyfikacji) doty­
czą:

• Sługi Bożego Stanisława Streicha (1902-
1938) - polskiego kapłana diecezjalnego;

• Służebnicy Bożej Marii Magdaleny Bódi
(1921-1945) - węgierskiej wiernej świeckiej.



Konsulta Komisji Biskupo. Kardynale

Dekrety o heroiczności cnót dotyczą:

• Sługi Bożego Wilhelma Gattianiego (1914-
1999) - włoskiego kapłana i profesa Zakonu
Braci Mniejszych Kapucynów;

• Sługi Bożego Ismaela Molinero Novillo
(1917-1938) - hiszpańskiego wiernego
świeckiego;

• Sługi Bożego Henryka Medi (1911-1974) -
włoskiego wiernego świeckiego.

Ojciec Święty zaaprobował również pozytyw­
ne głosy Sesji Zwyczajnej kardynałów i biskupów
w sprawie kanonizacji błogosławionych Emanuela
Ruiza i 7 Towarzyszy z Zakonu Braci Mniejszych
oraz Franciszka, Abdela Mooti i Rafaela Mas-
sabki, wiernych świeckich, zabitych z nienawiści
do wiary w Damaszku (Syria) w dniach 9-10 lipca
1860 r., i postanowił zwołać konsystorz, który obej­
mie również kanonizację błogosławionych Józefa
Allamano, Marii-Leonii Paradis, Heleny Guerra
i Carlo Acutisa.

Home > Bollettino > 2024 > 05 > 23

Promulgazione di Decreti del Dicastero delle Cause dei Santi, 23.05.2024

IB04291

Durante 1'Udienza concessa a Sua Eminenza Reverendissima il Signor Cardinale Marcello Semeraro, Prefetto del Dicastero delle
Cause dei Santi, il Sommo Pontefice ha autorizzato il medesimo Dicastero a promulgare i Decreti riguardanti:

- il miracolo attribuito all'intercessione del Beato Giuseppe Allamano, Sacerdote Fondatore delflstituto delle Missioni della
Consolata; nato a Castelnuovo Don Bosco (Italia) il 21 gennaio 1851 e morto a Torino (Italia) il 16 febbraio 1926;

- il miracolo attribuito alfintercessione del Beato Carlo Acutis, Pedele Laico, nato il 3 maggio 1991 a Londra (Inghilterra) e morto il
12 ottobre 2006 a Monza (Italia);

- il miracolo attribuito airintercessione del Venerabile Servo di Dio Giovanni Merlini, Sacerdote e Moderatore Generale della
Congregazione dei Missionari del Preziosissimo Sangue; nato a Spoleto (Italia) il 28 agosto 1795 e morto a Roma (Italia) il 12
gennaio 1873,

- il martirio del Servo di Dio Stanislao Kostka Streich, Sacerdote diocesano; nato il 27 agosto 1902 a Bydgoszcz (Polonia) e ucciso
in odio alla fede il 27 febbraio 1938 a Luboń (Polonia);

- il martirio della Serva di Dio Maria Maddalena Bódi, Pedele Laica; nata 1'8 agosto 1921 a Szgliget (Ungheria) e uccisa in odio alla
fede il 23 marżo 1945 a Liter (Ungheria);

- le virtu eroiche del Servo di Dio Guglielmo Gattiani (al secolo: Oscar), Sacerdote professo dell'Ordine dei Frati Minori Cappuccini;
nato 1'11 novembre 1914 a Badi, frazione del Comune di Castel di Casio (Bologna) e morto a Faenza (Italia) il 15 dicembre 1999;

- le virtu eroiche del Servo di Dio Ismaele Molinero Novillo, detto Ismaelde Tomelloso, Pedele Laico; nato il 1* maggio 1917 a
Tomelloso (Spagna) e morto a Saragozza (Spagna) il 5 maggio 1938;

- le virtu eroiche del Servo di Dio Enrico Medi, Pedele Laico; nato il 26 aprile 1911 a Porto Recanati (Italia) e morto a Roma (Italia) il
26 maggio 1974.

II Sommo Pontefice, inoltre, ha approvato i voti favorevoli della Sessione Ordinaria dei Padri Cardinali e Vescovi per la
canonizzazione dei Beati Emanuele Ruiz e 7 Compagni, delfOrdine dei Frati Minori, e Francesco, Abdel Mooti e Raffaele Massabki,
Pedeli Laici, uccisi in odio alla Fede a Damasco (Siria) tra il 9 e il 10 luglio 1860, e ha deciso di convocare un Concistoro, che
riguardera anche la canonizzazione dei Beati Giuseppe Allamano. Marie-Lćonie Paradis, Elena Guerra e Carlo Acutis.

[00894-IT.01]
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BEATYFIKACJA

Zabity
przez komunistę

Zastrzelony w czasie Mszy św. przez komunistę i ateistę ks. Stanisław Streich zostanie ogłoszony
błogosławionym. Jego męczeństwo to przestroga przed podsycaniem antykatolicyzmu w Polsce

Małgorzata Bochenek

Dekret o męczeństwie pro
toszcza i budwmficzego ko­
sooka w Luboniu w archidie-

pozr. .nskicj pnrmfgłM-jl
wcynr:q Papfeż FtandaeL Tu
037^*03. że jo/czc w tym r< Au
możemy 'ię spodziewać bca-
c/.jkć.jt Czcigodnego Sługi
lk:ż.-,Yikx. St jni4awa Sttcicta
< i r<* C-r*>S| W procesie bca-
tyńk acyjnym, który zaJnaugu •
f'f- u 2Sp iżJ/jcnuka
3)17 r.u Luł*•niu. wykazano,
że/v,! j! r.»erda męczeńską
/1 wiarę.

Byl i ni-ctnela 27 hitego
W38 k . Stuni J.i A1 Streich
pr/u wtMbr-cnl Mwy %w dla
4zi_li u v.yiłUikM^ricj je jt
<an«iten Mftni. Kk\(% p>|.

chodził do ambony. napastnik
<xkld do niego kilki slrrikiwz
phlokliL Jedna kuli trafił i ks.
StahLLw a w twarz, drugi pr/t -
strzeliła niokmy przez niego
ewmgdiaiT. kolejne dwu strzały
trafiły p i w pkxy, I Jricci wp; idly
w palkę. Zabuja hpLina k^y.
cńl: „Nicdi żyjc komunizm!**
uraz ..WYtkiśdc z kośooU,
lozawits&twolnafićr’.

Przypomnienie pofnez bea­
tyfikację męc/Łiutuj kolej­
nego puckiego kaptana jest
u obecnym c/asir dramatycz­
nym ostrzeżeniem, do czego
pr<wiidzq rienaui< uobćc
wnry ŁiiUijekirj i pod^camc
aktyklcrykalizmu. W Pbtoce
zarzyna się podobne praeOa-
d<’Ujfuf Kófckiiii jak w cza­
sach komunizmu.

»■■-l ‘ SiaiiUfawa
Sbeklu^;ir/tr: ? ,^,0
* *yrn ou

- Z.ip^*icdzianL ..opihrws-
uanic katolików" jcY; U/im n
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prAYohcCTKwiKlA:. Przykłady
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płana. kt(*>ry dxx pocnag3ć lu­
dziom i dziaia w pnwołarcj w
cym cvlu iund.iqL Za^Ljjc uwię­
ziony wedle komuniMycznej
zasady „dajcie mi c/ft wieka, a
paragraf się znajdzie". W me­
diach AMtal skaz.uty bez pro
ccsu - twt.ici uwaięę DanuM
Lasek, nauczyciel i pedagog,
likier itor .\!ęski<y.o Różańca w
Przemyślu, ftiypomin t. że w
tym tyjodiuu AMnl leż wytk^n
wyrok ^kazupcy na innego ka-
phn.i. tylko dl Ucgo.żc umie-
wrd u Internecie antyaborcyjną
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Został zastrzelony podczas mszy.
Polski ksiądz uznany
za męczennika
23 MAJA 12:34

Papież Franciszek zatwierdził dekret o
męczeństwie księdza Stanisława
Kostki Streicha (1902-1938),
poinformował Watykan. Oznacza to, że

Uznanie męczeństwa otwiera z kolei drogę do
beatyfikacji pochodzącego z Bydgoszczy ks.
Stanisława Kostki Streicha. Został on
zamordowany w 27 lutego 1938 roku podczas
odprawiania Mszy św. w kościele parafialnym w
Luboniu przez komunistę, przybyłego parę lat
wcześniej z Rosji. Morderca wbiegając na
ambonę miał krzyczeć: „Niech żyje komunizm!"
oraz „Wynoście się z kościoła, to za waszą
wolność!". Oprawca pierwszy strzał oddał w
twarz kapłana, dwa następne w plecy, gdy ten
leżał już na podłodze parafialnego kościoła.
Jedna z kul utkwiła w niesionym przez księdza
ewangeliarzu. Uroczystości pogrzebowe, którym
przewodniczył kard. August Hlond zgromadziły
ponad 20 tys. wiernych z całej Wielkopolski.

Media

Polski ksiądz będzie
błogosławionym. Został
zastrzelony podczas
Mszy św.

WIARA

Odbędzie się
beatyfikacja ks.

Stanisława Streicha -
kapłana zabitego przez

komunistę
2024-05-24 14-33

/ st/KAI
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Radio ZET Wiadomości ■ Świat (ją Obserwuj)

Beatyfikacja polskiego
męczennika. Papież
Franciszek podjgł decyzję

Konrad Bińczyk
1 min czytania | 23.05.2024

W polskim Kościele katolickim będzie
nowy błogosławiony. To ksiądz Stanisław
Kostka Streich, zamordowany przez
zamachowca-komunistę w kościele, gdy
odprawiał mszę. Papież Franciszek
zatwierdził dekret o męczeństwie

kapłana.

Ks. Stanisław Streich, fot. Alamy/PAP

ONET > INFORMACJE

Ka:
Odbędzie się beatyfikacja
ks. Stanisława Streicha -
kapłana zabitego przez
komunistę w imię
"wolności od religii"

I

"Niech żyje komunizm!" "Wynoście się z
kościoła, to za waszą wolność!" - krzyczał z
ambony zabójca ks. Streicha juz po oddaniu
strzałów. Tragiczne wydarzenia miały miejsce
27 lutego 1938 r. w kościele pw. św. Jana
Bosko w Luboniu. Pogrzeb cieszącego się
ogromnym szacunkiem proboszcza
zgromadził ok. 20 tys. ludzi i stał się okazją
do manifestacji uczuć religijnych
mieszkańców Wielkopolski. Wczoraj papież
Franciszek upoważnił Dykasterię ds.
Kanonizacyjnych do promulgowani dekretu o
męczeństwie ks. Streicha, zezwalając tym
samym na beatyfikację.
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Ksiądz Streich będzie
błogosławionym Kościoła

& archpoznan.pl

i
Podczas audiencji udzielonej 23 maja 2024 r. prefektowi
Dykasterii Spraw Kanonizacyjnych kard. Marcello
Semeraro Ojciec Święty Franciszek zezwolił na
promulgowanie dekretu potwierdzającego męczeństwo
(Decretum super martyrio) Sługi Bożego ks. Stanisława
Streicha, który otwiera drogę do jego beatyfikacji.
Najprawdopodobniej odbędzie się ona w 2025 r.
w Poznaniu.

Dnia 7 maja br. odbyło się w Rzymie zebranie zwyczajne
kardynałów i biskupów Dykasterii Spraw
Kanonizacyjnych dotyczące męczeństwa ks. Stanisława
Streicha. Sprawa beatyfikacyjna kandydata na ołtarze
została przedstawiona przez kard. Stanisława Ryłko.
Członkowie dykasterii otrzymali zbiór dokumentów
(Positio) na temat Sługi Bożego - jego życia, sławy
świętości i męczeństwa z nienawiści do wiary
chrześcijańskiej (in odium fidei) oraz sprawozdanie
i wyniki głosowania (Relatio et vota Congressus
peculiaris) dyskusji teologicznej na ten temat z 21
listopada 2023 r., której wynik był jednogłośnie
pozytywny.

archpoznan.pl


Polak , -owym
błogosławionym. Papież
podpisał dekret
May 24, 2024,07:00am

Ksiądz Stanisław Kostka Streich

Ksiądz Stanisław Kostka Streich dołączy
do grona błogosławionych w polskim
Kościele katolickim. Watykan przekazał,
że dekret w tej sprawie jest już
podpisany. Papież Franciszek podjął

Ks. Stanisław Streich
uznany za męczennika.
Zginął podczas
odprawiania Mszy św.

Papież Franciszek podpisał dziś
dekret o męczeństwie ks.
Stanisława Streicha. Oznacza
to, że wkrótce zostanie
ogłoszony błogosławionym.

Podczas audiencji udzielonej 23 maja br.

EE0prefektowi Dykasterii Spraw Kanonizacyjnyc
kard. Marcello Semeraro Ojciec Święty Franciszek

zezwolił na promulgowanie dekretu

potwierdzającego męczeństwo (Decretum super

martyrio) Sługi Bożego ks. Stanisława Streicha,
który otwiera drogę do jego beatyfikacji.
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Streicha.

Modlitwa o beatyfikację ks. Stanisława Streicha

Ksiądz Stanisław Streich
miał wtedy 36 lat, od dzie­
więciu lat był kapłanem, a od
trzech proboszczem w Lubo
niu, gdzie budował nowy ko­
ściół. - Prawy, świątobliwy,
kierujący się autentyczną mi­
łością Boga i bliźniego, wiernie

Chryste, Najwyższy Arcykapłanie,
Ty przelałeś Swoją Najświętszą Krew na
odpuszczenie grzechów i poleciłeś, aby

Kościół składał ją Ojcu w ofierze. Przyjmij
do grona Błogosławionych Twego Sługę,
kapłana Stanisława. Jemu dałeś palmę

męczeństwa, aby jego krew,

przelana w Twojej świątyni,
umacniała ludzi w wierze. Niech zasługa

wiary i męczeńskiej śmierci kapłana
Stanisława wyjedna nam łaskę wierności
Tobie, który żyjesz i królujesz z Bogiem

Ojcem jedności Ducha Świętego,
Bóg przez wszystkie wieki wieków. Amen.

Sługa Boży ks. Stanisław Stu
mroźny dzień 27
lutego 1938 ro­
ku o godzinie 10
rano rozpoczę

la się msza dla dzieci w para
fii pw. św. )ana Bosko w Lubo -
niu pod Poznaniem. Świątynia
była wypełniona maluchami
i ich rodzicami, bo ksiądz był
świetnym kaznodzieją i wszy­
scy lubili go słuchać.

Kapłan podszedł do ołtarza,
zdjął haftowany ornat, wziął
do ręki ewangcliarz i skiero
wal się w stronę ambony. Lewą
ręką przyciska! do piersi księ­
gę, którą niósł, a prawą dotykał
główek maluchów, której mijał.

Nagle zza pleców dzieci
wyskoczył mężczyzna ubra­
ny w ciemne palto, strzeli! do
księdza dwukrotnie, celując
w twarz, a gdy ten upadł, oddał
jeszcze dwa strzały w plecy.

Gdy kościelny biegł w jego
stronę, wystrzelił do niego dwa
razy, mocno go raniąc. Ucier­
piał także 12-letni Ignaś Pa
cyński i Katarzyna Ciesielska.
Bandyta wbiegł na ambonę
i krzyczał: „Niech żyje komu­
nizm. Wynoście się z kościoła,
to za waszą wolność”. Potem
chciał uciec, ale schwycili go
wierni i zaczęli bić. O mało nie
doszło do samosądu. Wawrzy­
niec Nowak został aresztowa­
ny i skazany na karę śmierci.

pobry jSwięcb ,
Był to ksią
prawdziwie
naśladujący
lezusa - mówili

kapłana. I

zabójca, kto
wdarł się

na ambonę.
Wcześniej, na

oczach wiernych
zebranych
w kościele,

zamordował

przy ołtarzu
e~' 4 &

Pamiątkowe zdjęcie z dziećmi,
które przystąpiły do I komunii Św.

20 DOBRY TYDZIEŃ
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Ks. Stanisław Streich nauczał,
że trzeba bezgranicznie ufać
Bogu i szanować drugiego
człowieka.

Ks. Wojciech Mueller,
postulator procesu
beatyfikacyjnego
ks. Stanisława Streicha.

przestrzegający nauki Jezusa
Chrystusa. Miał dar miłego po­
dejścia do każdego, nikogo nie
odrzucał tak wspominała go
uczennica Stanisława Blażejak.

Na lekcjach religii mówił
dzieciom, że współcześni ka
tolicy żyją w cieplarnianych
warunkach w porównaniu
z męczennikami
z pierwszych wie­
ków chrześcijan
stwa - Dużo się
modlę, aby Bóg po
zwolił mi dokonhć
jakiegoś czynu heroicznego,
bym mógł zasłużyć na świę­
tość - wyznał uczniom.

Tydzień przed morderstwem
. rano w kościele dwie kobiety
i ujrzały mężczyznę, którego
: zachowanie je zaniepokoiło.
i - Wyglądał jakby dziesięciu
• zabił, a o jedenastym myślal

tak opisała go jedna z nich.
Ks. Streich wszedł do kon-

■ fesjonału, a wtedy przybysz
• podbiegł do niego i coś mu
■ szepnął. Gdy wychodził z ko-
r ścioła, ksiądz wykonywał gest
■ rozgrzeszenia.
j Na następny dzień pro
i boszcz zwołał Radę Parafial
; ną, by sporządzić sprawozda-
i nie z działalności parafii za rok
: 1938, a przecież był dopiero lu­

ty. Gdy zebrani się dziwili i do
pytywali o przyczynę, rzucił
krótko; „Nie pytajcie, bo wam
nic powiem - ma być zrobio­
ne i już”.

Zawiózł dokumenty do kurii,
a sam pojechał na tygodniowy
urlop do swojej mieszkającej
w Bydgoszczy matki. Tam się

rozchorował. Rodzi­
cielka prosiła, aby
nie wracał do para
fii 26 lutego i chciała
wezwać lekarza, ale
syn się sprzeciwił.

Na co się ofiarowałem, mu­
szę wykonać powiedział ta­
jemniczo.

Wiedział, co go czeka. Gdy
w krytyczną niedzielę rano
gospodyni pytała, co przygo­
tować na obiad, odpowiedział:
„Zrób, co chcesz, bo ja tego
obiadu i tak jeść nie będę”. Go
dzinę później nie żył.

Skromny kapłan świadomie
ofiarował swoje życie Chrystu­
sowi za grzeszników. Na jego
pogrzeb przybyło ponad 20 tys.
ludzi. Został pochowany pod
kościołem, który budował, te­
raz jego szczątki są w kościele
w Luboniu, gdzie zginął. Para­
fianie od lat modlą się do niego
i doznają licznych łask za jego
wstawiennictwem. W przy
szłym roku zostanie ogłoszo­
ny błogosławionym.

Jolanta Winiarska

„Na co się
ofiarowałem,

muszę
wykonać”

PYTANIA O WIARĘ
Na pytania odpowiada ks. Marek
Dziewiecki, dr psychologii, wykładowca,
rekolekcjonista, dyrektor telefonu
zaufania, autor ponad 70 książek o
małżeństwie i rodzinie. Pytania można
przesyłać listownie na adres redakcji lub
mailowo: wiara@dobrytydzien.com.pl

Msze z modlitwą
o uzdrowienie

Brałam udział w mszy
z modlitwą o uzdrowie­
nie i uwolnienie. Ponoć
budzą one kontrowersje
wśród niektórych księży.
Dlaczego?

Irena z Pomorza

do Boga. Kontrowersyjne
w mszach o uzdrowie­
nie może być to, że często
jest tam modlitwa głównie
o zdrowie cielesne czy psy
chiczne. Bóg jest w stanie
cudownie je przywrócić.

Msza święta to spotka
nie z Jezusem, który

karmi nas swoim słowem
i ciałem, czyli sobą: swoją
obecnością, miłością, świę
tością, mądrością W słowie
Jezus wyjaśnia, jak mamy
postępować, a swą ofiarną
miłością do krzyża wzru
sza nas i daje siłę potrzebną
do tego, byśmy kochali sie-

lecz czyni to rzadko i zwy
kle w odniesieniu do tych,
którzy szczególnie kochają
i żyją zgodnie z Dekalogiem.
Jeśli ktoś postępuję nieod­
powiedzialnie, np. zanie
dbuje zdrowie czy wpada
w uzależnienia, to najpierw
potrzebuje nawrócenia
i pomocy lekarza czy psy­
choterapeuty.

bie wzajemnie.
Głównym celem
spotkania z Je
zusem we mszy
jest nasze zdro­
wie duchowe
i moralne - sta­
wanie się coraz
bardziej święty­
mi i podobnymi

mailto:wiara@dobrytydzien.com.pl


Modlitwa dziękczynna

Panie Jezu Chryste, Najwyższy Arcykapłanie Nowego Przymierza,
Ty przelałeś Swoją Najświętszą Krew
na odpuszczenie grzechów i poleciłeś,
aby Kościół składał ją Ojcu w ofierze,
aż do skończenia świata.
Dziękujemy Ci za świadectwo kapłańskiego życia
błogosławionego ks. Stanisława Streicha,
któremu dałeś palmę męczeństwa,
aby jego krew, przelana w Twojej świątyni,
umacniała ludzi w wierze i orędowała za nami,
Jeśli to jest zgodne z Twoją wolą,
udziel mi łaski
o którą Cię proszę przez Jego wstawiennictwo.
Który żyjesz i królujesz, Bóg przez wszystkie wieki wieków. Amen
Ojcze nasz, Zdrowaś Maryjo, Chwała Ojcu.

Imprimatur, Poznań, dnia 8 lipca 2024 roku
N. 3251/2024

Bp Grzegorz Balcerek, wikariusz generalny
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Ksiądz Stanisław Kostka Streich urodził się 27 sierpnia 1902 r.
w Bydgoszczy. Jego rodzicami byli: Franciszek Streich, urzędnik
Zakładu Ubezpieczeń ,Westa” w Bydgoszczy oraz Władysława
z domu Birzyńska. Obydwoje rodzice wychowywali się w rodzi­
nach katolickich i patriotycznych. Ich pierwszym dzieckiem był
Stanisław, ochrzczony 30 września 1902 r. w kościele farnym
pw. świętych Marcina i Mikołaja w Bydgoszczy. Stanisław miał
jeszcze młodszych braci: Kazimierza oraz Czesława.

W 1912 r., po ukończeniu trzech lat nauki w szkole po­
wszechnej, Stanisław uczęszczał do 8-letniego gimnazjum huma­
nistycznego. Naukę zakończył, już w wolnej Polsce, świadectwem
dojrzałości Państwowego Gimnazjum w Bydgoszczy. W dniu
6 czerwca 1925 r. otrzymał z rąk ks. biskupa Stanisława Kostki
Łukomskiego święcenia kapłańskie.

W latach 1925-1927 studiował filozofię klasyczną na Uni­
wersytecie Poznańskim. Był również kapelanem sióstr urszulanek,
uczył także religii w poznańskiej Szkole Handlowej. W roku 1927
został wikariuszem w parafii pw. św. Floriana i Najświętszego Ser­
ca Jezusa w Poznaniu. Rok później wyjechał do Koźmina, aby nau­
czać religii w Męskim Seminarium Nauczycielskim, a w 1929 r.
został wikariuszem w parafii pw. Bożego Ciała w Poznaniu. Trzy
lata później został z kolei wikarym w parafii pw. św. Marcina
w Poznaniu. Proboszczem parafii w Zabikowie (pw. św. Barbary)
został w 1933 r., po zdaniu egzaminu proboszczowskiego I lipca
tego roku. Po objęciu stanowiska podjął starania o wzniesienie
w okolicy nowego kościoła — we wsi Luboń. W 193 5 r. powstała
parafia pw. św. Jana Bosko (wyodrębniona z parafii żabikowskiej),
której proboszczem został I października 1935 r.

W niedzielę 27 lutego 1938 r. o godzinie 9:30 ks. Streich
zasiadł jak zwykle w konfesjonale, by słuchać spowiedzi. O go­
dzinie 10:00 rozpoczęła się Msza św., którą odprawiał. Po odej­

ściu od ołtarza zdjął ornat przy stole i skierował się ku ambo­
nie, aby jeszcze przeczytać Ewangelię i wygłosić kazanie. Przy­
ciskając lewą ręką do piersi niesione księgi, prawą ręką dotykał
główek dzieci, prosząc o przejście. Nagle, niespodziewanie dla
wszystkich wyskoczył człowiek (jak się później okazało komuni­
sta) z wysoko podniesioną ręką i strzelił dwukrotnie do księdza,
mierząc w jego twarz zwróconą w kierunku napastnika. Pierw­
szy strzał był tym śmiertelnym, gdyż kula przeszła pod prawym
okiem, przebiła kość czaszkową i utkwiła w mózgu. Druga kula
trafiła w podniesiony Ewangeliarz a później w płuco, powodując
krwotok do jamy opłucnej. Ksiądz natychmiast padł do tyłu na
prawy bok i już się nie poruszył. Po kilku sekundach zamacho­
wiec zrobił krok naprzód i oddał dwa kolejne strzały w plecy
kapłana. Według aktu zgonu śmierć ks. Streicha nastąpiła o go­
dzinie 10:30.

W dniu 2 marca o godzinie 8:00 zwłoki księdza przywiezio­
no do Domu Gminnego w Luboniu, gdzie wystawiono je na wi­
dok publiczny, ustawiono straż honorową, a wierni oddawali mu
ostatni hołd. 3 marca o godzinie 10:00 rozpoczęły się uroczy­
stości pogrzebowe przy udziale ok. 20 000 osób i 200 pocztów
sztandarowych różnych organizacji, które przedefilowały obok
wystawionej przed Domem Gminnym trumny, a następnie cały
pochód skierował się do kościoła, gdzie o godz. 11:00 odbyła
się po raz pierwszy w nawie głównej Msza św., odprawiona przez
ks. dziekana Adamskiego. Kazanie wygłosił ks. proboszcz Stefan
Kaczorowski, a eksportacji zwłok do grobu dokonał ks. biskup
Walenty Dymek.

Męczeńska śmierć ks. Stanisława Streicha stała się ważnym
komponentem dziejów Lubonia. Jest patronem jednej z luboń-
skich ulic. Ks. Stanisław Streich, wierny sługa Kościoła i patriota
polski, uzyskał palmę męczeńską.
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